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Święta Ludowego
pracujący chłopi 
całej Polski
manifestować będą 
swq nieugi#q wolę
walki o pokój 
i Plan 6-letni
C H Ł O P I w  g ro m a d a c h  i  sp ó ł­

d z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h  o raz  
ro b o tn ic y  ro ln i  w  P G R -a c h  g o d n ie  
p rz y g o to w a li s ię  do  te g o ro czn eg o  
Ś w ię ta  L u d o w eg o .

W  ty m  d n iu  w ie lk ie j m o b iliz a c ji 
m a s  p ra c u ją c y c h  w si do  w z m o żen ia  
w a lk i  o u m o c n ie n ie  p o k o ju , i  w y k o ­
n a n ie  z a d a ń  P la n u  6 - le tn ie g o  c h ło ­
p i uczczą ro c z n ic ę  w a lk  i s t ra jk ó w  
c h ło p sk ic h  —  k rw a w y c h  w y p a d k ó w  
w  Ł a p a n o w ie , J a d o w ie , w  L u b li, 
w  W ólce  po d  L asem , w  D a leszy cach , 
w  K rz e szo w ic ach , w  K a s in c e  M a ­
łe j i  w  w ie lu  in n y c h  m ie jsc o w o ­
śc iach , z n a n y c h  z w y s tą p ie ń  c h ło p -  

.sk ic h  p rz e c iw k o  rz ą d o m  o b s z a rn i-  
czo  -  k a p ita lis ty c z n y m , p rz e c iw k o  
te r ro r o w i san a c ji.

W  g m in a c h  i  g ro m a d a c h , g d z ie  
b ę d ą  o d b y w a ć  s ię  m a n ife s ta c je ,  lu d ­
n o ść  u b ie ra  d o m y  z ie len ią , p rz y g o ­
to w u je  i  ro z w ie sz a  w ie lk ie  t r a n s p a -

A
(D o k o ń c ze n ie  na  s tr . 2) 
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Budżet Wrocławia 
wyrajem  naszych
osiągnięć
w walce  
o podniesienie 
dobrobyfu i kultury 
mas pracu{qcych
W DNIU w czo ra jszy m  odby ła  

s ię  IV  S es ja  M ie jsk ie j R ady 
N a ro d o w ej w e W ro c ław iu . T em a­
tem  ca ło d z ien n y ch  ob rad  b y ła  sp ra ­
w a  u ch w ale n ia  b u d że tu  i p lanu  
g o sp o d arczeg o  m ia s ta  W ro c ław ia  
n a  rok  1952. O tw a rc ia  ses ji do k o ­
n a ł p rzew o d n iczący  P rezydium  
M RN Jó zef B arczyk, k tó ry  po w ita ł 
z eb ran y c h  na  sa li p rzed staw ic ie li 
k o m ite tó w  W o jew ó d zk ieg o  i M ie j­
sk ieg o  PZPR, p rzo d o w n ik ó w  p ra c y  
o raz  radnych .

N a p rz ew o d n icząceg o  o b rad  w y ­
b ra n y  zosta ł jed n o g ło śn ie  rad n y  
M RN ob. C iosek.

N a w stąp ię  z eb ran i u c h w alili re ­
zo luc ję , p ro te s tu ją c ą  p rzec iw k o  
bezp raw n em u  a re sz to w an iu  p rz y ­
w ó d cy  fran cu sk ie j k la sy  ro b o tn i­
czej, J a c q u e s  D uclos.

—  K a teg o ry czn ie  żąd am y  u w o l­
n ien ia  s e k re ta rz a  K om u n is ty czn e j 
P a rtii F ran c ji.

P o zd raw iam y  w a lczą cy  z u c is ­
k iem  im p eria lis ty czn y m  p ra c u ją ­
cy  lud  F ran c ji — g ło s iła  u ch w a ­
lo n a  rezo lu c ja .
R efera t zasa d n ic zy  w y g ło sił p rze ­

w o d n iczą cy  P rezy d iu m  — Jó za f 
B arczyk.

— B udżet i p la n  g o sp o d arczy  
n aszeg o  m ia s ta  — p o w ied zia ł re fe ­
re n t — je s t  w y razem  o siąg n ięć  
k la sy  ro b o tn icze j i m a na  celu  z a ­
p e w n ien ie  m ias tu  zasobów  fin an ­
so w y ch  d la  da lszego  rozw o ju  po d ­
s taw  socja lizm u , p o d n ie s ien ia  do­
b ro b y tu  i k u ltu ry  m as p ra c u ją ­
cych.

(D o ko ń cze n ie  na  s tr . 5)

S łowo Po lsk ie
R o k  V II. N r 132 (1932) 

W y d a n i *  A B C
N ie d z ie la  1, p o n ied zia łek  2 c z e r w c a  1952 r.

Dziś 6 stron 
C ena 19 groszj

W sp aniały triumf pokojowego budownictwa
MOSKWA JEST OD WCZORAJ 

P O R T EM  5 M Ó R Z
Dwie siostrzane rzeki rosyjskie 
Wołga i Don podały sobie dłonie

M o sk w a .
A  G E N C J A  T A S S  p o d a je ,  ż e  d n i a  31 m a ja  1952 r. w o d y  r z e k i  

D o n  p o  p r z e p ł y n i ę c i u  1 0 0 - k i lo m e tr o w e j  t r a s y  w o łż a ń s k o -  
d o ń s k ie g o  k a n a ł u  ż e g lo w n e g o  p o ł ą c z y ł y  s ię  z  W o łg ą ,  U r z e c z y ­
w i s tn i ły  s ię  o d w ie c z n e  m a r z e n ia  n a r o d u  r o s y j s k ie g o  o  p o ł ą c z e n iu  
d w ó c h  w ie lk ic h  r z e k .  W o łg a  o t r z y m a ł a  d o s tę p  d o  M o r z a  A z o w -  
s k ie g o  i M o rz a  C z a rn e g o .

P O Ł Ą C Z E N IE  W o łg i i D o n u  
w ie ń c z y  o g ro m n e  p ra c e  p rz e ­

p ro w a d z o n e  w  la ta c h  w ła d z y  r a ­
d z ie ck ie j n a d  r e k o n s t r u k c ją  i b u ­
d o w ą  sz la k ó w  ż eg lo w y c h  łą c zą c y ch  
M o rze  B ia łe , B a ł ty c k ie  i K a s p i j ­
sk ie  z M o rz em  A z o w sk im  i C z a r­
n y m  o ra z  n a d  s tw o rz e n ie m  t r a n z y ­
to w e g o  s z la k u  w o d n e g o  m ied zy  
5 m o rz a m i e u ro p e js k ie j  części 
Z S R R . Z d n ie m  31 m a ja  1952 r. 
s to lic a  Z S R R  — M o sk w a  s ta ła  się 
p o r te m  5 m ó rz  (B ia łeg o , B a ł ty c ­
k ieg o , K a sp ijs k ie g o , A z o w sk ie g o  i 
C za rn eg o )

Z a k o ń c z e n ie  b u d o w y  1 0 0 - k ilo -  
m e tro w e g o  w ie lk ie g o  k a n a l ii  
W o łg a— D on — je s t  je szcz e  j e d ­
n y m  w ie lk im  t r iu m fe m  p o k o jo ­
w e j p ra c y  lu d z i ra d z ie c k ic h . 
F o d c z as , gd y  a m e ry k a ń s c y  im p e ­
r ia liś c i  k n u ją  w o je n n e  s p isk i 
i u k ła d y , r o z p ę tu ją  w y śc ig  z b ro ­
je ń ,  d ą ż ą c  do  w y w o ła n ia  n o w e j 
w o jn y  ś w ia to w e j,  lu d z ie  ra d z ie c ­
cy  o d d a ją  s ię  c a łk o w ic ie  tw ó r ­
cze j p o k o jo w e j p ra c y . W zn o szą  
w ie lk ie  b u d o w le  k o m u n iz m u .

Naród polski 
protestuje
przeciwko bezprawnemu 
aresztowaniu
Jacqnes Duclos
i d o m a g a  s ię  
natychmiastowego 
uwolnienia go
W  Z W IĄ Z K U  z  b e z p r a w n y m  

a r e s z to w a n ie m  n a  r o z k a z  a - 
m e r y k a ń s k i c h  o k u p a n tó w  p rz e z  
r e a k c y j n y  r z ą d  P in a y 'a ,  w ie lk i e ­
g o  p a t r i o t y  f r a n c u s k ie g o ,  s e k r e ­
ta r z a  F r a n c u s k ie j  P a r t i i  K o m u n i ­
s ty c z n e j ,  J a c q u e s  D u c lo s ,  d o  
F r a n c j i  w y s ł a n e  z o s t a ły  z P o ls ­
k i  n a s t ę p u j ą c e  d e p e s z e  p r o t e ­
s t a c y jn e :

K luby  p o s e ls k ie  S e jm u  U staw o ­
d aw czego  RP. w y s to so w a ły  do 
E d o n aro la  H e rrio ta , p rz e w o d n icz ą ­
c ego  Z g ro m a d zen ia  N aro d o w eg o  
R ep ub lik i F ran c u sk ie j d e p e s 2ę p o d ­
p isan ą  p rzez  p rzew o d n iczący ch  
w szy stk ich  k lubów  p o se lsk ic h , w 
k tó re j czy tam y  m. in.:

„P o s ło w ie  S e jm u  U staw o d a w ­
czego  R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie ) 
są  g łęb o k o  d o tk n ięc i n aruszen iem  
n ie ty k a ln o śc i p o se lsk ie j Jac q u e s  
D uclos, p rz e d s ta w ic ie la  ludu  fra n ­
cu sk ieg o , teg o  ludu, k tó ry  na 
g ru z a ch  B asty lii p ro k la m o w a ł za­
sad ę  n ie ty k a ln o śc i p rz e d s ta w ic ie l­
s tw a  lu d o w eg o . W  a re sz to w a n iu  
po sła  J a c q u e s  D uclos w idzim y 
n ieb ezp ieczn y  zam ach  na  p raw a  
p rz e d s ta w ic ie ls tw a  lu d o w eg o , jak  
rów n ież  b ru ta ln y  a k t g w a łtu  w 
s to su n k u  do tych , k tó rzy  w im ię 
n a jśw ię tsz y ch  in te re s ó w  F ran c ji 
i ca łe j E u ro p y  w a lczą  p rz ec iw k o  
o d ra d zan iu  pod  d y k ta n d e m  USA 
iaszyzm u , p rz e c iw k o  u z b ro je ń 1 u 
a g re sy w n e g o  im p eria lizm u  n ie ­
m ieck ieg o .

O czek u jem y , P an ie  P rzew o d n i­
czący , że do łoży  P an  e n e rg ic z ­
n y c h  s ta r a ń  d la  n a ty c h m ia s to ­
w ego  u w o ln ie n ia  d e p u to w an e g o  
J a c ą u e s  D uclos".

M o t o c y k l o w e  ja z d y  t e ­
r e n o w e  c ie szą  s ię  w  

Z w ią z k u  R a d z ie c k im  w ie lk ą  
p o p u la rn o śc ią . N a  s ta rc ie  z a ­
w o d ó w  s ta ją  za w sze  lic zn e  r z e ­
sze  s p o r to w c ó w , w śr ó d  k tó ­
r y c h  n ie  b r a k  k o b ie t  i m ło ­
d z ie ży .

N a  z d jęc iu :  U c ze s tn ic z k a
ja z d y  te r e n o w e j,  zo rg a n iz o w a ­
n e j n a  p o c z ą tk u  m a ja  po d  
M o s k w ą , ro b o tn ica  m o s k ie w ­
s k a  A n n a  F il in a  z  Z rze s ze n ia  
S p o r to w e g o  „ T ru d " .

F o to  —  C A F

Zbiórka pieniężna
na b u d o w ę

Domu Chłopa
w Warszawie

1 C Z E R W C A  b r., w  d n iu  o b ­
c h o d u  Ś w ię ta  L u d o w e g o , 

o d b ęd z ie  s ię  p u b lic z n a  z b ió rk a  
p ie n ię żn a  n a  b u d o w ę  D om u  
C h ło p a  w  W arsz a w ie . Z b ió rk a  
ta  p rz e p ro w a d z o n a  z o s ta n ie  w e 
w sz y s tk ic h  p o w ia ta c h , g m in a c h  

-i g ro m a d a c h , z w y ją tk ie m  m ia s t 
w o jew ó d zk ich .

S T A N Y  Z  jed n o c zo n e , r e a l i z u ją c  sw e  d ą żen ia  do  ro zp ę ta n ia  
n o w e j  w o jn y ,  z w ię k s z a ją  s ta le  tr a n s p o r ty  b ro n i i s p r z ę tu  

w o je n n e g o  d la  E u r o p y  za c h o d n ie j .
N a  zd jęc iu :  Ł a d o w a n ie  na  o k r ę t  a m e r y k a ń s k i  w  N o r fo lk  (W ir ­

g in ia ) czo łg ó w , p r ze zn a c z o n y c h  d la  F ra n c ji. F o t. —  C A F (Dokończenie na itr. H-eJ) B

l i /  D N IU  25 m a ja  br. o d b y ło  
s ię  w  w o j  k o s z a l iń s k im  

w  p o w . b y to w s k im  u r o c z y s te  
z a k o ń c z e n ie  e le k tr y f ik a c j i  g ro ­
m a d : P r z ew ó z , K łą c zn o , O rło ­
w a -D ą b ro w a  i C za r n a -D ą b r o -  
w a , z a m ie s z k a ły c h  p r z e z  lu d ­
n o ść  a u to c h to n ic zn ą .

W  c za s ie  u r o c z y s to ś c i, k tó r a  
p r z e k s z ta łc i ła  s ię  w  w te lk ą  m a ­
n i fe s ta c ję  o k o lic z n y c h  c h ło p ó w ,  
m ie s z k a ń c y  n o w o z e le k tr y f ik o -  
w a n y c h  g r o m a d  zo b o w ią z a li  
s ię  p r zo d o w a ć  to w y k o n y w a n iu  
s w y c h  o b o w ią z k ó w  w o b e c  p a ń ­
s tw a , s p r a w n ie  p r z e p r o w a d z ić  
s ia n o k o s y  i tn iw a ,  w y k o n a ć  
p la n  d o s ta w  ż y w c a  w  200 proc. 
i  p ra c o w a ć  je s z c ze  le p ie j  n iż  
d o ty c h c z a s  n a d  b u d o w ą  s zc zę ­
ś l iw e j  p r z y s z ło ś c i  i  s i ły  lu d o ­
w e j  O jc zy z n y .

N a  z d ję c iu :  U ro c z y s to ś c i z  ] 
o k a z ji  z a k o ń c z e n ia  e l e k t r y f i ­
k a c j i  g ro m a d  p o w  b y to w s k ie -  
go.

C A F  — fo t .  C elle.

Brutalne
najście
faszystów Pinay’a
na lokale organizacji  
demokratycznych
Policjanci splądrowali 
siedzibę KC FPK

P a ry ż
\ \ 7  S O B O T Ę  w  g o d z in a ch  r a n ­

n y c h  re ż im  P in a y ‘a  s to s u ją c  
s ię  do  ży czeń  sw y c h  m o c o d a w c ó w  
a m e ry k a ń s k ic h ,  p rz y s tą p i ł  do  n o w e j 
Ł k c ji p rz e c iw k o  f r a n c u s k im  o rg a ­
n iz a c jo m  d e m o k ra ty c z n y m . W  s to ­
licy  i n a  p ro w in c ji  s iln e  o d d z ia ły  
p o lic y jn e  d o k o n a ły  b ru ta ln e g o  n a j ­
śc ia  n a  lo k a le  K o m u n is ty c z n e j P a r ­
t ii F r a n c j i ,  R ad y  O b ro n y  P o k o ju , 
F r o n tu  N a ro d o w eg o , o rg a n iz a c ji  
z w iąz k o w y c h  i ró ż n y c h  s to w a rz y ­
szeń  d e m o k ra ty c z n y c h  Z a s to so w a ­
n o  p rz y  ty m  n a jb r u ta ln ie js z e  m e ­
to d y  fa szy s to w sk ie .W  E D Ł U G  re la c j i  d z ie n n ik a r s k ic h  

n a jś c ie  p o lic ji n a  g m a c h  K C  
K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  F r a n c j i  p rz y  
u l. C h a te a u d u n  m ia ło  n a s tę p u ją c y  
p rz e b ie g :

O  sod /,. 7.30 ra n o  p rz y b y ło  ta m  
15 sam o c h o d ó w  z p o lic ja n ta m i 
o ra z  2 s p e c ja ln e  w ozy  ra d io w e . 
P o b lis k i  p la c  z o s ta ł c a łk o w ic ie  
o toczony . S iln y  k o rd o n  p o lic ji 
s ta n ą ł  u w e jśc ia  do  s ie d z ib y  K o ­
m ite tu  C e n tra ln e g o . O gó łem  u -  
c ze s tn ic zy lo  w  a k c j i  450 u m u n d u ­
ro w a n y c h  p o lic ja n tó w  i o ko ło  50 
p o lic ja n tó w  w  u b ra n ia c h  c y w il­
n y c h . R ó w n ież  n a  d a c h a c h  s ą ­
s ie d n ic h  d o m ó w  u lo k o w a ły  s ię  
p a tro le  p o lic y jn e .

(D o k o ń c ze n ie  n a  s tr . 2 -e j)  C

Głęboką miłość 
do Polski Ludowej
i Prezydenta

B. Bieruta
manifestują
n a ‘młodsi obywatele
w Międzynarodowym 
Dniu Dziecka

Uf DNIU 31 m a ja , w  p rz e d d z ień  
M ię d z y n a ro d o w eg o  D n ia  D ziec­

ka, o d b y ły  s ię  n a  te re n ie  ca łeg o  
k ra ju  liczne  a k ad em ie , z lo ty  m ło ­
d z ieży  i  w y s tę p y  zesp o łó w  a r  ty* 
s ty czn y c h .

N a w szy stk ich  ty c h  im p rez a ch  
m łodzież  m a n ife s to w a ła  sw ą  g łę ­
b o k ą  m iło ść  do  Po lsk i L udow ej i  
je j  P ie rw sz eg o  O b y w a te la  P re z y ­
d e n ta  B ieru ta , o raz  z ad o k u m en to ­
w a ła  sw ą  n ie u g ię tą  w o lę  w a lk i o 
pokó j.

W  rad o sn y ch , b e z tro sk ic h  z a b a ­
w ach  i ig rz y s k a c h  w z ię ły  u d z ia ł 
d z ie s ią tk i ty s ię c y  m ło d y c h  o b y w a ­
teli.

V\l ZW IĄ Z K U  z M ięd z y n a ro d o w y m  
D niem  D ziecka  p rzy z n an e  zo­

s ta ły  d o ro czn e  n a g ro d y  p re z e s a  
R ady  M in istró w  za  tw ó rc zo ść  a r ty ­
s ty cz n ą  d la  dzieci i m łodzieży .

N a g ro d y  p rzy z n an o : w  dz ia le  li­
te ra tu ry  —  L ucyn ie  K rzem ien iec ­
k ie j;

w d z ia le  p la s ty k i —  Jan o w i M ar­
c in o w i S zan cero w i;

w d z ia le  m u z y k i —  F e lik so w i 
R ybick iem u.

N ieza leżn ie  od  p o w y ższy ch  n a ­
g ród  ju ry  p o s tan o w iło  w y ró żn ić  
Zofię M a rch lew sk ą .

Niech szybciej rosnq domy 
ukochanej Warszawy

Dolnośląscy kamieniarze

odpowiadają na apel
budowniczych MDM

! /■  O M U N IK A T  P o lsk ie j A g e n c ji P raso w ej o zn a jm ił p rzed  k ilk u  
d n iam i m ieszk ań co m  ca łe j P o ls k i ra d o s n ą  w ie ść : n a  M DM -ie, 

M arsz a łk o w sk ie j D zieln icy  M iesz k an io w e j, w y k w itły  w iech y . N a  
19 dn i p rzed  te rm in em . Ileż zap a łu  trz e b a  by ło  w łożyć  w  ten  w ie lk i, 
tw ó rcz y  w y siłek . Ileż  u m iło w an ia  W arsza w y , s to lic y  w y ra s ta ją c e j  
Z c m e n ta rz y s k a  g ru zó w  n a  w sp a n ia ls z ą  1 p ię k n ie jsz ą  n iż ongiś.

7  J E D N O C Z E N IE  P r z e m y ­
s ło w e  B u d o w y  N o w e j H u ­

t y  p o d  K r a k o w e m  — Z a rzą d  
Z a k ła d ó w  P r e fa b r y k a c j i  w  
C z y ż y n a c h  p r o d u k u je  d la  b u ­
d o w y  k o m b in a tu  w  N o w e j H u ­
cie  w s z y s tk ie  e le m e n ty  ż e lb e -  
to n o w  o -w ib r o w a n e .

K o m b in a t  b ę d z ie  z a o p a tr y ­
w a ł b u d o w le  s o c ja l izm u  w  p o ­
łu d n io w y c h  o k rę g a c h  P o lsk i w  
g o to w e  p r e fa b r y k a ty .

N a  z d ję c iu :  P r z o d u ją c y  r o ­
b o tn ic y :  C ze s ła w  I w iń s k i  i
S ta n is ła w  K a ła t  ła d u ją  g o to w e  
ż e lb e to n o w e  r u r y  k a n a liz a c y j­
ne  p r z y  p o m o c y  d ź w ig u  na  sa ­
m o c h o d y , k tó r e  p r ze w o żą  je  
p o te m  do k o m b in a tu  w  N o w e j  
H u cie .

C A F  — fo t ,  B a ra n o w sk i.

LUDZIE M DM

\ A 7 ŁADYSLAW  O s ta te k  m a  32 
* * la ta . W  ży cio ry sie , w  ru b ry ­

ce  — zaw ód  — p isze  o so b ie  zw y­
cza jn ie : m u ra rz . A le  w szyscy , n ie  
ty lk o  ko led zy  po  fachu, w szy scy  
w a rsz a w ia n ie  w iedzą, że O s ta te k  
to n ie tak i so b ie  z w y cz a jn y  m u ­
rarz . T y tu ł n a jle p sz e g o  w zaw o ­
dzie, 505 p ro c e n t w y k o n y w an e j 
n o rm y  i 4.600 d z ien n ie  k ład z io n y ch  
cog ieł k re ś lą  sy lw e tk ę  człow ieka .

N ie  w ie rzo n o  p o czą tk o w o  w  
505 p ro c e n t norm y. — C h y b a  p a r­
ta czy  —  m y śla n o  w śró d  m u ra ­
rzy . A le  O s ta te k  n ie  p a rta c zy ł. 
P rze k o n a li s ię  o ty m  n ie w ie rn i 
T om asze, k ie d y  p rz y b y li n a  od­
c in ek  O sta tk a , aby  sp ic n o w a ć  i 
sp o zio m o w ać  w z n ies io n y  p rzez  
n ieg o  m ur, ab y  sp raw d z ić  ja k o ść  
p ra c y  k o leg i. .
K ręco n o  z podziw em  i z azd ro śc ią  

g łow am i. P iękna , sz la c h e tn a  to  za­
zdrość. — K to z n a s  tak  po tra fi?  
— m ów iono  n a  głos, szep tem , po ­
w ta rz an o  w  m y ślach . A W ła d y sła w  
O sta te k  z  w y so k ich  ru sz to w ań  10 - 

(D o k o ń c ze n ie  n a  s tr . 2).

Makulatura
cennym sutowcem
dla naszego
przemysfu
— pisze cb.

Z ip u n t  Itertyleure
A W STĘPIE d z is ie jsze j sk rzy n - 

^  ki p o d a je m y  lis tę  dzisiejsz 'ych  
p rzo d o w n ik ó w  k o n k u rsu . Są n im i: 
S tan is ław  K am aś z W ro c ław ia , J ó ­
zef B u rak o w sk i z B olesław ca, J a n  
T om czak  z W ro c ław ia , k tó ry  n a d e ­
sła ł d a lszy ch  38 kuponów , H a lin a  
M u sia ło w sk a  z Leśnicy , W o jc iec h  
B ańsk i z W ro c ław ia , M ichał L egu t- 
ko  z M alczyc, J e rz y  D reher, M ie ­
czysław  K ulesz  i Jó ze f M azur z  
W ro c ław ia .

—  J a k o  d ru k a rz  z d a ję  so b ie  
d ob rze  sp ra w ę  — p isze  ob. Z yg­
m u n t K orty lew icz  — ja k  cen n y m  
su ro w cem  dla naszego  p rze m y słu  
je s t  m a k u la tu ra . Z k ażd e j s ta r e j  
g a ze ty  b ę d ą  n o w e  g aze ty , n o w e  
książk i, pod ręczn ik i szko lne .

(D o ko ń cze n ie  na s tr , 2 -e j)



S tr . a

Gfos prawdziwych 
Włoch
U I  YNIKI w y b o ró w  w ło sk ich  n ie  
»* p ozostaw ia ją  żadnych w ątp li­
w o śc i c o  do tego , iż agentu ra Impe­
rializm u am eryk ań sk iego  na p ó łw y ­
sp ie  A p en iń sk im  —  chadecja , coraz  
bardziej stacza  s ię  na dno bankru­
c tw a . W  sam ym  ty lk o  R zym ie par­
tia  ch rześcijań sk o  - dem okratyczna  
straciła  ponad 260 ty s . g ło só w  w  p o ­
rów naniu  z w yn ik am i w yb orów  par­
lam entarn ych  w  roku 1948, podczas 
g d y  na b lok  lu d ow y  pad ło o 70 tys. 
g ło s ó w  w ięce j niż w ów czas. W  N ea ­
p olu  blok le w ic y  u zysk a ł o 37 tys. 
g ło só w  w ię ce j  n iż w  1948 roku. N a  
południu , gdzie  w ie lk i procen t an al­
fab etyzm u 1 propaganda reak cyjn e­
go  ltleru  żerująca na c iem n oc ie  ludu 
stw arza ły  d ogod n e w arunki dla  
przed w yborcze] ag itac ji chadecji, 
nastąp iło  w ie lk ie  przegrup ow anie sil 
na k orzyść le w ic y . Fakt le n  ma 
w ie lk ą  w y m o w ę polityczn ą . P odkre­
ślił to Palm iro T ogllatti, o św ia d cza ­
ją c  w  w y w ia d z ie  ud zielon ym  dzien ­
n ik ow i „P aese Sera": „W ioch y  za­
czyn ają  s ię  odradzać d z ięk i tem u, 
że  na scen ę  p o lityczn ą  obok  s ił d e ­
m ok ratycznych  W łoch  pó łn ocn ych  
w y stą p iły  o b ecn ie  s iły  d em ok ratycz­
n e  W łoch  p o łu d n iow ych , które wraz 
z całym  narodem  rozum ieją  k o n iecz ­
n ość  odrodzenia sp o łeczn eg o  oraz 
pok oju .

K am pania w yb orcza  odb yw ała  s ię  
w  w arunkach n ieb y w a łe j nagonki 
ch a d e c ji sprzym ierzonej z n eo fa szy ­
stam i p rzeciw ko siłom  p ostęp u . N ie  
zabrakło tam n iczego: an i „k ie łb asy  
w y b o rczej”, w  p ostac i p od w yżk i 
p lac  dla robotn ików  odm aw iających  
tidzialu  w  strajkach, an i dem agog icz­
nych , p row ok acyjn ych  w y stą p ień  
ch ad eck ich  p rzyw ód ców , an i pu­
b liczn eg o  w yk lin an ia  z am bon  
w szy stk ich  tych , k tórzy  o śm ie lilib y  
s ię  g lo sow ać  na b lok  lu d ow y. N ie  
co fn ię to  s ię  n a w et przed najord y­
narn iejszym  nad użyciem  uczuć reli­
g ijn y ch  lud ności, n agryw ając na taś­
m ę d źw ięk ow ą  rzekom y g los M adon. 
ny , w zy w a ją cy  do g ło so w a n ia  na  
ch ad ecję! , ,

Ta ob rzyd liw ie  w yreży sero w a n a  
kom ed ia  n ie  od n iosła  Jednak za ­

m ierzon ego  skutku, naród w ło sk i bo­
w iem  dom aga s ię  oprócz s łó w  —  
czy n ó w . Program partii kom uni­
s ty czn ej 1 sprzym ierzonych  z nią  

partii lew ico w y c h  przyrzeka naro­
d o w i tę tn iące  pracą fabryki, chleb  
i  z iem ię  dla b ezro lnych  ch łopów , li­
k w id a cję  baz w o jsk o w y ch  —  p o ło ­
żen ie  kresu  p an oszen iu  s ię  na ziem i 
w ło sk ie j n ien a w istn y ch  am erykań­
sk ich  m undurów . A  m a sy  w ło sk ie  
w ied zą  Już, że program  tak i n ie  Jest 
czczą  ob ietn icą , gd y  lud sam  d ecy ­
du je o sw y ch  spraw ach, b lok  le w i­
c y  n ie  potrzebow ał w ię c  uc iek ać  się  
d o  „cudów", ab y  zap ew n ić  sob ie  
ta k  im ponującą ilo ść  g ło só w  w  w y ­
borach. N aród  w ło sk i u czyn ił w ybór  
św iad om ie  i w  p ełnym  p oczu ciu  od­
p o w ied z ia ln o śc i za  lo sy  W ioch , które  
za leżą  od Jego w oli. „P rzystęp uje­
m y  do pracy —  o św ia d czy ł T ogllatti 
—  by utrw alić n asze pow ab n e su k ­
cesy , które u m ocn iły  w  nas w iarę  
w  naród w iosk i, w  je g o  dojrzałość  
i  um iejętn ość  prow adzenia  coraz  
bardzie] stanow czej w a lk i o  sw e  
prawa".

W raz z narodem  w łosk im  w a lk ę  
tę  podejm ują dziś ze zdw ojoną silą  
narody ujarzm ione przez im periali­
stów ; w y n ik i w yb orów  w e  W ło­
szech , dem onstracje w  E ssen  i  Pa­
ryżu, w ykazują , że s iły  obozu po­
koju , które w ych od zą  dziś naprze­
ciw  ciem nym  m ocom  faszyzm u 1 
w o jn y  p otężn ie jsze  są niż k ied y k o l­
w iek .

N a  szlaku barbarzyńsk iego  po­
chodu  n o w o czesn y ch  k rzyżow ców  
spod znaku dżum y w zn osi s ię  n ie ­
przebyta  barykada.

W dn'ti Święta 
Ludowego

(D o k o ń c ze n ie  z e  s tr .  1)

r en ty  na  drogach , k tó ry m i b ęd zie  
p rzech od ził pochód .

235 D Z IA Ł A C Z Y  C H Ł O PSK IC H  
O D Z N A C Z O N Y C H  K R Z Y Ż A M I  

Z A SŁ U G I

W  Z W IĄ Z K U  ze  Ś w ię te m  L u ­
d o w y m  P rezy d en t R. P . B o le ­

s ła w  B ie ru t o d zn a czy ł K rzyżam i 
Z a słu g i 235 d z ia łaczy  c h ło p sk ich  —  
u c z es tn ik ó w  w a lk  ch łop sk ich , p rze­
c iw k o  fa sz y sto w sk im  rząd om  sa ­
n a c ji i  za s łu żo n y ch  w  p racy  dla  
P o lsk i L u d ow ej.

Z ło te  K rzy że  Z asłu g i P rezy d en t  
B ie ru t p r zy zn a ł 6 dzia łaczom . 
S r eb r n e  K rzyże  Z asłu g i —  106 i B rą  
z o w e  K rzy że  Z a słu g i 123 d z ia ła ­
czom .

P R Z Y B Y C IE  D E LE G A C JI  
C H Ł O PÓ W  N R D

W  D N IU  31 m aja  br. p rzyb y ła  
do W arszaw y  d e leg a c ja  c h ło ­

p ó w  N ie m iec k ie j R ep u b lik i D em o ­
k ra ty czn ej, k tóra  w e źm ie  u d zia ł w  
ob ch od ach  Ś w ię ta  L u d ow ego .

Więcej hektarów i więcej z hektara
DLA POLSKI I DLA P0K0IU
Fragmenty przemówienia radiowego 
które wygłosił sekretarz HKW ZS L 
poseł A . Juszkiewicz 
w przeddzień Święta Ludowego

S Ł O W O  P O L S K I *

W  P R Z E D D Z IE Ń  Ś w ię ta  L u d o w e g o  sek reta rz  N K W  Z SL —  pos. 
A lek sa n d er  J u szk iew icz  w y g ło s i ł  p rzem ó w ien ie  ra d io w e  p o ś w ię ­

con e  tegoroczn ym  ob ch od om  Ś w ię ta .
V%/ NTOWYCH w a ru n k a ch , jak że  
' '  o d m ien n y ch  od d a w n y ch , o b ­

ch od zi d z iś  Ś w ię to  L u d o w e  w ie ś  
p racu jąca  —  m ó w ił pos. J u s z k ie ­
w icz. W w y n ik u  p rzep row ad zon ej  
refo rm y  ro ln ej n a p ra w io n a  zo sta ­
ła w ie k o w a  k rzy w d a  ch łop sk a , z l i­
k w id o w a n e  zosta ło  ob szarn ictw o . 
Z p rze lu d n io n y ch  w s i  m ilio n y  ch ło ­
p ó w  z  ro d z in a m i p rz es ie d liły  s ię  
n a  Z iem ie  Z ach od n ie  i  do m iast, 
do p rzem y słu , zn a jd u ją c  ta m  za ­
tru d n ien ie , ch leb  i k u ltu ra ln e  w a ­
ru n k i życia .
Z lik w id o w a n a  zo sta ła  p la g a  a n a l­
fa b ety zm u , a se tk i ty s ię c y  s y n ó w  
i córek  ch ło p sk ic h  stu d iu je  d z iś  
lub  ju ż  u k o ń czy ło  s tu d ia  w  szk o ­
ła c h  śred n ich  i w y ższy ch  i zn a la ­
z ło  za tru d n ien ie  w  z d o b y ty m  z a ­
w o d z ie .
D Z IĘ K I T R O SK L IW E J PO L IT Y C E  

W Ł A D Z Y  L U D O W E J
O  S IĄ G N IĘ C IA  te  s ta ły  s ię  m o ż- 

l iw e  d z ięk i tro sk liw e j p o lity ­
ce  w ła d z y  lu d o w ej i  d z ięk i tem u , 
że  w z ró s ł z n a czn ie  d o b rob yt na  
w si. P ra c u ją c y  ch ło p i u w o ln ien i  
z o sta li od  zm ory  lic h w ia r sk ich  d łu ­
gów .

M im o p e w n y c h  tru d n o śc i w  
za o p a trzen iu  w s i  w  n iek tó re  d e -

Naród polski 
protestuje
przeciwko aresztowaniu 
Jacques Duclos

(D o k o ń c ze n ie  ze  s tr .  1). g

\A /  D E P E S Z Y  CRZZ w y sia n e j  do 
v ł  P rezy d e n ta  R ep u b lik i F ra n ­

cu sk ie j V in c en teg o  A u r io la  c zy ta ­
m y:

C en tra ln a  R ad a Z w ią zk ó w  Z a­
w o d o w y ch  w  Im ien iu  m ilio n ó w  
r o b o tn ik ó w  ł  p ra co w n ik ó w  p ro ­
te s tu je  ja k  n a jen erg ic zn ie j p rze ­
c iw k o  b ezp raw n em u  I h a n ieb n e ­
m u a resz to w a n iu  J a cq u c s  D u c ­
los, p rzew o d n iczą ceg o  frak cji 
p a r la m en ta rn ej K P F  b. w ic e ­
p rzew o d n iczą ceg o  F ra n cu sk ieg o  
Z grom ad zen ia  N arod ow ego .

P ro te stu ją c  p rzec iw k o  tem u  
a k to w i g w a łtu  d o m a g a m y  s ię  
n a ty ch m ia sto w eg o  u w o ln ien ia  
b o h atera  a n ty h it le r o w sk ieg o  r u ­
ch u  oporu, w ie lk ie g o  p a trio ty  
i  b o jo w n ik a  o pok ój, w iern eg o  
s y n a  lu d u  fr a n c u sk ie g o  —  J a c -  
q u es D uclos.

CRZZ w y s ła ła  ró w n ież  d ep eszę  
do G en era ln ej K o n fed era c ji P ra cy  
(CGT) z  w y ra za m i so lid a rn o śc i z 
w a lk ą  p row ad zon ą  przez fra n c u ­
sk ich  r o b o tn ik ó w  p rzec iw k o  fa ­
szy zm o w i P in ay 'a  i  R id gw ay'a .

D  O L S K I K o m ite t O b roń ców  
1 P o k o ju  w y s ła ł  d ep eszę  do  

P rez y d en ta  F r a n c ji A u rio la . W  d e ­
p e szy  tej c zy ta m y  m . in.:

N aród  p o lsk i, zw ią za n y  z  n a ­
rod em  fra n cu sk im  w ięza m i 
p rzy jaźn i I so lid a rn o śc i w e  
w sp ó ln e j  w a lc e  o pok ój, potęp ia  
ja k  n a jo strze j ten  n ie s ły c h a n y  
a k t g w a łtu , w y m ier zo n y  p rze­
c iw k o  p o k o jo w i i  d o m aga  s ię  
n a ty ch m ia s to w eg o  u w o ln ien ia  
Jacq u es D u clos.
D ep esze  p ro te s ta c y jn e  na  ręce  

p rezyd en ta  F ra n cji w y s ła l i  r ó w ­
n ież  m . in.: Z w ią zek  L itera tó w
P o lsk ich  i  Z rzeszen ie  P ra w n ik ó w  
P olsk ich .

N a  liczn y ch  w ie ca c h  I m a ­
só w k a ch  m a sy  p racu jące  P o lsk i  
w  d a lszym  c iągu  z n a jw y ższy m  
g n ie w em  i  ob u rzen iem  p ię tn u ją  
jed n o cześn ie  a k ty  g w a łtu  I 
w śc iek ło śc i zb rod n iczych  rzą d ­
có w  F ran cji —  p a ch o łk ó w  Im pe­
r ia lizm u  a m ery k a ń sk ieg o , którzy  
u w ię z ili p łom ien n ego  przyw ód cę  
fra n cu sk ie j k la sy  rob otn iczej, 
sek reta rza  K om u n isty czn ej P a r ­
t ii F ran cji Jacq u es D u c los  oraz  
w y b itn eg o  litera ta  la u rea ta  N a ­
grody  S ta lin o w sk ie j, n a czeln ego  
red ak tora  „L ‘H u m a n ite“ A n d re  
Stila .

Krótkie wiadomości
ZE ŚW IATA

★ W  dniu 29 m aja w  ob ecn o śc i 5 
tys. d e legatów  i gości rozp oczęły  się  
w  Tel A v iv ie  obrady XII Zjazdu 
K om unistycznej Partii Izraela.
★ O rganizacja ,,Pochód A m eryka­
nów  w  obronie pokoju" w y sto so w a ­
ła pism o do prezydenta Trumana, 
w którym  żąda ca łk ow itej w ym ian y  
jeń ców  w ojen n ych  i natych m iasto­
w ego zaw arcia rozejm u w Korei.

f lc y to w e  to w a r y  —  zro zu m ia ły ch  
w  w a ru n k a ch  tak  o lb rzym iego  
b u d o w n ic tw a  k ra jo w e g o  —  g o s ­
p od ark a  ch ło p sk a  p o w ią za n a  c o ­
raz m o c n ie jszy m i w ę z ła m i z  p a ń ­
s tw o w ą  gosp od ark ą  p la n o w ą  s ta ­
ła  s ię  op łaca ln a . N ie  g n ęb i ju ż  
w s i w id m o  g ło d n eg o  i d łu g ieg o  
p rzed n ów k a . Z roku na rok w zra  
s ta  p oziom  m a ter ia ln eg o  i  k u l­
tu ra ln eg o  ży c ia  w si. C oraz w ię ­
c e j je s t  w s i z e lek tr y fik o w a n y c h  
p o s ia d a ją cy c h  czy n n e  D o m y  L u ­
d ow e , b ib lio tek i, ś w ie t l ic e  1 k i ­
n a.
O b s z a m i c tw o  i k a p i ta l iz m  d ia  

lu d u  p o ls k ie g o  n ie  m ia ły  n ic  p ró c z  
b a g n e tó w  i  k u l  p o l ic y jn y c h  —  a n i 
z iem i, a n i  p ra c y , a n i  c h le b a  d o  
s y ta ,  a n i  o ś w ia ty  •— m ó w ił d a le j  
p o s e ł J u s z k ie w ic z  —  k a ż d y  ro k  ich  
r z ą d ó w  p o g łę b ia ł  n ę d z ę  i  b e z n a ­
d z ie jn o ść  p o ło ż e n ia  lu d u , o ra z  p r z y ­
b liż a ł  k a ta s t r o f ę  p a ń s tw a .

R E A K C JA  L IC Z Y  N A  
H IT L E R O W SK I W E H R M A C H T  

M  A S I w c z o r a j s i . b u rż u a z y jn o  -  
1 m ik o ła jc z y k o w s c y  c ie m ię ż y -  
c ie le  —  o ś w ia d c z y ł n a s tę p n ie  m ó w ­
c a  —  o p ie r a ją  s w o je  r a c h u b y  n a  
h i t le ro w s k im  W e h rm a c h c ie  i  a m e ­
ry k a ń s k ic h  b o m b a c h  a to m o w y c h , 
n a  d ż u m a c h  i c h o le ra c h .

K i lk a  d n i  te m u  n a  k o m e n d ę  a -  
m e r y k a ń s k ic h  im p e r ia l is tó w  z o s ta ł 
p o d p is a n y  tz w . „ u k ła d  o g ó ln y " , 
k tó r y  je s t  a k te m  a g re s y w n e j  z m o ­
w y  im p e r ia l i s tó w  p rz e c iw  p o k o jo ­
w i.

G n ie w  i  o b u rz e n ie  c a łe j p o s tę ­
p o w e j lu d z k o śc i o ra z  n ie u g ię ta  p o ­
s ta w a  n ie m ie c k ic h  m a s  p r a c u ją ­
c y ch  n ie  ty k o  w  N R D  lecz  i  n a  
te r e n ie  N ie m ie c  z a c h o d n ic h  tę  
z b ro d n ic z ą  z m o w ę  u d a re m n ią .

W ierzy m y  g łęb o k o  w  s iły , k tó ­
re  p o tra fią  u d a rem n ić  w sz y s tk ie  
rach u b y  im p er ia lis tó w . T ą  s i łą  
je s t  n a sza  w ie cz y s ta , b ra tersk a  
p rzy ja źń  ze  Z w iązk iem  R a d z iec ­
k im , n a sz  c zy n n y  u d zia ł w  p o tęż ­
n y m  ś w ia to w y m  ob ozie  pok oju .

N a szą  s iłą  je s t  b ra ter sk i s o ­
ju sz  k la sy  r ob otn icze j z c h ło p a ­
m i p ra cu ją cy m i. N a szą  s i łą  je s t  
fr o n t n a ro d o w y  oga rn ia ją cy  
w sz y s tk ic h  lu d zi p racy  w  P o lsc e  
—  r o b o tn ik ó w , c h ło p ó w  i  in t e l i ­
g e n c ję  pracu jącą .

N a sz ą  s i łą  je s t  p rzew o d n ia  r o ­
la  k la s y  rob o tn icze j i c zo ło w eg o  
je j  od d zia łu  P Z P R , k tó re j p rze ­
w o d z i w ie lk i sy n  lu d u  p o lsk ie g o  
B o le s ła w  B ieru t, w o k ó ł k tórego  
jed n o czy  s ię  c a ły  n aród  p o lsk i.

D L A  P O L S K I L U D O W E J, 
D L A  P O K O JU

N A  Ś W IĘ C IE  L u d o w y m  b ę d z ie ­
m y  m ó w ić  o ty m , co  m y , ja k o  

w ie ś  p ra c u ją c a ,  z ro b il iś m y  i  ro b i ­
m y  d la  P o ls k i  L u d o w e j,  d la  p o ­
k o ju , d la  w y k o n a n ia  P la n u  6 - le t-  
n ie g o  —  p la n u  p o tę g i g o s p o d a rc z e j 
i  r o z k w itu  k u l tu r a ln e g o  P o ls k ie j  
R z e c z y p o sp o lite j L u d o w e j.  D la te ­
go w y c h o d z im y  n a  Ś w ię to  z  h a ­
s łem : w ię ce j  h ek ta ró w  i  w ię c e j  z 
h ek tara . A  to  zn aczy , ja k  n a jw ię ­
cej o b sia ć  i  ja k  n a jw ięc e j  zeb rać. 
D ać m ia stu  w ię ce j  ch leb a , m ięsa , 
tłu szczu , m le k a  i  su ro w có w  d la  
p rzem ysłu .

W  n a sze  Ś w ię to  L u d ow e, od d a ­
jąc  h o łd  tym , co  k re w  od d a li za  
sp ra w ę  w ła d z y  lud u , u czc im y  też  
ty ch , k tó rzy  n a jlep ie j w y k o n u ją  
ic h  te s ta m e n t —  u czc im y  ch ło p ó w , 
p rzo d o w n ik ó w  pracy, k tórzy  p o d ­
n oszą  p rod u k cję  ro ln ą  i w y k o n u ­
jąc z  h on orem  o b o w ią zk i w o b ec  
P a ń stw a , u m a cn ia ją  n aszą  L u d ow ą  
P o lsk ę , o k tórą  ta m ci w a lczy li.

U czc i te ż  n a sze  Ś w ię to  L u d o w e  
ty ch , k tó rzy  śm ia ło  s ię g n ę li po n o ­
w e  ży c ie  b u d u jąc  sp ó łd z ie ln ie  p ro ­
d u k cy jn e , s ta n o w ią c e  jed y n ą  g w a ­
ra n cję  tego , ż e  z n ik n ie  b ezp o­
w ro tn ie  n ęd za , c iem n o ta  i  za co fa ­
n ie  w s i —  że o s ta te c zn ie  rozp ros­
tu ją  s ię  p le c y  w ie jsk ie g o  lud u  
pracu jącego , że d ob rob yt i k u ltu ra  
za w ita ją  do  k ażd ej c h ło p sk ie j c h a ­
ty  1 p ozostan ą  w  n ie j na  za w sze .

M asy  ch ło p sk ie , b ezp arty jn i, 
Z S L -o w c y  1 P Z P R -o w cy  w ie rn i  
tr a d y cjo m  w sp ó ln y c h  w a lk  w y ­
z w o leń czy ch  k la sy  rob otn icze j i 
ch ło p ó w  m a n ife s to w a ć  b ęd ą  na  
rzecz  b r a te r sk ieg o  so ju szu  r o b o t­
n iczo  -  ch ło p sk ieg o , k tó ry  je d ­
n oczy  d z iś  ca ły  lu d  p racu jący  
m ia st i w s i pod  w o d zą  k la sy  r o ­
b o tn icze j 1 p a r tii do w a lk i o w o l  
n ość  1 p o tęg ę  O jczyzn y , o lep sze  
ty c ie  ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ó w , o 
p ok ój i  so cja lizm .

Brutalne najście faszystów Pinay'a
na lokale organizacji 

demokratycznych
P o lic jan c i s p lq d ro w a li s iedzibę K C  FPK

(Dokończenie ze str. I). £

P o lic ja  w y ła m a ła  g łó w n ą  b ra ­
m ę  i  w ta r g n ę ła  do gm achu , tr z y ­
m ając  w  p o g o to w iu  au tom aty . 
N a stęp n ie  rozp oczę ła  s ię  rew iz ja  
w e  w szy stk ich  b iu rach . W y w a ż o ­
n o  przy tym  d rzw i do  p o szczeg ó l­
n y c h  częśc i gm ach u , a  ob ecn ych  
n a  m ie jscu  u rzęd n ik ó w  za m k n ię ­
to  b ru ta ln ie  w  jed n y m  pokoju . 
S k o n fisk o w a n o  i  w y w ie z io n o  s a ­
m och od em  c ięża ro w y m  liczn e  
d o k u m en ty  i  w ie le  litera tu ry  p a r­
ty jn e j. K ilk a n a śc ie  osób  a r e sz to ­

w ano .

W  p o d o b n y  sp o só b  o d b y ło  s ię  
n a jś c ie  p o lic ji  n a  lo k a l  fe d e ra c j i  
K P F  d e p a r ta m e n tu  S e k w a n y . I  ta m  
p o lic ja , p o  p rz y b y c iu  n a  m ie js c e  w  
k i lk u n a s tu  sa m o c h o d a c h , w y ła m a ła  
b ra m y  i w d a r ła  s ię  d o  b iu r .  P o z a ­
b ie ra n o  w sz y s tk ie  a k ta ,  p rz e s z u k a ­
n o  d o k ła d n ie  w sz y s tk ie  b iu ra ,  w  
szcz eg ó ln o śc i b iu r a  p o s łó w  k o m u ­
n is ty c zn y c h .

W ie lo g o d z in n a , n ie m n ie j  b r u t a l ­
n a  r e w iz ja  p rz e p ro w a d z o n a  z o s ta ła  
w  s ie d z ib a c h  K ra jo w e j  O b ro n y  P o ­
k o ju , F r o n tu  N a ro d o w eg o , w  lo k a ­
la c h  o rg a n iz a c ji  z w ią z k o w y c h  i  w

Oczy budowniczych Warszawy 
zwrócone sąna kamieniarzy D. Śląska

którzy stoją przed wielkim egzaminem
(D ok oń czen ie  ze str. I). Q

b o tn ic z e j d z ie ln icy  m ie szk a n io w e j 
rzu c ił w e zw a n ie : zw ięk szm y  w y ­
siłek , b u d u jm y  szy b c ie j. N iech  
ro s n ą  m u ry  s o c ja lis ty c z n e g o  m ia ­
sta , b o h a te rsk ie j, u k o c h a n e j W a r ­
szaw y .
DOLNY ŚLĄSK —  W ARSZAW IE

B O G A TY  je s t  w k ła d  fco lnego  
Ś lą sk a  w  b u d o w ę  s to licy . 

C zo łow e m ie jsce  w  k ra ju  W ś w ia d ­
c ze n ia c h  n a  FOS, ty s ią c e  w ag o n ó w  
c eg ie ł o d z y sk a n y c h  z ru m o w isk  i, 
co n a jw a ż n ie js z e  —  s e rc a  w sz y s t­
k ic h  m ie szk ań c ó w  ziem  n ad  O d rą  
i  N y są  b iją c e  zg o d n y m  ry tm em  g o ­
rą c e j  m iłośc i. D o ln y  Ś lą sk  —  W a r­
szaw ie , W ro c ła w  —  m ia s tu  b o h a ­
te ro w i, d o ln o ś lą sk a  k la sa  ro b o tn i­
cza  —  k la s ie  ro b o tn icz e j s to licy .

P ię k n e  są  m a rm u ry  t r a s y  W — Z. 
P ię k n e  są  e le w a c je  z g ra n itu  i 
p ia sk o w c a  zd o b ią ce  n a jw sp a n ia ls z e  
b u d o w le  W arsz a w y . I d la  n ik o g o  
n ie  je s t  ta je m n ic ą , że  te n  n ieo d ­
łą c zn y  e le m en t p ię k n a  n o w e j s to ­
licy , to  w ła śn ie  d a r  D o ln eg o  Ś lą ­
sk a , d a r  d o ln o ś lą sk ic h  k a m ie n ia rzy .

Bloki m ieszk aln e  M arszałkow ­
sk ie j D z ieln icy  M ieszk an iow ej 
zdobne będą p iask ow ym i i gra­
n itow ym i elew acjam i, sch od y  ze­
w nętrzne granitem , w nętrza św ie ­
tlic , przedszkoli, sk lep ó w  —  mar­
m urem . W sp an ia le  kandelabry na 
ulicach  1 p lacach  MDM-u ozdo­
b ion e będą rów nież szlachetnym  
kam ien iem  z d oln ośląsk ich  kam ie­
n io łom ów .
Bo n o w a  W a rsz a w a , b o  M a r­

sza łk o w sk a  D z ie ln ica  M iesz k an io ­
w a  to  n ie  ty lk o  n o w e  dom y. To 
o s ią g n ięc ie  n a u k i p o lsk ie j, k tó ra  
w z o ru ją c  s ię  n a  p rz e b o g a ty ch  d o ­
św iad c z en ia c h  n a u k i K ra ju  Rad

W  realizacji Czynu Zlotowego
rosną szeregi młodych przodowników

budowniczych Polski Ludowej
7  K A Ż D Y M  d n ie m  ro ś n ie  f a la  z o b o w ią z a ń , p o d e jm o w a n y c h  p rz e z  

ty s ię c z n e  rz e sz e  m ło d z ie ż y  m ia s t  i  w s i d la  u c zc z e n ia  Z lo tu  M ło ­
d y c h  P r z o d o w n ik ó w  -  B u d o w n ic z y c h  P o ls k i L u d o w e j.

i
1M/ Ł O D ZI s ta lo w n ic y  i  b u d o w n i­

czo w ie  h u ty  im . B o le s ła w a  
B ieru ta  w  C zęstoch ow ie , d la  u cz ­
czen ia  Z lotu  p o sta n o w ili dać d o ­
d a tk o w e  w y to p y  s ta li oraz p rzy ­
śp ieszy ć  b u d o w ę  n o w y ch  o b iek tó w  
tej hu ty .

M. in . m ło d zieżo w a  brygada  
C zesła w a  M aty, ob słu g u ją ca  j e ­
d en  z m a r ten ó w  n o w e j s ta lo w n i, 
w y k o n a  d o  d n ia  Z lotu  25 s z y b ­
k o śc io w y ch  w y to p ó w .
P a k o w n ia  R ad om sk iej W ytw órn i  

P a p iero só w  b y ła  do n ied a w n a  
„w ą sk im  gard łem " p rodu kcji, n ie  
nad ążając  za  tem p em  p ra cy  in n y ch  
dzia łów .

D z ięk i zob ow iązan iom  i  w sp ó ł­
za w o d n ic tw u  Z lo tow em u  ca ła  z a ­
ło g a  p a k ow n i, a w śród  n ie j p a -  
kow aczk l: M. K iliań sk a , H . J a ­
k u b ow sk a , K. O to liń sk a  i  in n e  
—  d a ły  w  c iągu  5 dn i d o d a tk o ­
w o  12 ty s . sztu k  pap ierosów . 

I%/| ŁO D ZIEZO W A  załoga jed n ego  
z od d zia łó w  fa b ry k i sz tu c zn e ­

go jed w a b iu  w  C hod ak ow ie, r ea li­
zu jąc  p o d ję te  zobow iązan ia  z lo to ­
w e , w p ro w a d z iła  u  s ieb ie  m etod ę  
pracy  Ż an d arow ej. W p row ad zen ie  
tej m eto d y  p o zw o liło  na d a lsze  
zw ięk sz en ie  w y d a jn o śc i pracy  c a łe ­
go odd zia łu .

W  fa b ry c e  im . 22 L ip c a  w  W a r ­
sza w ie , m ło d z i r a c jo n a l iz a to r z y  ty c h  
z a k ła d ó w  p o s ta n o w il i  z o rg a n iz o ­
w a ć  b ry g a d ę  ra c jo n a l iz a to r s k ą  i  do  
d n ia  Z lo tu  s k o n s tr u o w a ć  m a sz y n ę  
d o  fo r m o w a n ia  k a rm e lk ó w  m le c z ­
n y c h  o ra z  p rz y rz ą d  do  m e c h a n ic z ­
neg o  m y c ia  p u s z e k  b la s z a n y c h  po  
c u k ie rk a c h .

Ł ą c z n a  w a r to ś ć  w s z y s tk ic h  zobo­
w ią z a ń  p o d ję ty c h  p rz e z  m ło d y c h  
ro b o tn ik ó w  Z a k ła d ó w  W y tw . P r z y ­
rz ą d ó w  P o m ia ro w y c h  im . J a n k a  
K ra s ic k ie g o  w e  W ło c h a c h  w y n o s i 
p o n a d  600 ty s . zł.

Z  z a p a łe m  p rz y g o to w u je  s ię  r ó w ­
n ie ż  do  Z lo tu  m ło d z ie ż  z  tk a ln i  
Z P B  im . A rm ii  L u d o w e j w  Ł o d z i, 
g d z ie  z o b o w ią z a n ia  p o d ję ło  p o n a d  
200 m ło d y c h  w łó k n ia rz y .

W T Y S IĄ C A C H  g ro m a d , w  sp ó ł­
d z ie ln ia c h  p ro d u k c y jn y c h  o ra z  

w  P G R -a c h  i  P O M -a c h , m ło d z ie ż  
p o d e jm u je  z o b o w ią z a n ia  p o d n ie ­
s ie n ia  p ro d u k c j i  ro ln e j  i w z m o ż e ­
n ia  p ra c y  k u l tu r a ln o  -  o ś w ia to w e j.

M. in . w  p ow . m ła w s k im  do 
w sp ó łz a w o d n ic tw a  p rz e d z lo to w e g o  
p rz y s tą p i ło  p o n a d  3.700 m ło d z ie ży  
w ie js k ie j ,  k tó r a  p o d ję ła  c e n n e  zo­
b o w ią z a n ia  w  z a k re s ie  p ra c  p o lo -  
w y c h  o ra z  w a lk i  z c h w a s ta m i i 
s z k o d n ik a m i ro ś lin .

łą czy  w y g o d ę  z  p iękn em , tw orzy  
m iasto, które je szcze  przed k ilku­
nastu la ty  p o lsc y  arch itekci 1 ur­
ban iści w id zieć  m o g li jed y n ie  w  
snach.

C zy d o ln oślą scy  kam ien iarze do­
trzym ają kroku budow niczym  W ar­
szaw y? C zy zdążą przestać w  ter­
m in ie ty s ią ce  m etrów  kw adrato­
w y ch  obrob ion ego marmuru, gra­
nitu, p iaskow ca?. Przecież MDM  
m usi b y ć  go to w a  na 22 lipca. N ie  
m oże za w ieść  ani jedn o ogniw o. 
A czasu  jest n iew ie le . N ie  m a na 
D olnym  Śląsku kam ien iołom u, w  
którym  sk a ln icy  n ie  w y d o b y w a li­
by  kam ienia dla MDM-u, n ie  ma 
zak ładów  kam ien ia  budow lanego, 
którego m aszyn iści obsługu jący  
traki I szlifiern le, szlifierza  ręczni 
i kam ien iarze n ie  w yk on yw alib y  
zam ów ień  MDM-u.

K am ieniarze w arszaw scy  przystą­
p ili już do m on tow ania  e lew acji. 
Trzeba zapew nić im c iąg łość  pra­
cy . Trzeba um ożliw ić  jak najrych­
le jsze  rozebranie rusztowań. Ka­
m ien iołom y D oln ego  Śląska stanę­
ły  przed egzam inem , który m usi 
być zdany 2  w yn ik iem  p om yśl­
nym.

NIE GORSI OD OSTATKA

T O W A R Z Y S Z E  —  m ów ił naczel- 
n y  dyrektor MDM-u, in i .  

A leksander D an ilew icz  do robotni­
ków  R adkow skich  Z akładów  Ka­
m ienia B udow lanego w  p o w iec ie  
kłodzkim  —  przyw iozłem  w a m p :-  
zdrow ien ia  od za ło g i M arszałkow ­
sk iej D zieln icy  M ieszkan iow ej. I 
rów nież w  im ien iu  za łog i zaw iada- 
n.iam  w as, iż budynki w  stanie  
surow ym  odd aliśm y na 19 dni 
przed term inem . Teraz o czy  całej 
W arszaw y, całej Polski, zw rócone  
są na w as, kam ien iarzy D olnego  
Śląska. C zy do 20 czerw ca zdąży­
c ie  w y sła ć  w szy stk ie  potrzebne  
e lem en ty  marmuru, granitu i  p ia s­
kow ca?

M ilczen ie  trw ało krótko. Przer­
w a! je  n iski, s tar łzy  robotnik w  
przyprószonym  białym  pyłem  kom ­
bin ezon ie, W ojc iech  K iełbasa, ka­
m ieniarz z dziada pradziada, który  
w  kam ien iarstw ie  pracuje  już 
36 lat.

—  K am ieniarzem  b y ł mój oj­
c iec , dziad i pradziad. M armury, 
które oni obrabiali, zdob iły  k ie ­
dyś p a łace  dziedziców , w y z y sk i­
w aczy . Dzisiaj m oja praca idzie  
na p ożytek  prostych  ludzi, dla  
naszej W arszaw y, którą kocham  
bardziej niż s ieb ie . N ie  ch cę  być  
gorszy  od O statka. W  od p o w ie ­
dzi na apel M DM  zobow iązuję  
s ię  pracę sw oją  w yk on ać  do 15, 
zam iast do 20 czerw ca.
—  Cóż ty  W ojc iech , sam  za s ie ­

bie m ów isz? Za w szy stk ich  m ówi 
—  N ajstarszy  jesteś, robotę znaszl

—  Przepracow ałeś z nam i kupę  
lat, w y u cz y łeś  nas na kam ien ia­
rzy, a teraz zapom inasz —  pod nio­
s ły  s ię  q ło sy  protestu. —  M ożesz  
ty  do 15, m ożem y i m y. M y też  
nie chcem y b yć gorsi od O statka. 
Dla W arszaw y  to przecież, dla po­
koju, dla Polski.

W o ic ie ch  K iełbasa podjął zobo­
w iązan ie  w  im ien iu  za łog i Rad­
k ow sk ich  Z akładów  K am ienia Bu­
dow lan ego . N ie  w ątpim y, Iż pod­
ją ł je  rów nież w  im ien iu  w szy st­
k ich  kam ien iarzy doln ośląsk ich . 
Bo w  dostaw ach  dla MDM-u nie  
m oże b yć ani jed n ego  dnia op ó­
źnien ia . Bo o tw arcie  M DM-u w  
term inie, to  je szcze  jeden  c ios za­
dany sza leń cori zza  oceanu dążą­
cym  do n ow ej w ojn y , to jeszcze  
jeden  sukces p ok ojow ego  bu dow ­
nictw a, RYSZARD SKAŁA

lo k a la ch  w ie lu  organ izacji sp o łeczJ  
n ych .

K O M U N IK A T  B IU R A  
PO L IT Y C Z N E G O

P aryż .
r \N I A  30 m aja  pod  p r zew o d n ie -  

tw e m  M arcel C ach in  ob rad o­
w a ło  B iu ro  P o lity c zn e  F ra n cu sk ie j  
P artii K o m u n isty czn ej, W o p u b li­
k o w a n y m  po p o sied zen iu  k o m u n i­
k a c ie  B iuro P o lity c zn e  F P K  p od ­
k reśliło  z za d o w o len iem  o lb rzym i  
za sięg  m a n ife sta c ji n arod ow ych  w  
d n iu  28 m aja. B iu ro  P o lity czn e  
p ię tn u je  jed n o cześn ie  p ro w o k a c y j­
ne za ch o w a n ie  s ię  y ic h y s ty  P in a y ‘a 
i jeg o  m in istró w  w o b ec  d em o n ­
stru ją cy ch  p rzec iw k o  R id g w a y 'o w i  
p atrio tów , ja k  ró w n ież  p ro w o k a ­
c y jn e  za ch o w a n ie  s ię  p ism  rząd o­
w y ch , k tóre  n ieu sta n n ie  u d zie la ją  
za ch ęty  b o jów k arzom  z R P F  i  in ­
n ym  m ordercom . B iu ro  P o lity c zn e  
sk ład a  h o łd  p am ięc i rob otn ik a  a l­
g iersk ieg o , zab itego  trzem a  k u la m i  
?. r ew o lw eru  d la tego , że p ra g n ą ł  
pok oju  i  w sz y s tk im  ra n n y m  i u -  
w ię z io n y m  za u d z ia ł w  m a n ife s ­
ta c ji p rzec iw k o  R ld g w a y ‘ow i.

W d ru giej częśc i k om u n ik a tu  
B iu ro  P o lity czn e  F P K  stw ierd za ,  
że  rea k cy jn y  rząd  y ic h y s ty  P in a y ‘a  
b ezp ra w n ie  aresz tu jąc  u k och an ego  
p rzy w ó d cę  k la s y  rob otn iczej i  lu d u  
fran cu sk iego , J a cą u es  D u clos, za ­
s to so w a ł k la sy czn e  m eto d y  p ro w o ­
k a cji p o d żegaczy  w o jen n y ch , ta k ie  
jak  zam ord ow an ie  Jau resa , p od p a­
le n ie  R e ich stagu  i  r ep resje  a n ty ­
k o m u n isty czn e  w  1939 r.

„M in istrow ie  y ic h y s ty  P in a y ‘a  
—  czy ta m y  w  k o m u n ik a cie  —  
zn ając  s ta n  zd row ia  to w . D uclos, 
sp o d z iew a ją  s ię , że  w ię z ien ie  
będ zie  d lań  grobem . D la teg o  a k ­
cja  p ro tes ta cy jn a  o u w o ln ien ie  
D u clos  w in n a  rozw in ąć  s ię  n a ­
ty ch m ia st. T rzeba u w o ln ić  D u ­
c lo s  i  u n iem o żliw ić  pod żegaczom  
w o jen n y m  p o d p a len ie  św ia ta  po  
zam ord ow an iu  n aszego  to w a r z y -  
sza  w  w ięzien iu " . ,

D U C L O S Z ŁO ŻY Ł SK A R G Ę  \  
W  SĄ D Z IE  A P E L A C Y JN Y M  1

B R O N C Y  J a cą u es  D u c los  ad*  
'  '  w o k a c i V illa rd  i N ord m an n  

w r ęc z y li p r eze so w i są d u  a -  
p e la c y jn eg o  R p u sse le t sk argę  Jac-. 
q u es D uclos.

D u clos stw ierd za  w  te j skardze, 
że  zo sta ł a r esz to w a n y  w b r e w  w y ­
raźn ym  p o sta n o w ien io m  art. 22 
k o n sty tu c ji, k tó ry  g w a ra n tu je  m u  
n ie ty k a ln o ść  jak o  p o s ło w i do Z gro­
m ad zen ia  N arod ow ego . D u clos  
p od k reśla , że w y to c zo n e  m u  
osk a rżen ie  (rzek om y u d zia ł w  sp i­
sk u  p rzec iw  „ w ew n ętrzn em u  b ez­
p ieczeń stw u  pań stw a" ) je s t  p ozba­
w io n e  w sz e lk ic h  p od staw .

W zak oń czen iu  D u c los  sk ład a  
sk argę  p rzec iw  w sz y s tk im  osob om , 
k tóre  b ra ły  u d zia ł w  jego  b ezp raw  
n ym  aresztow an iu .

C A Ł E J F ra n cji i  z  różn ych  
k ra jó w  św ia ta  n a p ły w a ją  d a l­

sze  d o n ies ien ia  o m a n ife sta c ja ch  
so lid a rn o śc i z  Jactju es D u c lo s  —' 
o fia rn y m  p rzyw ód cą  k la sy  ro b o U  
n icz e j, ,;_ w , i 1

Skrzynka konkursowa

Dziś przodownikami
konkursu „S ło w a "
są Stanisław Kamaś 
i Józef Burakowski

(Dokończenie z t  itr . 1). _

Gertruda Pazola, która Jak p isze  —» 
chcia łab y  w ygrać  m otocyk l, dostar­
czy ła  ty lk o  szm aty. Z apytuje ona, 
czy k on ieczn ie  trzeba od staw ić i 
m akulaturę i szm aty, czy  też w y ­
starczą sam e szm aty lub ty lk o  m a­
kulatura.

Oczywiście, te  wystarczą tylko 
szmaty. Każdy powinien odstawić do 
zbiornic te odpadki użytkowe, która 
są w jego posiadaniu.
Ob. M arian Leksan już n ie  pierw*  

szy  raz bierze udział w  konkursach  
„Słowa". Jednak dotych czas nia  
d op isyw ało  mu szczęśc ie .

—  D ostarczyłem  do zb iorn icy  14 
kg m akulatury —  p isze  on w  liśc ie  
do redakcji. Teraz p ozosta je  m i 
czekać na lo so w a n ie  i na odrobinę  
szczęścia , k tórego  brak m i b y ło  w  
poprzednich konkursach.

Wśród młodzieży szkolnej przodu­
je na razie Wałbrzych. Codziennie do 
redakcji napływa po kilkadziesiąt li­
stów z kuponami od uczniów szkól 
wałbrzyskich Za mały Jest udział 
młodzieży szkolnej Jeleniej Góry, 
Świdnicy 1 Środy Śląskiej.

K U P O N  
U po w a żn ia jący  do  w z ięc ia  udz ia­
łu  w  k o n k u rs ie  „S ło w a  P o lsk ie ­
g o "  I C e n tra li O dp adków  U ży t­
k o w yc h .
N a zw isk o  1 Im ię u cz estn ik a  ■

• • • • « , ,
A dres • « t s « •
Ilo ść  za łączonych k u p o n ó w  C. 
O . U., s tw ie rd za ją c yc h  zdan ie 

m a k u la tu ry  •  ■ •  «
iz m a t



1 czerwca  —  Międzynarodowi} Dzień Dziecka

W imię życia i szczęścia dzieci
T) OŻESMIANE biegają po 

parkach za piłką, uczą się w 
obszernych widnych klasach, 
śpią bezpiecznie w wózkach w 
cieniu drzew,, rysują przy n i ­
skich stolikach w słonecznych, 
kolorowych przedszkolach — 
beztroskie i szczęśliwe — dzieci 
Polski Ludowej.

Czy może być coś droższego, 
coś bardziej ukochanego — od 
dziecka? Bezbronne, małe, peł­
ne wdzięku — wyzwala w nas 
ogrom tkliwości i serdeczności, 
wywołuje najczulsze słowa i 
najcieplejsze uśmiechy. Białe, 
żółte, czarne matki — wszyst - 
kie jednakowo mocno kochają 
swoje maleństwa.

Dziecko — to nie tylko nasz 
własny, osobisty skarb, to w  nie

l\njcplnrejsze 

pożycie litera chip.

Opowieść
0 Zoi i Szarze
7 \T  I E f j A T W Ą .  j e s t  r ze c zą  nap i -

"  sać  książki;  o w ła s n y c h  d z ie ­
ciach, s zczegó ln ie  g d y  d z iec i  te  
z g in ę ły  b o h a te ra ką  śm ierc ią .  Jałc­
i e  bolesne z a d a n ie  d la  m a t k i  
w s k r z e s z a ć  d z ień  po  d n iu ,  g o d z i ­
n ę  po  godz in ie  ż y c ia  j e j  dzieci ,  
po  r a z  w t ó r y  p r o w a d z ić  j e  p o ­
p r z e z  s t ro n ice  k s i ą ż k i  do n i e u ­
c h r o n n e j  śm ierc i .

Z a d a n ia  tego  p o d ję ła  s ię  j e d n a k  
L .  K o s m o d e m ia ń s k a ,  p o m y s ł  t e j  
k s ią ż k i  —■ d o k u m e n t u * )  zrodz i ł  
s ię  n a  P i e r w s z y m  K o n g r e s i e  P o ­
k o j u  w  P a r y ż u ,  g d y  r o z b r z m ia ły  
w  sali  s łowa d e le g a ta  ra d z iec k ie ­
go  A .  M a r e s j e u - a :

—  „ K a ż d y  c z ło w iek  p o u ń n ie n  za 
dać  sobie p y ta n ie  —  co czynie, 
d z i s ia j  w  obronie  p o k o j u ? N ie  m a  
d z i s ia j  b a r d z ie j  z a sz c z y tn e g o ,  b a r  
d z i e j  s z la ch e tn eg o  i b a r d z ie j  w zn io  
s łego celu, an iże l i  w a lk a  o nokó j .  
T o  obow iązek  ka żd e g o  c z ło w ie k a “.

„ S łu c h a m  j e g o  s łów '  i  p y t a m  s a  
. m a  s iebie  —  p isze  L .  K o sm o d e -  

m i a ń s k a  —  co m o g ę  d z iś  uc zy n ić  
. d la  s p r a w y  p o k o ju ?  O d p o w ia d a m  

s o b ie :  ta k ,  j a  r ó w n ie ż  'mogę w z ią ć  
u d z ia ł  w  te j  w ie lk ie j  s p ra w ie .  0 -  
p o w ie m  o sw o ich  dz iec iach.  O 
dziec iach,  k tó re  u ro d z i ł y  się i r o ­
s ły  d la  szczęścia,  dla radośc i ,  dla  
p o k o jo w e j  p r a c y  i z g in ę ł y  w  w a l ­
ce z  f a s z y z m e m ,  bron iąc  p r a cy  i  
szczęścia ,  wo lnośc i  i n ieza iois łości  
s w e g o  narodu .  T a k ,  o pow iem  o 
•nich..."

I  opow iada  o nich. O p o w ia d a  z 
miłością, i p r o s to tą , j a k  ros ły ,  j a k  
s ię  r o z w i ja ł y  w  s k r o m n e j ,  z w y ­
c z a jn e j  rodz in ie  —  l e k k o m y ś l n y  
t rochę ,  s w a w o ln y  S z u r a  i  p o w a ż ­
n a , ' s u r o w a  wobec  siebie  Z o ja .

Z a s łu g ą  t e j  k s i ą ż k i  j e s t  u k a z a ­
n ie ,  j a k  codzienne,  z w y k ł e  w y d a ­
r z e n ia  tw o r z ą  w  całości m e to d ę  
w y c h o w a w cz ą ,  t y p o w ą  d la  radziec  
k i e j  r o d z in y ,  d la  radz ieck iego  
dz iecka .  W y k a z u j e ,  że n a j le p s z a  
n a w e t  r o d z in a  nie  z d o ła ła b y  a y c h o  
w a ć  ta k  p e łn o w a r to ś c io w y c h  jedno  
s tek ,  g d y b y  nie  w yc h o icy w a ło  'ich 
całe o toc zen ie :  s zko ła ,  z a s tę p  p io ­
n ie r s k i ,  życ ie  caelgo  k r a j u ,  z  k t ó ­
r y m  dz iec i  b y ł y  n ie r o z e r w a ln ie  z łą  
czone,  w  k t ó r y m  u c z e s tn ic z y ły  od 
n a jm ło d s z y c h  la t i k tó re  u k s z t a ł ­
tow a ło  w  n ich  cechy  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n e  d la  m ło d z ie ż y  radz ie ck ie j .

P r o s to ta  pow ieśc i ,  n i c z y m  n ie  
u p ię k s z o n e j ,  a j e d n a k  p e łn e j  po ­
ezji ,  s t a w i a  j ą  n a  s z c z e g ó ln y m  po  
z iom ie  a r t y z m u .  N a r r a c j a  s k ą p a  
w  s łowach ,  c za s a m i  w p r o s t  lako ­
n ic zna ,  o p is y  n a j t r a g i c z n i e j s z y c h  
ch w i l  n a k r e ś lo n e  ze s z la c h e tn y m  
u m ia r e m .  A  j e d n a k  w s z y s t k o  w  
t e j  k s ią żce  ż y je ,  k a ż d a  m y ś l ,  k a ż ­
de słowo.

P o s ta ć  Z o i  K o s m o d e m ia ń s k i e j  
nie  j e s t  n a m  obca. B o h a t e r s k a  
ś m i e r ć  m ło d e j  p a r t y z a n t k i  n a tc h n ę  
l a  n ie je d n eg o  poe tę  i p is a rz a ,  p ow  
s t a w a ł y  o n i e j  p ie śn i  i p o e m a ty .  
O g lą d a l i ś m y  p ię k n y  f i l m ,  poświęco  
n y  j e j  ż yc iu .

• P o w r a c a m y  m y ś l ą  do s zczęś l iwe  
go k r ę g u  r o d z in y  K o s m o d e m ia ń -  
s k ich ,  w id z i m y  Z o ję  w r a z  z j e j  u-  
k o c h a n y m  b r a tem ,  k t ó r y  pom śc i ł  
ś m i e r ć  s io s t r y  i z g in ą ł  w  przede  
d n iu  z w y c ię s tw a  i p o w t a r z a m y  
w r a z  z  m a t k ą  b o h a te r s k ic h  d z iec i:  
n a s ze  dz iec i  u r o d z i ły  s ię  d la  s zc zę ­
ścia ,  d la  radośc i ,  d la  p o k o jo w e j  
p r a c y .  N ie  d o p u ś c im y  do tego,  by  
d a r e m n a  b y ła  o f ia r a  Z o i  i S z u r y
1 t y lu  i n n y c h ,  k t ó r z y  oddali  życie ,  
b y  nas^e  dz iec i  b y ły  s zc zę ś l iw e!

dalekiej przyszłości obywatel, 
który zastąpi n^s w pracy.

i c h  w ie l k i e  Św ię t o

P  IERWSZEGO czerwca dzie 
*• ci i dorośli — wszyscy z ra­
dością świętować będą Między­
narodowy Dzień Dziecka. Dzień 
ten jest potężną manifestacją 
mas pracujących całego świata 
w imię pokoju, w imię bezpie - 
czeństwa dzieci, ich radości, w 
imię pokojowego budownictwa.

Dlatego dzień 1 czerwca bę­
dzie wielką manifestacją uczuć 
miłości dla dzieci całego świata 
i uczuć głębokiej nienawiści do 
podżegaczy wojennych, do 
tych, co zarazkami dżumy, cho­
lery i tyfusu zarażają dzieci ko­
reańskie.

U NAS RADOSC
\ / l  IĘDZYNARODOWY Dzień 

Dziecka będzie u nas tak, 
jak w Związku Radzieckim i w 
całym świecie demokratycz­
nym — wesoło i radośnie obcho 
dzony. Wesoło będą się dnia te­
go bawić dzieci na kiermaszach, 
gdzie będą loterie książkowe i 
teatry kukiełkowe, wyścigi na 
hulajnogach i spotkania z lite­
ratami, a wieczorem — ogni­
ska. ■

W całym kraju  — w naj­
mniejszym miasteczku, w naj­

odleglejszej wsi •— dzieci ba­
wić się będą beztrosko.

Międzynarodowy Dzień Dzie 
cka jest podsumowaniem na­
szych osiągnięć w dziedzinie o- 
pieki nad dzieckiem. Poważny 
jest nasz dorobek w walce o 
szczęście dziecka, o jego rad o ­
sny, beztroski uśmiech, o to, by 
nie było u nas dzieci głodnych, 
nie mogących się uczyć. W ós­
mym roku istnienia naszej Lu­
dowej Polski nie ma u nas już 
dzieci nie objętych szkołą, pow 
stają coraz liczniejsze kina dzie 
cięce, teatry, czytelnie, wzno­
szą /Się nieznane w ustroju ka­
pitalistycznym wspaniałe Pała­
ce Młodzieży, Młodzieżowe Do 
my Kultury, Domy ' Harcerza. 
Każdego lata setki tysięcy dzie 
ci spędzają wakacje w najpięk­
niejszych zakątkach naszego 
kraju.

TAM — NĘDZA I SMIERC
!V| IE wszędzie jest dzieciom 
*• '  tak dobrze, nie wszystkie 
dzieci na świecie będą tak we­
soło i radośnie bawić się w tym 
dniu. W tym samym czasie, gdy 
w kraju zwycięskiego socjaliz­
mu, w ZSRR, we wszystkich 
krajach demokracji ludowej, 
dziecko otoczone jest na jtro ­
skliwszą opieką państwa i ca - 
łego społeczeństwa — anglo-a- 
merykańscy imperialiści przy­

—  A c h ,  j a k  lubię  się kąpać! . .  (Z d ję c ie  ze t ło b k a  p r z y f a b r y c z ­
n e g o  P a f a w a g u .  —  C A F  f o t .  Z  y g m .  W d o w i ń s k i ) .

Witold Zecheifer

*) L. K o sm o d e m ia ń s k a : „O p o ­
w ie ść  o Zoi i S z u rz e " , tłu m a c zy  
l a  z  ro s y js k ie g o  E . S lc bodn ikow a . 
W y d a w n ic tw o  M O N , W a rsz a w a , 
1951, s t ro n  288.

Wiersz o dzieciach
C zy d zisia j, w  M ięd zyn arod ow ym  
D n iu  D zieck a , gd zieś da lek o  stąd  
za m ilk n ie  sk o w y t ku l w id m o w y ,  
u c ic lin ie  k r w a w y  ta n iec  bom b?
C zy tam , gd zie  k rzy w d y  d m ie  hu ragan , 
g dzie  g łód  o sta tn ie  p orw a ł ziarno, 
n ie lu d zk i b icz  p rzestan ie  sm agać?
W yzłoci zboże p u stk ę  czarną?

M ilion y  w z ię ły  s ię  za  ręce, 
górn ik , poeta , u czeń , ch łop , 
a b y  p o łożyć  k res  te j m ęce, 
co szarp ie  sk o ła ta n y  g lob .
W e w szy stk ich  język ach  w zn o szą  p ro test 
żo łn ierze  p o k o jo w ej arm ii —  
lecz  śm ierc ią , k rzyw d ą , n a ftą , z ło tem  
je szcze  s ię  im p er ia lizm  karm i!

I n im  w y w a lc zy  try u m f dobra  
d la  dziec i św ia ta  —  szczęśc ia  d zień , 
d ziś jeszcze, gd zie  w ró g  m ie jsc e  dobrał, 
w y ra sta  k r w a w y  w o jn y  cień .
I g in ą  dzieci k orea ń sk ie  
i g in ą  dziec i a n am ick ie , 
a w  k ażd ym  im p er ia ln y m  p a ń stw ie  
n ęd za  sp o ty k a  je  z w y zy sk iem .

P o m y ślm y  w sz y scy  d z is ia j o n ich , 
gd y  n a szy ch  d z iec i d źw ięczy  śm iech ...
K to  je szcze  n ie  d a l sw o je j  d łon i, 
n iech  ją  w y c ią g n ie  d z isia j, n iech  
zrozum ie, k ied y  tu sp ok ojn a  
d la  d ziec i w io sn a  s ło ń cem  św iec i,  
że gd zieś da lek o  brud na w o jn a  
za b ija  tak ie, jak  te, dzieci!

\ l
O tym  p a m ięta ć  trzeb a w ła śn ie
w  d z is ie jszy m  w szy stk ich  d z iec i dn iu , 
g o ręce j pragnąć, w id z ieć  ja śn ie j, 
ja k  tam  je s t  dz iec iom  —  ja k  je s t  tu .
N a jp ro stsze  w iersza  tego  &lowa 
treść  w y ra ża ją  o c zy w is tą :  
sw o jeg o  d zieck a  g ła szcząc  g ło w ę  
z  m y ślą  o ta m ty ch  —  p ięść  zacisn ąć! *

gotowują gorączkowo nową 
wojnę, wskrzeszają militaryzm 
niemiecki i japoński, szykują w 
laboratoriach bakterie najgroź­
niejszych chorób, zbroją się 
nieustannie kosztem krzywdy i 
wyzysku mas ludowych, a prze­
de wszystkim kosztem krzyw­
dy dziecka.

W Hiszpanii każdego roku u- 
mierają setki dzieci wskutek 
zakażenia spowodowanego je­
dzeniem odpadków ze śmietni­
ków. W Ameryce dzieci są świa 
domie demoralizowane przez o- 
głupiającą, zbrodniczą literatu­
rę i filmy. W Iranie 90 proc. 
dzieci robotników choruje na 
gruźlicę, jaglicę itp. W Indiach 
przy wyrobie dywanów główną 
siłę roboczą stanowią dzieci od 
5 - 1 2  lat. Trudno opisać ogrom 
nędzy i poniżenia, w jakim  ży­
ją dzieci w krajach rosnących 
budżetów wojennych, w k ra­
jach, gdzie największą troską 
otacza się arm aty i wojsko. A 
dzieci? Kto by tam o dzieci się 
troszczył?

WALCZYMY O SZCZĘŚCIE 
DZIECI

C A  jednak ludzie — postępo- 
^  wi i światli, którzy nie mogą 
patrzeć na cierpienia dzieci.-

W dniach 12 — 16 kwietnia 
br. w Wiedniu na Międzynaro­
dowej Konferencji w Obronie 
Dziecka zebrali się delegaci mi­
lionów mężczyzn i kobiet z 64 
krajów, różnych ras, języków, 
poglądów politycznych i religii, 
z krajów o różnej strukturze 
socjalnej i politycznej. Złączeni 
braterskim węzłem wspólnego, 
głębokiego umiłowania dziecka 
zebrali się dla omówienia spo­
sobów wyratowania dziecka z 
piekła, w jakie pogrążają je rzą 
dy krajów kapitalistycznych. 
Międzynarodowa Konferencja 
w Obronie Dziecka rzuciła a- 
pel do ojców i matek całego 
świata, do wychowawców, do 
lekarzy, do artystów, do uczo­
nych, do wszystkich organiza­

c j i ,  którym  droga jest sprawa 
‘dziecka:

„Poświęćmy nasze siły, po­
łączmy nasze wysiłki, ażeby za­
pewnić wszystkim dzieciom na 
świecie prawo do życia, zdro - 
wia, do rozwoju umysłowego i 
moralnego". •

,Dla ocalenia naszych dzieci 
użyjmy wszystkich naszych sił 
dla utrw alenia pokoju między 
ludźmi“.

Międzynarodowy Dzień Dzie­
cka to dzień, w którym  przez ca 
łą kulę ziemską biegnie zawo­
łanie: Praw a dzieci do życia, do 
szczęśliwej, jasnej przyszłości 
muszą być zachowane! Jest to 
zawołanie, jednoczące w szyst­
kich ludzi dobrej woli w kra­
jach kapitalistycznych i kolo - 
nialnych oraz narody państw 
demokracji ludowej i Związku 
Radzieckiego, wyzwolone od 
wyzysku i ucisku, tworzące dla 
swoich dzieci w arunki szczęśli­
wego życia.

St. O.

S M A C Z N E G O !
( Z d ję c ie  ze ż łobka  p r z y f a b r y c z n  ego P a f a w a g u — C A F  fo t .  Z y g m .

W d o w i ń s k i ) ,  ,

W  krajach kapita l is tycznych

łam gdzie panuje 
nędza i głód

rośn ie  przestępczość  m ało le tn ich
P OM YŚL o bezdom nych, okale- 

cza łych  i osieroconych  d zie­
c iach! Z echcesz m oże w ów czas prze  
s ła ć  o fia rę  do T ow arzystw a  Dobro  
czy n n o ści, k tóre od 82 la t opiekuje  
s ię  n im i“.

T a k ie  o g ło szen ie , z a o p a tr z o n e  w  
a d re s  d o b ro c zy n n e j in s ty tu c j i  u k a ­
za ło  się  n a  p ie rw s z e j s tro n ic y  je d ­
neg o  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  zn an e g o  
d z ie n n ik a  a n g ie lsk ie g o  „ M a n c h e ­
s t e r  G u a rd ia n “ .

O g ło sze n ie  ta k ie  n ie  j e s t  z re s z tą  
w  p ra s ie  b ry ty j s k ie j  w y ją tk ie m . 
W  k r a ju  szc zy cący m  s ię  „ d o b ry m i 
w a ru n k a m i spo łecznym i* ', op iekę  
n a d  s ie ro ta m i, n a d  d z iećm i z a n ied b a  
n y m i p o w ie rz o n o  to w a rz y s tw o m  do ­
b ro c z y n n o śc i, c ze rp iąc y m  fu n d u s z e  
z o f ia r  sp o łec z e ń s tw a . R ząd  b r y ty j ­
sk i n ie  t ro s z c z y  s ię  o te  dzieci. 
P o s łu s z n y  ro z k a z o m  a m e ry k a ń s k im  
re d u k u je  k re d y ty  n a  tz w . w y d a tk i 
cy w iln e , p rz e z n a c z a ją c  m ilio n y  f u n ­
tó w  n a  z b ro je n ia .

T R A G E D IA  D Z IEC I
C  Y T U A C JA  dz iec i i m ło d z ie ży  w  
^  k r a ja c h  k a p i ta lis ty c z n y c h  je s t  
t r a g ic z n a .  C o raz  g o rs z e  w a ru n k i ży  
c ia , w z r a s ta ją c e  s ta le  bezro b o cie , 
o lb rz y m ie  p o d a tk i  o b c ią ża ją ce  ś w ia t  
p ra c y  —  w sz y s tk o  to  w p ły w a  p r z e ­
de  w s z y s tk im  n a  p o ło że n ie  dz ieci. 
M ilio n y  ro d z in  ro b o tn icz y c h  n ied o ­
ja d a ją .  N ie  m a ją  one z a  co n a k a r ­
m ić , o d z ia ć  i obuć  sw y c h  dzieci. 
Z g o d n ie  z d a n y m i O N Z , k tó re  b y ­
n a jm n ie j  n ie  są  w y ra z e m  c a łe j  g r o ­
zy  s y tu a c ji ,  p rz e sz ło  80 m ilionów  
d z iec i w  k ra ja c h  k a p i ta lis ty c z n y c h  
ż y je  w  w a ru n k a c h  tra g ic z n y c h .

\Y'e W łoszech  4 m iliony  dzieci

D obrze  n a m  t u  j e s t !

m ie s z k a  w le p ia n k a c h  i ro z w a la ­
ją c y c h  s ię  ru d e ra c h , a  2 m ilio n y  
n ie  chodzi do  szk o ły . N ie le p ie j 
j e s t  w e F r a n c j i ,  w y d a ją c e j m i­
l ia rd  f r a n k ó w  d z ie n n ie  n a  p ro w a ­
d z en ie  w o jn y  wr In d o c h in a c h . N ie  
liczn e  f r a n c u s k ie  in s ty tu c je  o p ie ­
k i  n a d  dz ie ck iem  z n a jd u ją  s ię  W 
s ta n ie  o p ła k a n y m , bez żad n e j n a ­
dz ie i n a  le p sz e  ju t r o .  W  S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch , „ o p ie k u jąc y c h  
s ię “  t a k  sk w a p liw ie  in n y m i k r a j a ­
m i, 2 m ilio n y  b ezdom nych  dz iec i 
n o c u je  n a  s k w e rk a c h , w b ra m a c h  
dom ów , oko ło  3,5 m ilio n a  d z iec i 
m u s i c ię żk o  p ra c o w ać  w f a b ry ­
k a c h , n a  fa rm a c h , w  r e s t a u r a ­
c ja ch .

H A N D E L  D Z IE Ć M I W  J A P O N II

r p  IT O W S K A  J u g o s ła w ia  p rz e -  
1 zn ac z a  t r z y  c z w a r te  sw ego  

b u d ż e tu  n a  cele  w o je n n e , p o d cza s  
g d y  zttnĄ  u b ie g łe g o  ro k u  85 p ro c . 
s zk ó ł n ie  o p a la n o , 700 b u d y n k ó w  
szk o ln y c h  zam ien io n o  n a  k o s z a ry  i 
w ię z ien ia . P rz e s z ło  300 ty s ię c y  s ie ­
r o t  n ie  k o rz y s ta  z ż ad n e j op iek i p a ń  
s tw a , zm u szo n e  s ą  one c iężk ą  p ra c ą  
z a r a b ia ć  n a  życie .

W  J a p o n ii  d o ty c h c za s  p r a k ty k o ­
w a n y  j e s t  h a n d e l dz iećm i. W  In ­
d ia c h  co ro czn ie  u m ie ra  z g ło d u  o- 
ko ło  m ilio n  dzieci.

N a j tra g ic z n ie js z y  je d n a k  j e s t  
los dz iec i k o re a ń sk ic h  z a t r u w a ­
ny ch  b a k te r ia m i, z a b i ja n y c h  bom  
b a m i a m e ry k a ń sk im i,  c ie rp ią cy c h  
v/ obozie  w K ożedo  n a  ró w n i z do 
ro s ły m i, a  ta k ż e  los dzieci w G re ­
c ji,  g d z ie  15 ty s ię c y  dzieci d em o ­
k ra tó w  g re c k ic h  u m ie ra  śm ie rc ią  
pow o ln ą  w w ię z ien iac h  i obozach  
k o n c e n tra c y jn y c h .

R O Ś N IE  P R Z E S T Ę P C Z O Ś Ć

r P  A M , g d z ie  p a n u je  n ę d za  i g łód , 
g d z ie  lu d z ie  g n ie ż d ż ą  s ię  w 

ru d e ra c h , g d z ie  dzieci ż eb rzą  n a  u- 
lic ach , lub  g rz e b ią  w ś m ie tn ik a c h  w  
p o sz u k iw a n iu  od p ad k ó w  n a d a ją c y c h  
s ię  je sz c z e  do z je d z e n ia  —  ta m  ro ś ­
n ie  p rz e s tę p c z o ść . I to  n ie  ty lk o  
p rz e s tę p c z o ść  d o ro s ły ch , lecz co j e s t  
n a j t r a g ic z n ie js z e  —  ro śn ie  p rz e s tę p  
czość m a ło le tn ic h . S ąd y  a m e ry k a ń ­
sk ie  r o z p a t r u ją  co roczn ie  około  275 
ty s ię c y  p rz e s tę p s tw  p o p e łn io n y ch  
p rz e z  m a ło le tn ic h . Z a m ia s t  ch leb a  
k a rm i się  ich l i t e r a tu r ą  g lo ry f ik u ją ­
cą  zb ro d n ię  i g a n ^ s te r s tw o ,

W  k ra ja c h  Z achodu , w k ra ja c h  
k o lo n ia ln y c h  i z a leżn y ch  ro z le g a  
s ię  g ło śn y  p lą c z  dzieci s k a z a n y c h  
n a  n ę d zę  i c ie rp ie n ia . P o li ty k a  a- 
m e ry k a ń sk o  - a n g ie lsk ic h  im p e ­
r ia l is tó w , p o li ty k a  z m ie rz a ją c a  do  
ro z p ę ta n ia  no w ej rz e z i św ia to w e j, 
b u d z i w s e rc a c h  w sz y s tk ic h  m a te k  
i o jców  n iep o k ó j o los ich d z iec i, 
o p rz y sz ło ść  m ło d eg o  p o k o len ia . 
C o ra z  lic z n ie jsz e  są  v? p ra s ie  z a ­
ch o d n ie j g ło sy  s p o łe c z e ń s tw a , a  
p rz e d e  w sz y s tk im  g ło sy  m a te k , 
p ię tn u ją c e  zb ro d n iczą  p o lity k ę  im ­
p e r ia lis tó w , w y s tę p u ją c e  w o b ro ­
n ie  p o k o ju . C o raz  w ięcej lu d z i u- 
ś w ia d a m ia  sob ie, że je d y n ie  pokó j 
zap ew n ić  m oże ich dzieciom  szczę ­
ś liw ą  e g z y s te n c je  i p rzy sz ło ść .

J .  CZ.

SŁOWO POLSKIE S tr . 8  '



W  imię szczęśliinej przyszłości młodego pokolenia ujsi

ŚWIĘTO CHŁOPÓW PRACUJĄCYCH
S tr . 4. SŁOWO POLSKIE

łqczy się z rocznicami zbrojnych starć chłopskich 
z sanacyjnymi faszyzmem

Co widział chłop polski 
w Związku Radzieckim?

Wieś polska wkracza 
coraz pełniej na drogę 
nowoczesnej gospodarki rolne]
T E G O R O C Z N E  Ś w ię to  Ludow e  ł ą ­

czy się ściś le  z 15 rocznicą  w ie l­
kich, zbro jnych  s ta r ć  ch łopskich  z s a ­
n acy jnym  faszyzm em , z 20 rocznicą 
po tężnego  s t ra jk u  chłopskiego,  który 
byl w idom ym  ak tem  nienawiśc i mil io ­
now ych  rzesz  chłopskich do ka p i ta l i ­
s tycznego  u s t ro ju  w  Polsce.

Te rocznice  w iążą  się  z nacze lnym  
z ag ad n ien ie m  dz is ie jszego życia m ia ­
s ta  i wsi  w  Polsce,  ze s p ra w ą  sojuszu  
robotn iczo  - chłopskiego,  p ieczę tow a­
ne go  k rw ią  robotn ików i chłopów so­
lidarn ie  w ystępu jących  w la tach  s a n a ­
cji i so l ida rn ie  dziś, pod p rzewodem  
Polskie j Z jednoczonej P a r t i i  R obotn i­
czej i jej so juszn ika  — Zjednoczonego  
S t ro n n ic tw a  Ludow ego ,  w a lczących  o 
P la n  6-letni,  o pokój i socjalizm.

Te  rocznice,  o któ rych mówią  has ła  
L udow ego  Świę ta ,  s tan o w ią  żywy i 
twórczy  p rzyk ład  bojowej w spó łpracy  
chłopsko - robotn iczej rozszerza jące j  
się w  la tach  walk i z fa szyzm em  mimo 
zd ra d y  p raw icow ych  k ie rownic tw  P P S  
i SL , rozsze rza jące j  się dzięki upartej 
akcj i K om unis tycznej  Pa r t i i  Polski , 
rozsze rza jące j  się tak, że za t rzęs ła  ona 
po d s taw a m i  sanac y jnego  reżimu, że 
s ta ła  się  t rw a ły m  wkładem  w bo jo­
w ym  dorobku m as  p racu jących  n a s z e ­
go  kra ju .

KREW NA PO L AC H  
ŁA P AN O W A  I JAD O W A

NA polach Ł ap an o w a ,  J ad o w a ,  G ro ­
dziska , Kasink i  czy Ńowosie lec  chło 

pi po lscy  w sparc i  walką fabrycznego  
p ro le ta r ia tu ,  daw ali  w yraz  poli tycz­
nem u do jrzew aniu  b iedoty  i ś redn ia-  
ków wiejskich,  k tó re  pozwoliło w  la ­
tach  okupacj i skupić  pod sz ta n d a ra m i  
Gw ard i i  Ludowej na j lepsze  e lementy  
Batal ionów  Chłopskich, a w dniach  wy 
zw alan ia  O jczyzny  przez Arm ię  R a ­
dziecka s tworzyło  pods taw ę  w sp ó łp ra ­
cy radyka lne go  ruchu  chłopskiego z 
kie rowniczą  si lą  n a ro d u  — Polską  
P a r t i ą  Robotniczą .

D o jrzew an .e  p o m /C 7 ~ '  chłopskich

m as  p racu jących  n a ra s ta ło  w w a ru n  
kach pogłębia jące j  się nędzy  ekono­
micznej wsi  a za razem  w w arunka ch  
głębokiego k ryzysu  gospodarczego ,  o- 
g a rn ia ją c e g o  s laby i za leżny  od z a ­
gran icy  p rzem ysł  polski.

Mil iony bezrobotnych,  „n iepo­
trzebnych"  ludzi n a  wsi , bezprzy­
k ładny  wyzysk, n iepo rów na na  nę ­
dza robotn ików rolnych,  52 proc. mło  
dzieży  chłopskiej pozbawionej zie­
mi,  p racy  i oświaty  — oto p rzypad ­
kowo ty lko zsum ow ane ,  nie  da jące  
z re sz tą  obrazu  całoksz ta ł tu  sy tuacji ,  
e lementy  przyśp iesza jące  pol ityczne 
do jrzewanie  wsi  polskiej i w z m a g a ­
jące  jej walkę z obsza rn ikam i  i k a ­
p ita li s tami.
\V la tach  1944/45 o fia rna  w a lka  ro ­

botn ików i ch łopów polskich zosta ła  u- 
ko ronow ana  obaleniem  us tro ju  k ap i ta ­
lis tycznego i przejęciem przez ch ło­
pów polskich ziemi obszarnicze j.  Zw y­
cięstwo Związku Radzieckiego i s łu sz ­
na polityka Polskiej Pa r t i i  Robotniczej  
umożliw iła  ak t  dziejowej sp raw ied l i ­
wości — reformę ro lną ,  któ ra  s ia ła  się 
w  his to ri i n a ro d u  symbolem b ra te r ­
s tw a  k la sy  robotn iczej i chłopów p r a ­
cujących.

P rzy  jej rea lizacji  p racow ały  ty ­
siące  aktyw is tów  robo tn iczych,  a od 
kul faszys tów  polskich broniących m a ­
gnack iego  pos iadan ia ,  padal i b o h a te r ­
scy synowie p ro le ta r ia tu ,  n ie rzadko 
zap raw ien i  w partyzanck ich  bojach, 
n iedawni żołn ie rze  G w ard i i  Ludowej.

K R Z E P N IE  S O J U S Z  
R O BO T NIC Z O  - C H Ł O P S K I

D tych dni w y ró w n y w an ia  przez 
klasę  robotn iczą dzie jowego r a ­

chunku  krzywd po’lskiego chłopa bieg 
ną  J a ta  n ie u s tan n e g o  w z ros tu  ś w ia d o ­
mości  chłopskiej,  n ie u s tan n eg o  po d ­
noszenia  poziomu ku l tu ry  i 'o ś w ia ty  
na polskiej wsi.

Spokój  jaszczurek i żółim

został zakłócony
m iedzy  A m u -D a r ią  a M orzem  Kaspijskim

P ie rw s z e j p ró b y  u p o rz ą d k o w a n ia  
p iso w n i opolskiej d o k o n a ł ok . 1440 r. 
p ro fe s o r  A k ad em ii K rak o w sk ie j 
J a k ó b  P a rk o szo w ić  w  ,.T ra k ta c ie  
o  o r to g ra fi i polskiej**. W p row adził 
o n  do n asze j p iso w n i zn a k i d ia k ry ­
ty c zn e  czy li ro z ró ż n ia ją c e , tzn . 
pod  i n a d  p o je d y n c z y m i li te ra m i 
ła c iń sk im i p o u m ieszcza ł h a c z y k i i 
k re s k i,  (ć, ń , ś). P a rk o szo w ić  cza­
sam i je d n a k  zach o w y w ał p o d w ó jn e  
l i te ry , njp. ssz-ś, sch-sz.

S ystem  P a rk o szo w ica  b y ł Jed n ak  
n ie je d n o lity , n ie p ra k ty c z n y  i t r u ­
dny  do za p a m ię ta n ia  i w łaśc iw ie  
n ie  p rz y ją ł  s ię . W d a lsz y m  ciągu  
s z e rz y ł sie  b ez ład  w  p isow n i 1 
p ie rw sze  d ru k i z p o c z ą tk u  X V I w . 
w y k a z u ją  w ie lk ą  n ie je d n o lito ść . 
N ie raz  n a  ozn aczen ie  w y ra z u  6—7- 
zg łoskow ego  u ży w an o  aż 11 l i te r .

R e fo rm y  p iso w n i p o d ją ł slfj w ów  
czas ks. S ta n is ła w  Z a b o ro w sk i w  r. 
1518. W sw o je j ,,O r to g ra f ii"  p rz y ją ł 
zn a k i d ia k ry ty c z n e  re fo rm a to ra  
c z e sk ie j p iso w n i J a n a  H u sa : z z d a ­
s zk ie m  — ż, r  z  daszk iem  — rz, 
d  z d a szk iem  ■— dź, 1 p rz e k re ś lo ­
n e  — ł. J e d n a k  i ta  r e fo rm a  n ie  
u d a ła  się, bow iem  z b y t ra d y k a ln ie  
z ry w a ła  źe s ta ry m i n a w y k r.ie n ia -  
m i p isan ia . P rz y ję ło  s ię  je d y n ie  
ro z ró ż n ie n ie  1 o d  ł.

W w . X V I p ró b o w a li Jeszcze da 
leko  id^Bych re fo rm  p isow ni i J a n  
K o ch an o w sk i i Ł u k asz  G ó rn ick i z 
p isa rz y , a z  d ru k a rz y  S e k lu c ja n  i 
J an u szo w sk i. W szyscy je d n a k  bez 
pow odzen ia .

W p ra k ty c e  k a ż d a  d ru k a rn ia  za ­
częła u s ta la ć  d la  s ieb ie  p ew n e  d ro b  
n e  zm ian y  i  p raco w n ic y  d ru k a rn i , 
zecerzy  i k o re k to rz y , p rzech o d ząc  
z je d n e j d ru k a rn i do d ru g ie j p rz y ­
cz y n ili s ię  znaczn ie  do u je d n o s ta j­
n ie n ia  p isow n i. P o d  k o n ie c  X V I w . 
u s ta l i ły  się  w sz y stk ie  do dziś u ż y ­
w an e  li te ry  z w y ją tk ie m  J oznacza 
n eg o  p rzez  y i in n y c h  d ro b n y c h  róż 
nic .

O to  p o d a je m y  d la  p rz y k ła d u  
te k s t  p isow n i zdan ia  ..Z d ro w aś M a­
r ia  m iło śc i p e łn a  B óg z T o b ą " .

w ie k  X V  — S drow asz  m a r ia  m y -  
losczy  p e łn a  b o g  sthobv ,

I  po łow a X V I w * — Z drow asz  m a ­
r la  m y lo sczy  p e łn a  b og  z tobą ,

I I  -po łow a X V I w. — Z drow aś 
m a ry a  m iło śc i p e łn a  B óg z tobą .

\ y  N U K U S , s to lic y  K ara  -  K a łp a -  
* * ck ie j R ep u b lik i A u to n o m ic z ­

n ej, zn a jd u je  s ię  n a  je d n ej z  c en  - 
tra ln y ch  u lic  d u ża  k o lo r o w a  ta b li­
ca. O k ażd ej porze  d n ia  za trzy m u ją  
s ię  p rzed  n ią  p rzech o d n ie . N ie k tó  - 
rzy g ło śn o  d y sk u tu ją , r u c h liw ie  
g e sty k u lu ją c  —  ja k  to je s t  z w y c z a ­
je m  na  w sch o d z ie  —  in n i z n ó w  w  
m ilcz en iu  k iw a ją  g ło w a m i, ra d o ­
sn y m  b la sk ie m  oczu  w y ra ża ją c  sw o  
je  z a in te r e so w a n ie  i  z a d o w o len ie .

W Y M O W A  M A P Y
|\T  A  ta b l ic y  w id n ie je  s c h e m a t  
l  ’ G łó w n e g o  K a n a łu  T u r k m e ń s k ie  
go. B łę k i tn ą  l in ią  w ije  s ię  t r a s a  k a ­
n a łu .  R o zc h o d z ą  s ię  o d  n ie j  c ie n ie j  
o z n ac z o n e  o d n o g i, w y o b ra ż a ją c e  ro z  
le g łą ,  ro z p ię tą  s ie ć  b u d o w a n e g o  s y ­
s te m u  iry g a c y jn e g o .  C z e rw ie n ią  s ię  
lm ie  a u to s t r a d  i  k o le i ż e la z n y c h . J a  
s k ra w e  p u n k ty  i  p u n k c ik i  w s k a z u ją ,  
g d z ie  p o w s ta n ą  n o w e  o ś ro d k i  p r z e ­
m y s ło w e  i  k u l tu r a ln e ,  m ia s ta  i  k o ł ­
chozy . S o c z y s to  z ie lo n e  p a s m a  z d o ­
b ią c e  m a p ę  —• tw o rz ą  j a k  g d y b y  tło  
teg o  o b s z a ru . S ą  to  p rz y s z łe  p l a n t a ­
c je  b a w e łn y , p a s tw is k a ,  o g ro d y , w in  
n ice .

S ta r y  T u r k m e ń c z y k ,  p rz y g lą d a ją c  
s ię  te m u  w id o k o w i, m ó w i z  w e s tc h ­
n ie n ie m  p o d z iw u : p o m y ś le ć  ty lk o , 
p lo n y  z b ie ra ć  s ię  b ę d z ie  d w a  ra z y  
do ro k u , t r a w ę  k o s ić  —  c z te r y  ra z y , 
z  k a ż d e g o  h e k ta r a  w y d a jn o ś ć  p ię ­
c io k ro tn ie  w ię k sz a  n iż  w  in n y c h  
s t r o n a c h  n a sz e g o  w ie lk ie g o  k ra ju . ..  
i  to  n a  p u s ty n i  K a ra  K u m ...

K A R A  K U M  Z N A C Z Y  C Z A R N E  
P I A S K I

D  IA S K I  te  b y ły  n ie m a l  f.e s y n o n i 
* m e m  ś m ie rc i .  O to  j a k  lu d  n a z y ­
w a ł  m ie js c o w o ś c i p u s ty n n e :  „ Z g u b a  
c z ło w ie k a " ,  „ D ia b e ł n ie  p rz e jd z ie " ,  
„ Z d e c h łe  k o z y “ . N a  n iz in n e j  b e z  -  
w o d n e j p r z e s t r z e n i  m ię d z y  A m u  -  
D a r ią  a  m o rz e m  K a s p i js k im , n a  z ie  
m ia c h  o b e jm u ją c y c h  p o n a d  80 p ro c . 
o b s z a ru  T u r k m e ń s k ie j  S R R  ży ły  
ty lk o  ja s z c z u rk i  i  ż ó łw ie .

O kazało  s ię  jed n a k , ż e  n a  te r e ­
nach , k tóre  b u d z iły  grozę  sw y m  
p u sty n n y m  k ra jo b ra zem  i  k lim a ­
tem , m oże za k w itn ą ć  ży c ie . Cóż 
m ó w ią  g eo lo g o w ie  i h isto ry cy ?  
A m u -D a r ia  w p a d a ła  o n g iś  do m o  
rza K a sp ijsk ieg o . S ia d em  je j  d a w  
n eg o  kory ta  je s t  w y sc h n ię te  ło ż y ­
sk o  d a w n e j rzek i U zboj. P ły n ą c  
przez  d z is ie jszą  p u sty n ię  K ara  
K u m  A m u -D a r ia  n a w a d a n ia ła  i o -  
ży w ia ła  o lb rzym ie  teren y . S ta ro ­
ż y tn i h is to ry cy , H erod ot 1 P o li - 
c ius, z p o d ziw em  w sp o m in a li ż y z ­
n o ść  i zam ożn ość  o k o lic  na  
w sch ó d  od  m orza K a sp ijsk ieg o .

R Z E K A  Z M IE N IA  B IE G
■7 C Z A S E M  je d n a k ,  n a  s k u te k  r u -  
^  c h ó w  te k to n ic z n y c h  s k o ru p y  
z ie m sk ie j ,  A m u  -  D a r ia  z m ie n iła  
s w ó j b ie g  n a  p ó łn o c , w  s t r o n ę  je z io ­
r a  A ra ls k ie g o . W iad o m o , że w  X I I  
w . rz e k a  ro z d w a ja ła  s ię  n ie d a le k o  
d z is ie jsz eg o  m ia s ta  N u k u s . J e d n o  je j

ra m ię ,  A ra k s ,  p ły n ę ło  do  je z io ra  
A ra ls k ie g o , d ru g ie ,  O ks, do  m o rz a  
K a s p ijs k ie g o .

W  X V II  w . ch a n o w ie  C h orez- 
m u , ch cąc  u jarzm ić  p lem io n a  tu rk  
n ie ń sk ie  za m ie sz k a łe  w  d o ln y m  
b ieg u  O ksu, p rzeg ro d z ili rzek ę  
sztu czn ą  tam ą. O dtąd A m u  -  D a ­
r ia  n ie s ie  w  c a ło śc i s w e  w o d y  do  
je z io ra  A ra lsk ieg o , d a w n e  zaś b o ­
g a te  ogrod y  ł  p ięk n e  sa d y  z a s y ­
p a ły  lo tn e  p ia sk i. W szech w ła d n ie  
r o zp o sta r ła  s ię  p u sty n ia  Kara. 
Klim.

H IST O R Y C Z N A  U C H W A Ł A
A Ł E  o d w ró c i’a -s ię  je sz c z e  je d n a  

r » k a r t a  d z ie jó w . P o w s ta ła  R a ­
d z ie c k a  T u r k m e n ia .  B u rz l iw ie  ro z w i 
j a  s ię  k r a j ,  z a c o fa n y  i  c ie m n y  w  o - 
c za c h  c a r s k ie j  n ie w o li. P o w s ta ją  k a  
n a ły ,  u ż y ź n ia ją c e  z ie m ię , p r z ' n y  -  
s ło w e  m ia s ta ,  r o z w ija  s ię  o ś w ia ta  i 
k u l tu r a .  S z y b k o  d o j r z a ła  k o n ie c z ­
n o ść  o s ta te c z n e j  r o z p ja \y y  z  z a c h ła n  
n ą  p u s ty n ią .

W e w r ześn iu  1950 r. R ad a  M i­
n is tr ó w  Z SR R  z in ic ja ty w y  
S ta lin a  p o w z ię ła  h is to ry c zn ą  u -  
c h w a łę  o b u d o w ie  w ie lk ie g o  k a - 
naJu T u rk m eń sk ieg o . W  1957 r. 
A m u  -  D ar ia  b ęd z ie  zn ó w  połączo  
n a  z m orzem  K a sp ijsk im . R o zw ią ­
za n y  zo sta n ie  c a ły  sp lo t zagad n ień  
n a ro d o w o  - g osp od arczych : ir y g a ­
c y jn y ch , en erg e ty czn y ch , tran sp or  
to w y eh . K ara  K u m  za m ien i s ię  w  
żyzn ą  k ra in ę . M in ę ło  p ó łtora  ro-j 
ku . J a k  w ie le  zm ie n iło  s ię  w  cią-1  
gu  tego  czasu  n a  te ren ie  bu d ow y!

S P O K Ó J JA S Z C Z U R E K  I ŻÓ ŁW I 
Z O ST A Ł  Z A K ŁÓ C O N Y

JM' A  p u s ty n ię  w d a r ły  s ię  s a m o c h o -  
d y  c ię ż a ro w e  i  k o le j  ż e laz n a . 

W y ty c zo n o  ju ż  t r a s ę  k a n a łu ,  z a ło żo ­
n o  p ie rw s z e  p a s y  la s ó w  o c h ro n n y c h , 
c y p e l  T a c h ia  -  T a s z  z a m ie n ia  s ię  w  
m ia s to ,  t r w a  in te n s y w n a  p r a c a  p rz y  
tw o rz e n iu  b a z  z a o p a tr z e n ia  n a  p u ­
s ty n i,  p rz y g o to w u je  s ię  u ru c h o m ie ­
n ie  p o m o c n ic z y c h  e le k tro w n i.

P ra ca  w re  jed n a k  n ie  ty lk o  na  te ­
ren ie  b u d o w y  i n ie  ty lk o  w  sam ej 
T u rk m en ii. W ie lk i K raj R ad sp ieszy  
z pom ocą  tym , k tórzy  w a lc z ą  z  p u ­
s ty n ią . N a  u cze ln ia ch , w  la b o ra to ­
r iach , w  zak ład ach  p r zem y sło w y c h  
rozp atru je  s ię  za g a d n ien ia  zw iązan e  
z  b u d o w ą  k a n a łu  T u rk m eń sk iego , 
n a jd łu ższeg o  k an a łu , ja k i k ie d y k o l­
w ie k  przep row ad zon o . M iędzy  
A m u  -  D arią , a  m orzem  K asp ijsk im  
ż y c ie  w e sz ło  w  n o w ą  fazę. R ozpo­
czy n a  s ię  n o w a  era. F . Ch.

Ale nie  b rak ło  w  tych la tach  t r u d ­
nych chwil, w ym ag a jąc y ch  od P a r t :i 
Robotniczej i ruchu  chłopskiego n a ­
pięcia wszystk ich  sił d!a zd ławienia  
w rogów usiłu jących rozbi jać  so jusz  ro 
botniczo - chłopski i jedność  p ra c u ją ­
cego chłopstwa.  W alka  z dyw ers ją  
Mikoła jczyka,  w alka  z prawicowo- 
opor tun is tycznym  odchyleniem w r u ­
chu robotn iczym, w a lka  o usunięcie  
kułackich wpływów z poli tycznych, 
g ospodarczych  i społecznych o"gani - 
zacji wsi  polskiej, w alka  o z jednocze­

n i e  poli tycznego ruchu  chłopskiego — 
oto pokrótce z a ry so w an e  problemy,  
zwycięsko rozw iązane  dzięki konsek­
w en tnem u  rea l izow aniu  i c zu jnem u 
s t rzeżen iu  pods taw  w spó łpracy  k la sy  
robotn iczej i m a s  p racu jącego  c h ło p ­
stwa.

W wyniku tych zwycięs tw , w  w y­
niku og rom nych  sukcesów tia polu 
rozbudowy przem ysłu  i n a  polu uno 
w ocześn ien ia  gospodark i  rolnej — 
możliwy był i j e s t  s ta ły  w zros t  s to­
py życiowej chłopa polskiego, potęż­
ne rozbudow anie  ośw ia ty  i sieci in­
stytucji  ku l tu ralnych  n a  te renie  wsi, 
możliwe było i j e s t  zapew nien ie  cór­
kom i synom pracu jących  chiopów 
szerokiego dostępu do szkoln ictw a 
n a  wszys tk ich  je g o  szczeblach,  a 
tym sam ym , zapewnien ie  rr łodem u 
pokoleniu wsi szczęś liwej p rzyszłoś­
ci.

T R U D N O ŚC I 
M USIM Y  PRZEŁAM AĆ

T) O Z R O S T  gospodarczy ,  in tensyf ika- 
-T* cja  przem ysłu ,  m asow e  i n ieustanne  
w ch łan ian ie  coraz  to nowych tysięcy 
ludzi przez produkcję  i z rozum ia ły  w 
tych w a ru n k a c h  w zros t  popytu  na 
w szelk iego rodza ju  a r tykuły  p rz em y ­
słowe, umożliw iony w zros tem  potrzeb 
ludzi pracu jących  w Polsce,  s lw arza  
n ie jednokrotn ie  sze reg  pow ażnych  trud 
ności  odczuw anych  p rzede  wszystk im 
przez m ias ta ,  a le  i nie omija jących 
również  te renu wiejskiego.

J e s t  n iewątp l iwe  i winno  s tać  się 
zupełn ie  j a sn e  dla  wszystk ich  p ra ­
cujących chłopów, że p rze łam an ie  
tych trudnośc i  nas tąp i  jedynie  w  wy 
niku da lszego  rozrostu  nasze j  g o s ­
podarki  p rzemysłowej  i da lszego  
w zrostu  nasze j  produkcji rolnej.  Co­
raz  więcej mięsa ,  chleba i tłuszczu 
m usi  p rodukow ać  wieś polska, u ła t ­
w ia jąc  w ten sposób brac iom w mie­
ście ich pracę  dla  przemysłu ,  dla 
w y tw a rz a n ia  coraz  większej ilości 
wysokow artośc iow ych  ar tyku łów  fa ­
brycznych um ożliw ia jących  całemu 
społeczeństw u,  a w  tej mierze chło ­
pom polskim lepsze i dos ta tn ie jsze  
w a runk i  bytowania .

R O Ś N IE  LICZBA 
S P Ó Ł D Z IE L N I  PRO D U K CY JN YCH

R OSNĄC A s ta le  liczba spółdzielni 
produkcyjnych,  s ięga ją ca  blisko 

3,5 tys iąca,  pow szechne  w prow adzen ie  
do ro ln ic twa nowoczesnych m asz yn  i 
narzędz i ,  olbrzymi,  p rze ra s ta ją cy  n a ­
wet  możliwości  produkcyjne,  popyt wsi  
na naw ozy  sztuczne,  szerokie  z a in te ­
re sow an ie  ch łopów u p ra w ą  buraków 
cukrowych i roślin  oleis tych,  coraz  lep 
sza  w spó łp raca  ch łopów indyw idua l­
nych z oś rodkam i m aszynow ym i i o- 
s iągn ięc ia  P G R  — w skaz u ją  .yyiaźnie 
— że wieś polska w kracza  coęaz peł­
niej na  drogę  nowoczesnej gospodarki  
ro lnej.  W kracza  w zrozumieniu  po­
trzeb  pokojowego budownic twa,  wypeł 
n ia jąc  b ra te rsk ie  obowiązki wobec so­
ju szu  robotn iczo - chłopskiego i pa tr io ­
tyczne obowiązki wobec Ojczyzny.

W  ten sposób i tak pracując,  d e m a­
sku jąc  przy tym ku łackiego wroga  i 
pa ra l iż u jąc  jego  posunięcia ,  chłopi pra  
cujący  s łużą  sp rawie  pokoju i ob ro n ­
ności  n aszego  pańs tw a .  W ten sposób 
da ją  oni swym codziennym t r u ł e m  wy 
raz  zrozumienia  wielkich zasad  z a w j r  
tych w projekcie nowej Konstytucj i.  W 
ten sposób czczą oni najlepiej  i n a j ­
bardzie j tw óiczo  dzień swojego  Ś w ię ­
ta.

K. DĘB N IC K I

D o Z S R R  u d a w a ły  s ię  i u d a ją  l ic z n e  w y c ie c z k i 
c h ło p ó w  p o ls k ic h . P o n iż e j  z a m ie s z c z a m y  w y b ó r  
w y p o w ie d z i u c z e s tn ik ó w  ty c h  w y c iec z e k . K ró tk ie  
i  p ro s te  z d a n ia  d o b itn ie  w s k a z u ją ,  ja k  n ie w y c z e r ­
p a n ą  s k a r b n ic ę  w z o ró w  i  p rz y k ła d ó w  s ta n o w ią  
d la  n a sz e j  w s i d o ś w ia d c z e n ia  ra d z ie c k ie g o  r o ln i­
c tw a .

C  ŁYSZAŁEM, że do Związku Radzieckiego wyjeżdża 
nowa chłopska wycieczka. Ja  byłem na Ukrainie dwa 

lata temu. Ile człowiek może nauczyć się nieznanych a waż­
nych dla każdego rolnika rzeczy — opowiem na moim przy-* 
kładzie.

Ziemię w naszej spółdzielni mamy niezbyt dobrą. Pa­
stwisk nam też brakuje. Zastanawialiśmy się jak z tego 
wybrnąć, ale rozwiązanie znaleźliśmy dopiero po moim 
powrocie ze Związku Radzieckiego.

W wielu kołchozach radzieckich widziałem gospodarkę 
opartą na systemie trawo-polnym. Kołchoźnicy na słab­
szych polach sieją traw y wieloletnie z roślinami motylko- 
wyrni. Dają one doskonałą paszę dla bydła i poprawiają 
jakosc gleby. Trawy te zaorywuje się po 5 latach, a plony 
zboz zasianych na tych polach są bardzo wysokie. Poradzi­
łem członkom naszej spółdzielni, aby i u nas to wprowa­
dzić. W 1950 roku obsieliśmy 3 hektary i co roku obszar ten 
powiększamy. Mamy już 15 hektarów .traw wieloletnich. 
Oprócz obecnych korzyści z doskonałej paszy i nasienia 
spodziewamy się, że po zaoraniu wydajność na tych po­
lach wzrośnie co najmniej 7 do 9 kwintali na hektar.

Stosujemy także siew krzyżowy, w oparciu o doświad- . 
czenia radzieckie. Jakie on daje rolnikowi korzyści, najle­
piej świadczy uzyskany przez nas wynik. Zebraliśmy po 

kwintale owsa z hektara. W tym roku obsieliśmy syste­
mem krzyżowym 18 hektarów i spodziewamy się uzyskać 
jeszcze epszy urodzaj. Wybudowaliśmy także w naszej 
spółdzielni nową oborę na 80 krów. Jest ona zaopatrzona
rniTłeĈ nlCZu '0,wo.zki do rozwożenia paszy i nowoczesne 
poidła. Przy budowie tej obory opieraliśmy się na wzorach^ 
jakie widziałem na Ukrainie.

Stefan Olszewski
Spółdzielnia Produkcyjna 

w  Wilchelmowie

Tragiczny los chlopóiu

w krajach kolonialnych
I A  M A J A  1840 ro k u , m a rs z a łe k  

„ k ró la  b a n k ie ró w '*  L u d w ik a  
F il ip a ,  B u g e a u d , p o w ie d z ia ł w  p a r ­
la m e n c ie  do  b u rż u a z j i  f r a n c u s k ie j ,  
w  z w ią z k u  ze  z d o b y c iem  A lg e ru : 

„W szędzie tam , gd zie  zn a jd u je  
s ię  dob ra w od a  i żyzn a  ziem ia , na  
le ży  osad zać  k o lon iza torów , n ie  
p y ta ją c  do kogo  ta z iem ia  n a le  - 
ż y “.
N ie  p y ta n o  te ż  o to  w c a le . N a  m o ­

cy  u s ta w y  z lipca  1845 r ., po b u n ­
c ie  p le m io n  K a b y lli  w  r o k u  1871, 
w y s ie d lo n o  500.000 fe lla h ó w , a z ie ­
m ię  ich  p o d z ie lo n o  p o m ię d z y  w ie l -  
k ic h  k a p i ta l is tó w  f r a n c u s k ic h  i ty c h  
fe u d a ló w  a lg e rs k ic h ,  k tó rz y  s p e c ja l­
n ie  „ za s łu ż y li s ię “ d la  F r a n c j i ,  p o m a  
g a ją c  z a b o rc o m  g ra b ić  i  m o rd o w a ć  
tu b y lc z ą  lu d n o ść .

W szęd zie  ta m , g d z ie  „ z n a jd u je  s ię  
d o b ra  w o d a  i ż y z n a  z ie m ia " , g d z ie  
ro d z i s ię  p s z e n ic a  i  d o jr z e w a ją  w i­
n o g ro n a , g d z ie  w a c h la rz e  p a lm  ch ło  
d zą  zm ę c z o n y c h  u p a łe m  lu d z i — 
ta m  n ie p o d z ie ln ie  p a n u ją  i g o s p o d a ­
rz ą  o b c y  p rz y b y s z e . D la  n ic h  je s t  
b ia ły  c h le b , d la  n ic h  k w itn ą c e  g a je  
p o m a ra ń c z o w e , d la  n ic h  p a ła c e  i  no  
w o c z e s n e  m a sz y n y  ro ln icz e .

D la  m ieszk a ń có w  te j z iem i —  
sp a lo n e  s ło ń cem , ja ło w e  p o letk a , 
so ch y  i m o ty k i p a m ięta ją ce  czasy  
śred n io w iec zn e , w ie lo g o d z in n y , 
n ieo p ła ca n y  trud n a  fran cu sk ich  
p la n ta c ja ch , p ok ryte  trzciną , ob ie  
p io n e  b ło tem  sza łasy .

N Ę D Z A  W  IN D IA C H

p  O D O B N A  n ę d z a  p a n u je  w  In  -  
d ia c h . O to  p ro w in c ja  B e n g a lia , 

ta k  b o g a ta  d z ięk i o b fito śc i s ło ń ca , 
w ilg o c i i c ie p ła , że  m o g ła b y  w y ż y ­
w ić  n ie  60.000 a le  120.000 lu d z i. A  
p rz e c ież  B e n g a lia , s ło n ec z n a , ro z ­
ś p ie w a n a  p ta k a m i,  z a c h w y c a ją c a  
w s p a n ia łą  ro ś lin n o ś c ią  B e n g a lia ,  glo 
d u je .

A  g d y  je sz c z e  n a  d o m ia r  z łego , n a  
p o la  s p a d n ie  g r a d  s z a ra ń c z y  —  k tó -

r e j  n ik t  n a w e t  n ie  u s i łu je  z w a lc z a ć
w ó w czas , j a k  m ó w ią  H in d u s i, 

„g łó d  s ta je  p rz e d  d rz w ia m i c h a t“. 
W y lu d n ia ją  s ię  c a łe  w sie , n ig d z ie  
n ie  z n a jd z ie  s ię  n a w e t  z w ie r z ą t  do ­
m o w y c h , z a b i ja n y c h  n a  m ięso . D ra , 
g a m i c ią g n ą  do m ia s ta ,  w  bezm a- 
d z ie jn e j  p o g o n i za  c h le b em , k o lu m ­
n y  lu d z i -  w id m , o o czach  o s łu p ia ­
ły c h  z  ro z p a cz y , w y c h u d ły c h  ta k ,  ża  
s k ó ra  p rz y le g a  do k ości.

A  p rz e c ież  p o d  d o s ta tk ie m  je s t  
pó l, k tó re  o b s ia n e  p sze n ic ą , r y ­
żem , t r z c in ą  c u k ro w ą  n a  z aw sze  
za b e z p ie c z y ły b y  p rz e d  g ło d e m  i 
n ie d o s ta tk ie m  c a łą  p ro w in c ję  B en  
g a lię . L ecz  z ie m ie  te  s ą  n ie ty k a l ­
n e  —  n a  ich  to  p rz e c ież  w ła śc ic ie ­
la c h  o p ie ra  s ię  rz ą d  P a n d i t  N e h ru , 
rz ą d  p rz e m o c y  1 w y z y sk u .

G Ł O D Z IĆ  I  Z A B IJA Ć

Ł O D Z IC  i  z a b i ja ć  —  ta k a  je s t  
, m y ś l  p rz e w o d n ia  p o li ty k i k o l o -  

n ia lis tó w  w obec chłopów . W  T e ia n  
ganie,^ p o lic ja  h in d u s k a  m a s a k r u j e  
c h ło p ó w  z a o ry w u ją c y c h  p o la  o b s z a r  
n ik ó w . W  A lg e rz e , T u n is ie  i  M a ro ­
ko  b u rż u a z ja  f r a n c u s k a ,  n a  ro z k a z  
W asz y n g to n u , w y d z ie ra  fe lla h o m  z ie  
m ię , k tó r a  o d  w ie k ó w  s ta n o w iła  ic h  
w ła sn o ść , a b y  b u d o w a ć  n a  n ie j  lo t­
n is k a  i  b azy . N a  M a la ja c h  o k u p a n c i  
b ry ty j s c y  o s a d z a ją  c a łe  w sie  w  o b o ­
zac h  k o n c e n tra c y jn y c h ,  a  p o la  u -  
p r a w n e  o b le w a ją  t ru ją c y m  p ły n e m , 
a b y  n ie  m o g ły  ro d z ić  z b o ża  i  w a  -  
rzy w .

A le  m e to d y  te  n ie  z ła m ią  w ie l­
k ie g o  d u c h a  w o ln o śc i, k tó r y  b u  - 
d z i s ię  w śró d  n a js z e rs z y c h  m a s  
c h ło p sk ic h  k r a jó w  k o lo n ia ln y c h  1 
za leż n y c h . C h ło p i k ra jó w  k o lo  - 
n ia ln y c h  i z a le ż n y c h  s ą  d z iś  n a j  - 
w ie rn ie js z y m i s o ju s z n ik a m i u c i­
sk a n e g o  p r o le ta r ia tu  ty c h  k ra jó w , 
w  je g o  w a lc e  o l ik w id a c ję  w y z y ­
s k u  fa b ry k a n tó w  i  p la n ta to ró w , o 
s p ra w ie d liw o ś ć  sp o łec z n ą  i p o k ó j.

M A R I A  J A R O C H O W S K A

„Odpłacą im za  k rzy w d ę  
niewinnych ludzi"

(O pow iadan ie  W ładka  Kowala  z p o w ie śc i  „B uracza ne  liście")

H a llo !  T u  „G los A m e r y k i" .  H a llo l  T u  nos  A m e r y k i .
R y s .  K a ro l B a r a n ie c k i

N A  d ro d ze  do c e n tr u m  w si na­
ka za ło  s ię  w ie lk ie  a u to  cię­

ż a ro w e  i  oczom  m o im  p r z e d s ta w ił  
s ię  s t r a s z l iw y  w id o k . W  m g n ie n iu  
oka  z sa m o c h o d u  p o w y s k a k h o a li  
p o lic ja n c i w  p e łn y m  r y n s z tu n k u  i 
w y d a ją c  r ó żn e  o k r z y k i  r z u c il i  się  
k u  d om om . J e d n i  p r z y s ta w il i  do 
ś c ia n y  d ra b in ę , w sp ię li s ię  po szcze  
b lach  i  za czę li z r y w a ć  s trze c h ę ,  
r o zr zu c a ją c  g a rśc ie  s ło m y  na  w sz y  
s tk ie  c z te r y  s tr o n y  ś w ia ta , d r u d zy  
z a jm o w a li  s ię  r ą b a n ie m  d r zw i za  
pom ocą  s tr a ż a c k ic h  to p o rkó w , tr ze  
ci r o zb ie g li s ię  po  w s z y s tk ic h  o- 
be jśc ia ch .

S ą d z iłe m , że w e  w n ę tr z u  ch a łu p  
n ik t  n ie  j e s t  obecny , bo ż a d en

lu d z k i  g łos n ie  o d z y w a ł s ię  z w y ­
ją tk ie m  k r z y k ó w  p o lic ji, dop iero  
k ie d y  k o lb a m i k a ra b in ó w  r o z tr z a ­
s k a l i  s z y b y , od r a zu  p r ze z  o kn a  za  
c zę ly  w y fr u w a ć  k u r y ,  g d a czą c  z  
w ie lk ie g o  p r z e s tr a c h u  i ro n ią c  p ie  
rze . W ó w c za s  je d e n  p o lic ja n t p o d ­
n ió s ł s tr z e lb ę  do t v a r z v ,  z m ie r zy ł, 
n a s tę p n ie  p o c ią g n o j za c yn g ie l i 
p eioną  ilość  k u r  p o ło ż y ł tr u p e m , 
reszc ie  uda ło  s ię  u r a to w a ć  uc iecz­
ką .

P o te m  ju ż  było  s ły c h a ć :  j a k  W 
ś ro d k a c h  d om ów  m ie s z k a ń c y  la ­
m e n tu ją  i  b ła g a ją  o lito ść . A le  
s iep a c ze  n ie  z n a li  u c zu c ia  lito śc i. 
W y w le k l i  n a  p o d w ó rko  u bog ie  
s p r z ę ty ,  ła m a li je ,  d e p ta li  w  d r z a ­

zg i, d e m o lo w a li i  ró w n ie ż  t łu k l i  
g a r n k i,  albo, je ż e li  b la sza n e , r z u ­
ca li je  do g n o jó w k i.

T y c h , co z  d om ów  n ie  chcieli w y  
chodzić , w y p y c h a li  p r ze m o cą  na  
p ró g , o k ła d a ją c  r a za m i. W id z ia ­
łem  n a  w ła sn e  oczy , j a k  je d n ą  
s ta r s z ą  ko b ie tę , po p r o s tu  babkę, 
c iągnęło  dw óch  p o lic ja n tó w  za  no ­
g i, a  g ło w a  _ t łu k ła  s ię  po  z ie ­
m i ,n a s tę p n ie  ją  r z u c il i  w  p o b li­
ż u  s to d o ły ! zu p e łn ie  n ie  d a w a ła  
z n a k u  życ ia , m o żliw e , że życ ie  za  
k o ń czy ła .

J a k ie k o lw ie k  s tw o r z e n ie  im  s ię
po d  ręk ę  n a w in ę ło , k o p a li i b ili do 
k rw i,  n ik o m u  n ie  d a ro w a li z a ró w ­
no c zy  to b y ł c zło w iek , c zy  d z iec ­
ko , c zy  p ie s  lub  Św in ia . P r z e z  ca­
ły  c za s  p r z e k lin a li  n ie m o ż liw ie  n a j  
g o r s z y m i w y z w is k a m i i  obe lgam i, 
k tó re  tu  h a ń b a  j e s t  p o d a w a ć  i 
k r z y c z e li  do łu d z i:  „chcieliście
s tr a jk u ,  m y  w a m  p o k a że m y  s t r a j ­
k i  ,o i  w a m  się  odechce r a z  n a  z a ­
w sze , że  w a s  ro d zo n a  m a m c ia  n ie

p o z n a ! ! ! " ,  ta k  w o ła li lub j e s z c u  
dużo  g o rze j.

J a z e m - s ię  c zu ł zu p e łn ie  oniem ia, 
ły  z  p r ze ra ż e n ia , ch c ia łem  s ię  z e r ­
w ać, a le n o g i m i  o d m ó w iły  p o s łu ­
s z e ń s tw a  i w yd a w a ło  m i  s ię  c a ły  
czas, że p a tr z ę  n a  ja k iś  k r w a w y  
n a ja z d  d z ik ieg o  p le m ie n ia , na  
p r z y k ła d  T a ta r ó w , n a  osadę sp o ­
k o jn y c h  km iec ió w .

M y ś la łe m , ż e b y  bies, bron ią , k r z y  
czeć do te j  p o lic ji, j a k  ona m oże  
n a  coś podobnego  sob ie  p o zw a lać , 
p r ze c ie ż  to s ą  lu d z ie , a le  zd a łem  
sobie sp ra w ę  z  r o zp a c zą , że cóż 
m ó g łb y m  zro b ić  j a  je d e n  b e zb ro n ­
n y  p rze c iw k o  ty lu  u z b r o jo n y m  po  
zęby . W ięc  ty lk o  c za p k ę  t r z y m a ­
łem  p r z y  u s ta c h , że b y  ża d en  o- 
k r z y k  m i s ię  z  p ie r s i  n ie  w y d o b y ł,  
lecz w  d u s z y  p o p r zy s ię g łe m , że  
nie z a zn a m  s p o ko ju , p ó k i im  się  
nie  odp łacę z n a w ią z k ą  z a  tę  
k r z y w d ę  n ie w in n y c h  lu d zi. T a k i  bę 
dzie  o d tą d  cel m eg o  is tn ie n ia , a  
z e m s ta  m o ja  będzie  k rw a w a , g d y  
n a d e jd zie  d z ień  z a p ła ty " .



CZERWIEC
Niedziela

Jakuba  i  Konrada

W schód  s łońca —  godz. 3.21 
Zachód  s łońca —  godz 19.47

T E L E F O N V : 
POGOTOW IU RA TU NK O W E — M-«4,

55-55.
STRA Ż POŻARN A  -  W.
D ZIA Ł M IE JSK I „SŁO W A  PO L SK IE ­

GO” — 45-33
DYŻURY A PT EK

SPO Ł. N r. 4 — pl. S o lny  3,
SPO Ł. N r. S — u l. S U lin a  87,
SPO Ł. N r. 2 — u l. D am ro ta  7,
SPO Ł. N r. 7 — ul. S ?czy tn ick a  28.

♦
O STRE DYŻURY S Z P IT A L I 
K L IN IK A  OCZNA -  ul. C h a łu b iń sk ie ­

go 2a
K L IN IK A  C H IRU RG ICZN A  II I  — u l.

T ra u g u tta  67,
K L IN IK A  W EW NETRZN A  I I  — u l. P a ­

s te u ra  4,
K L IN IK A  PED IA TRY CZN A  — u l. W roii 

sk lego  13,
K L IN IK A  LA RY NG O LO GICZNA  — u l.

C ha łu b iń sk ieg o  2.
POG O TO W IE D EN TY STYCZNE 
I  OŚRODEK SPE C JA LISTY C ZN Y  — ul. 

D o brzyńska  21/23 — od godz. 9 — 12 i 
Od 15 — 18.

DYŻURY NA 2 B. M. '
K L IN IK A  OCZNA -  u l. C h a łu b iń sk ie ­

go 2a,
SZ P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. c h łru r  

g iczny , w ew n., dziec., i la ryngo l.) — 
u l. W szystk ich  Ś w ię tych  1.

Spacerkiem

W O C Ł A W IU
Dobra rada
S ą na ulicy Saperów Śmieci? —  

Są! Jest brudno? Jest! A  
dlaczego?

A  dlaczego —  a dlaczego —  a 
dlaczego —  dudni ciekawskie e- 
cho po  całych Krzykach.

Ale odpowiedzi 
nie ma. 7'rudno 
s ię  zresztą dziwić. 
MPO —  jak wia- 

.  domo —  mieści 
' się przy ul. Trau­

gutta, a więc o 
dobre parę kilo­
metrów „w b o k " . 
A echo jest za 
słabe.
Tymczasem ster­

ty  śmieci i od­
padków piętrzą 
s ię  beztrosko  

przed domami przy  u l. Saperów  i 
niedługo, aby je uprzątnąć, trzeba 
będzie rzeczywiście wezwać do po. 
mocy pluton dziarskich saperów 
—  bo  pracownicy M P O  n ie  dadzą 
so b ie  rady. A „Spacerki“ im da­
dzą. I  to konkretną: nie zapom i­
najcie o Krzykach. To taka prze­
cież głośna nazwa, a tak mało o 
niej u was słychać... (Ana)

G dzie p rz y s ta ń ?
p r z e d  miesiącem przy fosie  
■* m iejskiej zbudowano p rzy­

stań dla żaglówek  i  kajaków. Ra­
dości było co niemiara.

Radość ta, szczególnie odzwier­
ciedlająca się na nieogorzałych je ­
szcze obliczach kandydatów na „wil 
ków" słodkich wód, powiększyła się, 

gdy stugębna fa ­
ma rozniosła, te  
wkrótce zostanie 
zbudowana druga 
przystań, a tabor 
pływający znacz­
nie się powiększy.

Tym czasem  sta- 
I !o  s ię  wręcz prze­
ciwnie: —  białe 
skrzydła iagli zn i.  
kły, przystań zw i­
nięto  i  w ody fosy  
opustoszały. Wpra 
wdzie w  sobotę 

tływ a ła  po nich jakaś tratwa, 
przerobiona prawdopodobnie na 
poc~ekaniu z balii, ale w  porów­
naniu z piękną flotyllą  żaglówek  
i  kajaków, wygląda ona nader 
shrcn.nie.

A  dii c j gołowąsI majtkowie, 
którzy zaryzykowali tę podróż, to 
przecież tylko znikoma  część e n ­
tu z ja s tó w  żeglarstwa, którzy na 
próżno czikają  na przystań, łódki 
i  kajaki.,.. (Ana)

M oże pom oże..*
n  osiadanie ambicji jest rzeczą 

* wskazaną  i p o ż ą d a n ą . N ie ­
d o b rz e  jednak, kiedy przybiera  
ona tak fantastyczne rozmiary i 
formę, jak  to miało miejsce u pe­
w nej grupy  w ro c ła w s k ic h  „ m ło ­
d z ień có w " . Skoro stali się oni po­

siadaczami butel­
k i wysokoprocen­
towego i w ysoko­
gatunkowego wiś- 
niaku, postamwH i 
wypróżnić ją rów ­
n iej wysoko.

P o  nam yśle i 
głosowaniu  u .  
chwalili: zrobim y  
to na... Hali L u ­
dowej W  tym  celu 
wyw indow ali s ię  
n a  d a c h  H a li  i 
ro z p o c zę li ucztę. 

Na zwracane  u w a g i odpowiadali 
jedynie w zruszeniem  r a m io n  i 
m ru k n ię c ie m : A  co, n ie  podoba
WJ -m się...

Tak jest. Nie p o d o b a  n a m  się  to. 
Radzim y na przyszłość zrezygno­
wać z ,:wygórowanych  a m b ic ji"  i  
poprzestać na w ypiciu oranżady 
w najbliższym  kiosku MHD.

A  je ś l i  zaproszenie nie pomoże, 
to może  p o s k u tk u je  m a n d a c ik .

Ponad 30 milionów złotych przeznaczono

na ochronę zdrowia
S Ł O W O  P O L S K I E Str S

Lato
we Wrocławiu 
zaczyna się
27 maja
IłR Z Y M R O Z K I i c h ło d y  w  m a ju  
*  w p ro w ad za ły  p o w a żn e  z a k łó ­

cen ia  k lim a ty c z n e . P o c z ą te k  la la  
w e  W ro c ła w iu  (to  zn acz y  ś red n ia  
d o b o w ej te m p e ra tu ry  p o w y że j 15 
s topn i) p rz y p a d a  m n ie j w ię ce j n a  
27 m aja . T a k  u s ta l i ł  p ro f. d r K o­
s ib a  w  p ra c y  s w o je j „K lim at Z iem  
Ś lą s k ic h " .

W  ty m  ro k u  m usim y Jeszcze 
czekać na kon iec  w iosny , bo 
da leko  nam  do ś re dn ie j tem pe­
ra tu ry  15 s topn i.
W  Z ie lo n e j G órze  p o c zą te k  la ta  

n a s tę p u je  o k o ł j  2 czerw ca , w  B y­
tom iu  oko ło  8 cze rw ca , a  w  L ubli­
n ie  ju ż  26 m a ja .

Lato  w ro c ła w sk ie  je s t d łu g ie , bo  
trw a  ś re d n io  do 10 w rze śn ia , gdy  
w  Z ie lo n e j G ó rze  do  7-go, w  B y­
tom iu  do  2 w rze śn ia , a  w  L ub lin ie  
do 4-go. (lek)

Papierosy
przeciwasimowe
pojawiły się w sprzedaży 
w

Budżet Wrocławia na rok 1952 
przewiduje dalszą rozbudowę 
placówek socjalno-kulturalnych 
punktów masowego żywienia 
szkół i przedszkoli

(D okończen ie  ze s tr . 1 -e j)
O U D Z E T  na ro k  1052 d la  m ias t a W ro c ła w ia  w y n o s i 94 m ilio n y  
"  797 ty s ię c y  715 z ło ty c h . D z ie li s ię on na 3 pods taw ow e części.

N a urządzenia s o c ja ln o -k u ltu ra ln e  p re lim in o w a n o  49 m ilio n ó w  973 
tys iące  419 z ło tych . K w o ta  la  w y n o s i 53 p roc. ca łośc i budżetu.

N a te reno w ą  gospodarkę n a ro d o w ą  przeznaczono 34 m ilio n y  87 ty ­
s ięcy  135 z ło ty c h , c z y li 35 p roc. og ó ln e j sum y.

W y d a tk i a d m in is t r a c y jn e  w y n io  
są  10 m ilio n ó w  737 ty s ię c y  161 
z ło ty c h , c zy li 11 p ro c . o g ó ln e j 
p re lim in o w a n e j k w o ty .

P rz y  o p ra c o w y w a n iu  b u d że tu  
szczególną uw a g ę  z w ró co n o  na  
o d c in e k , p o d le g ły  W y d z ia ło w i 
Z d ro w ia . P re lim in o w a n o  na  ten  
ce l aż 30 m ilio n ó w  596 ty s ię c y  
492 z ło te .
N a  c e le  o ś w ia ty  o ra z  o p ie k i n a d  

m a tk ą  i  d z ie c k ie m  p rz e zn a c z o n o  
13 m ilio n ó w  742 ty s ią c e  zł, t j .  aż  
13,5 p ro c . ca ło śc i.

L icz b a  s zk ó ł p o d s ta w o w y ch  na  
te re n ie  m ia s ta  w z ro śn ie  w  b ie ­
żącym  ro k u  z 55 do 58. O gó łem  
w  szko łach  uczyć  s ię będz ie  20 
ty s ię c y  755 m ło d z ie ży . P o w ię k ­
szona zostan ie  z 27 do 31 ilość  
p rz e d s z k o li m ie js k ic h .
N o w e  p rz e d s z k o la  p o w s ta n ą  n a  

te r e n ie  d z ie ln ic v  ro b o tn ic z e j  Ż e r -  
n ik i, W o jszy ce  itd .

N a k o lo n ie  le tn ie , p ó łk o lo n ie  
1 w czasy  dz iecięce przeznaczono 
w  b ie żą cym  ro k u  967.144 z ł.
Z  w y p o c z y n k u  s k o rz y s ta  w  ty m  

ro k u  b lis k o  8 ty s ię c y  dz ieci.
P la n  g o s p o d a rc z y  p rz e w id u je  n a ­

p ra w ę ,  k o n s e r w a c ję  u lic , p la c ó w  
O raz m o s tó w . N a  te n  c e l w y d a t­
k u je  s ię  1 m ilio n  264 ty s ią c e  z ło ­
ty c h . O g ó łe m  w y re m o n to w a n y c h  
z o s ta n ie  15.500 m e tró w  k w a d r a ­
to w y c h  n a w ie r z c h n i  d ró g  1 c h o d ­
n ik ó w .

K o n s e rw a c ja  z ie leń c ó w , p a rk ó w  
1 s k w e ró w  k o s z to w a ć  b ę d z ie  1 m i­
lio n , 264 ty s ią c e  700 z ło ty c h . U p o ­
rz ą d k o w a n y c h  z o s ta n ie  269 h a  
p a rk ó w , 16 h a  s k w e ró w  i z ie le ń ­
ców  o ra z  566 h a  p a rk ó w  le śn y ch . 

W  b ie ż ą c y m  ro k u  o ś w ie tle n ie  
e le k try c z n e  o trz y m a ją  d z ie ln ice : 
K o w a le , S w o jczyce  i  S tra c h o - 
c in . D o s ie c i w o d o c ią g o w o -k a ­
n a liz a c y jn e j p la n u je  s ię p rz y łą ­
czyć 298 n ie ru ch o m o śc i. 
P o w ie rz c h n ia  u p r a w  ro ln y c h  

w z ro śn ie  d o  5925 h a . B lis k o  14 h a  
n ie u ż y tk ó w  w y k o rz y s ta n y c h  będ zie  
po d  s a d z e n ie  la su .

N a  o d c in k u  z b io ro w e g o  ż y w ie n ia  
p o w ię k sz y  s ię  s ieć  p la c ó w e k  u -  
s łu g o w y ch .

W ro c ła w  o trz y m a  10 n o w yc h  
z a k ła d ó w  g a s tro n o m ic z n yc h  o 
1200 m ie jsca ch , w  ty m  3 b a ry  
m leczne . P la n o w a n a  je s t r ó w ­
n ież  o d b u d o w a  4 p ie k a rń  o z d o l­
n ośc i p ro d u k c y jn e j 3000 ton  p ie ­
c zy w a  roczn ie .
P o w a ż n ą  k w o tę , b o  398 ty s . 

z ło ty c h , p re lim in o w a n o  n a  o d b u ­
d o w ę  z a b y tk ó w  v ” '*’i ra ln y c h .  D zię  
k i  ty m  d o ta c jo m  o d b u d o w a n y  zo­
s ta n ie  k o śc ió ł S w . W in c e n te g o  o -  
r a z  B ib lio te k a  U n iw e rs y te c k a .

—  B u d ż e t n a s z  —  p o w ie d z ia ł n a  
z a k o ń c z e n ie  p rz e w o d n ic z ą c y  ob . 
J ó z e f  B a r c z y k  —  je s t  sk ła d o w ą

p o p u la rn e j p la c ó w c e  C en ­
tra li  Z ie la rs k ie j p rz y  ul. 

S ta lin g ra d z k ie j p o ja w iły  s ię  n o w e  
lek i, a  m ia n o w ic ie  p a p ie ro sy  z ty ­
to n iu  z d o m ieszk ą  z ió ł p rzec iw  
astm ie  (za 20 s z tu k  —  3,20 zł), ty ­
toń  p rz e c iw a s tm a ty cz n y  (4.80 zł za 
60 g ram ów ), a  ta k ż e  sy ro p y .

S y rop  ż y w o k o slo w y  z p o d b ia ­
łem , d z ia ła ją c y  w y k rz tu śn ie  p rzy  
c h ry p k a c h  i b ro n c h ita ch , k o sz tu ­
je  4,65 zł za 100 g r. M iód  żyw o- 
k o s to w y  (na p ra w d z iw y m  m io­
dzie) k o s z tu je  7,40 zł za 100 gr. 
M iód  k o p e rk o w y  d la  n iem o w lą t 
sp rz e d a je  s ię  po  8 zł za  100 g r 
a  so k  z czosnku , ś ro d e k  p rzeciw  
sk le ro z ie  5,20 z ł za  30 g ram ó w . 
Są też  w  sp rz ed a ż y  ta k ie  z io ta  

ja k  k ru szy n a , k o ra  d ęb o w a, sza ł­
w ia , z io ła  p rze c iw  b ie g u n c e  (m ie­
sza n k a  n r  5) o ra z  „D eg ro san " , 
s k u tk u ją c y  p rz y  z łe] p rz em ian ie  
m a te rii. J e s t  ró w n ież  w  sp rz ed a ż y  
zes taw  z ió ł do  p łu k a n ia  d z ią se ł i 
k r ta n i, d z ia ła ją c y  o d k a ża ją c o  i  z 
p o w o d zen iem  m o g ąc y  z a s tą p ić  e li­
ksir. M ie sz an k ę  ty c h  z ió ł o znaczo ­
no  n u m ere m  8. (lek)

N a s z e  fraszki
Nieprzyzwoite pytanie

Dlaczego często w zimie brak w aptekach tranu, 
a w lecie niknie z handlu na ten przykład —- szczaw? 
Ciekawe, przy pomocy jakiego organu 
Myśli ktoś, kto wywiera wpływ na tok tych spraw?

Jacek Stefanowicz.

PR A C O W N IC Y  P O SZ U K IW A N I

W Y K W A LIFIK O W A N Y CH  G ŁÓW NYCH K S IĘ ­
GOW YCH, STA RSZYCH  K SIĘG O W Y CH , K S IĘ ­
GOW YCH, REFEREN TÓ W  I PLA N ISTÓ W  F I­
NANSOW YCH z a tru d n ią  w  D Y R E K C JI WE 
W ROCŁAW IU I POD LEGŁYCH  ZA K ŁA D A C H  
NA TE R EN IE  W O J. W RO CŁA W SK IEG O  I P O Z ­
N AŃ SKIEGO  — D O LN O ŚLĄ SK IE ZA K ŁA D Y  
BUDOW LANO - M ONTAŻOW E PRZEM Y SŁU  
W ĘGLOW EGO. O fe r ty  z ży c io ry sam i k ie ro w ać  
n a  ad re s : W ROCŁAW , UL. SZTA BO W A  93.

862k

W YSOKO K W A LIFIK O W A N EG O  HAN D LO W CA , 
O BEZNANEGO ZE SPR ZĘTEM  SPORTOW YM  
n a  stan o w isk o  K IERO W N IK A  HAN D LO W EG O, 
o raz  HANDLOW CA NA STA NO W ISK O  STA R ­
SZEGO REFEREN TA  DO SPRAW  ZA K U PU  ze 
zna jom ośc ią  re k la m a c ji i k a lk u la c ji, p o szu k u je  
p iln ie  CEN TRA LA  HANDLOW A SPR ZĘTU  SPO R 
TO W EGO , HURTOW NIA  WE W ROCŁAW IU, UL. 
RU SK A  24. U posażen ie  w g o b o w iązu jące j w  h a n ­
d lu  s ia tk i p łac. Z g łoszenia ty lk o  osob is te  z p o d a ­
n iem  i o b szern y m  życ io ry sem  p rz y jm u je  K IER. 
S E K C JI PER SO N A LN EJ H U RTO W N I W G O D ZI­
NACH  9 — 12   856k

10 KRAW CÓW , 2 REW IDENTÓ W , 6 RO BO TN I- 
KOW  N IEW Y K W A LIFIK O W A N Y CH , z a tru d n ią  
n a ty c h m ia s t W RO CŁA W SK IE ZA K ŁA DY  P R Z E ­
M YSŁU ODZIEZO W EG O . Z g łoszen ia osob iste  
p rz y jm u je  się W ROCŁAW , UL. SZEW SK A  6/7 
DZIA Ł PERSON A LN Y.______________________ 830k

O głoszenia drobne
HANDLOW E

SPR ZED A M  m o to r  do ka 
ja k a . W iadom ość, W roc­
ław  S ępa S zarzyńsk iego  
56/5. 9591S

SPR ZED A M  rad io  „P io ­
n ie r "  a lbo  rad io  b a te ­
ry jn e  5 lam p . 3 z a k re so ­
w e. W rocław , KI. Z e tk in  
40/2. 9551g

W OLNE POSADY

PO T R Z E B N A  p om oc do 
d z ieck a  (m łoda) W roc­
ław  K o m u n y  P a ry sk ie j 
65 m  15. Z g łoszen ia od 
godz. 15—20. 9497g

R O Ż N E _______

NA W EZW A NIE te l. 58-19 
a je n tu r a  P ań stw o w eg o  
Z a k ład u  U bezp ieczeń  za 
ła tw i n a  m ie jscu  u b e z ­
p ie czen ie  k rad z ieżo w e 
ru ch o m o śc i dom ow ych .

9310g

D N IA  27.5. b r. w  tr a m ­
w a ju  n r  17 zostaw iono  
sk o ro sz y t z n u ta m i na 
fo r te p ia n . U prze jm eg o  
zn a lazcę  p ro s im y  o 
z w ro t za w y n ag ro d ze ­
n iem  do  F -m y  F o to p la - 
s tik o n . W rocław , S ta lin -  
g rad zk a  54. 9366g

Z A G IN Ą Ł p ie s  ra sy  B e r 
n a rd y n , b ia ły  w  b rązow e 
ła ty . K to k o lw ie k  go za ­
trz y m a ł p ro szony  je s t  o 
zw ro t za n ag ro d ą . J e d ­
n ocześn ie  o s trzeg am , że 
w  w y p ad k u  p rzy w ła sz ­
czen ia  w y m ien ionego  
psa , w in n y ch  pociągnę 
do su ro w e j odpow iedz iał 
ności sądow ej. S zu rko  
S te fa n  W rocław  — K a r­
łow ice, O rk an a  39.

9581g

c z ę śc ią  b u d ż e tu  p a ń s tw o w e g o . 
P a ń s tw a  k a p i ta l is ty c z n e  n ie  z n a ją  
1 z n a ć  n ie  m o g ą  ta k ic h  b u d ż e tó w , 
j a k ie  c o ro c zn ie  u c h w a la n e  są w  
Z w ią z k u  R a d z ie c k im  i  w  k ra ja c h  
d e m o k ra c j i  lu d o w e j.

N asze b u d ż e ty  są w y ra z e m  p o ­
k o jo w e j ro z b u d o w y  g o sp o d a r­
cze j, w y ra z e m  p o d n ie s ie n ia  d o ­
b ro b y tu  n a rod ow eg o . Ic h  bu d że ­
ty  —  to  na rzę d z ia  bezw zg lędnego  
w y z y s k u  mas, to  b u d ż e ty  w ś c ie ­
k ły c h  z b ro je ń . (W er)

W iele ładnych
zabawek
przygotował PDT
dla swych 
milusińskich
W  z w ią z k u  z  D n ie m  D z ieck a  

d y re k c ia  P D T , b y  z ro b ić  p rz y  
je m n o ś ć  n a sz y m  p o c ie ch o m , w y ­
p o s a ż y ła  d z ia ł  d z ie c ię c y  w  io w e ,  
ła d n e  ra b ^ w k i.

I le ż  ta m  la le k , n ie d ź w ia d k ó w , 
p o m y s ło w y c h  g ie r  1 ta k ic h  za­
ba w ek , k tó re  są zu p e łn ą  n o w u l 
c ią  i  p rz y k u w a ją  z a ch w yc o n y  
w z ro k  n a jm ło d s z y c h  w iw ła w l - n .  
D la  m iło ś n ik ó w  s p o r tu  są  k o n ie , 

n ie s te ty  — n a  ra z ie  ty lk o  n a  b ie ­
g u n a c h  1 ro w e rk i ,  k tó re ,  m im o  
trz e c h  k ó łe k , s p ra w ią  s w y m  m ło ­
d y m  w ła śc ic ie lo m  n ie  m n ie j  r a ­
d o śc i n iż  p ra w d z iw y  ro w e r  p r a w ­
d z iw e m u  k o la rz o w i. (T p)

Uwaga dzieci!
Piękne książki 
czekają na was 
na stoisku Klubu 
Międzynarodowej 
Książki i Prasy

K lu b  M ię d z y n a ro d o w e j K s ią ż k i 
i P r a s y  p rz y g o to w a ł s ię  s o lid n ie  
d o  D n ia  D z ieck a . Z g ro m a d zo n o  
n a j le p s z e  p o z y c je  l i t e r a tu r y  d z ie ­
c ię ce j i  m ło d z ie ż o w e j. P r a c o w n i­
cy  K lu b u  w y k o n a li  e f e k to w n ą  d e ­
k o ra c ję  je d n e j  z w itr y n  s k le p o ­
w y c h , p o ś w ię c a ją c  j ą  c a łk o w ic ie  
p ro b le m a ty c e  d z ie c ię c e j .

P r z y  s to isk u  K lu b u , u m ie sz c z o ­
n y m  p rz y  u l. Ś w ie rc z e w s k ie g o , b ę ­
d ą  m o g li n a s i  n a jm ło d s i  z a o p a ­
trz y ć  s ię  w  c ie k a w e  k s ią ż k i.

I  ta k  za 3 z ło te  na będą  9 
w s p a n ia le  Ilu s tro w a n y c h , k o lo ­
ro w y c h  b a je k  ra d z ie c k ic h . N a 
s to is k u  zn a jd ą  s le u lu b io n e  przez 
naszych  m ilu s iń s k ic h  „B a ś n ie  
p o ls k ie "— Janu szew sk ie go , —  „C o  
s ło n ko  w id z ia ło "  —  K o n o p n ic ­
k ie j ,  „B a tk ę  o ś p ią ce j k ró le w ­
n ie "  —  P u s zk in a  i  w ie le , w ie le  
in n y c h .
W śró d  c za so p ism  m ło d z ie żo w y c h  

o b o k  p o ls k ic h  z n a jd ą  s ię : „ K o m -  
s o m o ls k a ja  P r a w d a " ,  „ D e r  J u n ­
gę  P io n ie r " ,  „ M la d a  F r o n ta “  i  
„ P io n ie r s k a ja  P r a w d a " .

  (B il)

Amatorzy wycieczek
zapisujcie się
na „Wczasy 
Turystyczne
OD 9 CZERW CA  b iu ra  sk ie ro w a ń  n a  

w czasy  p rz y  P o w ia to w y ch  R adach  
Z w iązków  Z aw odow ych  i O k ręgow e Biu 
ro  p rzy  O R ZZ w e W rocław iu  ro zp o czy ­
n a ją  w y d aw an ie  sk ie ro w a ń  n a  w czasy  
ra d o m  m ie jsco w y m  w sz y stk ich  z a k ła ­
dów  p ra c y . S k ie ro w a n ia  w y d aw an e  b ę ­
dą n a  p o d s taw ie  ro zdzie ln ików , sp o rzą ­
dzonych  p rzez  Z a rząd y  O kręgow e Z w iąż 
kó w  Z a w odow ych . R ada m iejscow a po 
o trz y m a n iu  ro zd z ie ln ik a  w in n a  p o ro zu ­
m ieć  się  z b iu re m  sk ie ro w a ń , ce lem  
u z g o d n ien ia  m iejscow ości w czasow ych  i 
tu rn u só w .

K ażde  b iu ro  p o s iad a ć  b ęd z ie  p rz e k a ­
zy do  w sz y stk ich  o ś rodków  F W P  i d la­
te g o  ży c zen ia  p raco w n ik ó w  m ogą być  
u w zg lę d n ian e .

O prócz  p la n o w a n y ch , p rzew id z ian y c h  
ro zd z ie ln ik ie m  p raco w n ic zy ch  w cza­
sów  w y p o czy n k o w y ch  i m ło d z ie io w o - 
sp o rto w y ch , b iu ra  sk ie ro w a ń  d y sp o ­
now ać  b ę d ą  po zap lan o w y m i sk ie ro w a ­
n ia m i n a  w czasy  tu ry s ty c z n o  - k r a jo ­
znaw cze.
A m ato rzy  w y c ie czek  b ę d ą  m ogli s p ę ­

dzić dw a ty g o d n ie  n a  m orzu , n a  W iśle, 
w ęd ró w k ach  w  o k o licach  n ad m o rsk ich , 
po d g ó rsk ich  i w yso k o g ó rsk ich , n a d  Je­
z io ram i lub  w ziąć  u d z ia ł w  w ęd ro w n y ch  
w czasach  k o la rsk ich .

S k ie ro w an ia  n a  lip iec  m uszą  b y ć  p o ­
b ra n e  p rzez  ra d y  m iejscow e do d n ia  25 
czerw ca. (J)

Ponad 30  kg smakowitego kremu

w ciągu 1 dnia
wyrabia przodująca pracownica 

ciastkarni nr 5
—  Stanisława Krzywonos

Ort T Y SIĘ C Y  c ia stek  op u szcza  co d z ie n n ie  n a jn o w o cześn ie j u rząd zo-  
ł U ną  c ia stk a rn ię  nr 5 W ro cła w sk ich  Z a k ła d ó w  P iek a rsk ich  przy ul. 
O ła w sk ie j 74. P la có w k a  ta rzuca na  ry n ek  n a jb o g a tszy  a so rty m en t  
lu k su so w y ch  w y p iek ó w , jak : torty , c ia stk a  d esero w e , d rożd żow e, h e r ­
b a tn ik i, b iszk op ty , pączk i, za o p a tru ją c  w  n ie  B ary  M leczne, pu n k ty  
P S S , k io sk i i w sz y s tk ie  sk lep y  na  p ery fer ia ch  n aszego  m iasta .

( ''IA S T K A R N IA  p osiad a  p ierw szo- 
> rzęd n e urządzen ia , d z ięk i k tó ­

rym  praca  je s t  w  d u żym  stop n iu  
zm ech a n izo w a n a . P o z w a la ją  on e  
r ó w n ież  na w y p ie k  aż  25 a so rty ­
m en tó w  p ieczy w a  d zien n ie .

P o sz cz eg ó ln e  p rod u k ty  w ęd ru ją  
w in d ą  z m a g a zy n u  na III p iętro  do  
w y tw ó r n i. T u ta j p o w sta ją  z  n ich  
różn e  g a tu n k i c ia st.

W ażną i n ie zm ie rn ie  u c ią ż liw ą  
czy n n o śc ią  b y ło  do n ied a w n a  
ręczn e  u b ija n ie  m as. R obią  to o -  
b ecn ie  m ech a n iczn e  u b ijaczk i 
jed n o  I d w u -ra m ien n e , pod obne  
z w yglądu* do m a ły c h  d źw ig ó w . 
J ed n e  z n ich  u b ija ją  ty lk o  m asy  
lek k ie , in n e  p rzy sto so w a n e  są  do  
p rod u k ow an ia  m as c iężk ich .

N a jw ię k szy  w e  W rocław iu  g a ­
zo w y  tr ó jw a r stw o w y  p iec  cu k ier ­
n iczy  p o m ieśc ić  m oże  36 b lach  z 
c ia stk a m i. G o to w e  w y p ie k i czek ają  
na odb iór w  p ok oju  -  lod ów ce.

D o sk o n a le  u rząd zen ia  o b s łu g i­
w a n e  są przez  s ta le  d o szk a lan y  
p erson el.

S ta n is ła w a  K rzyw on os za tru d ­
n ion a  przy m asach , m a odznak ę  
p rzod ow n ik a  p racy , przek racza  
w  145 proc. s w o ją  n orm ę, w y n o ­
szą cą  ZZ k ilo g ra m y  d zien n ie . 
N ie w ie le  je j  u stę p u je  E u gen ia  
E a ta jczy k . O b y d w ie  b y ły  k ied y ś  
n ie w y k w a lif ik o w a n y m i p r a c o w ­
n icam i, a  d z iś  zd ob y ły  J u l zaw ód .

J a d w ig a  G ierak , p racu jąca  w  
w y k o ń c z a ln i przy d ek o ro w a n iu  
to r tó w  1 c ia st, z p o w o d zen iem  za ­
s tę p u je  cze la d n ik a  cu k iern iczego .

D z ięk i o d p o w ied n im  p r a co w n i­
k om  i n o w y m  urząd zen iom  w y ro ­
b y  c ia stk a rn i nr 5 c ie sz ą  s ię  u zn a ­
n iem  k o n su m en tó w . (j)

nokttfiiAoL

Czytajcie
„SŁOW O"

Zakłady pracy
nie posiadające 
własnych łaźni
winny korzystać 
z  usług KZK

D z ia ł k ą p ie l i  h ig ie n ic z n y c h  K o ­
m u n a ln y c h  Z a k ła d ó w  K ą p ie lo ­
w y ch , k tó ry  m ó g łb y  c a łk o w ic ie  o b ­
s łu ż y ć  w ro c ła w s k i  ś w ia t  p ra c y , 
w y k o rz y s ta n y  j e s t  o s ta tn io  z a le d ­
w ie  w  60 p ro c e n ta c h .  D z ien n ie  
z g ła sz a  s ię  je d y n ie  300 do  400 osób, 
p o d c za s  g d y  z s a m y c h  ty lk o  w a n ie n  
m o g ło b y  s k o rz y s ta ć  700 osób.

J e s z c z e  p rz e d  r o k ie m  s y tu a c ja  
p rz e d s ta w ia ła  s ię  le p ie j .  P o sz c z e ­
g ó ln e  z a k ła d y  p ra c y ,  n ie  p o s ia d a ją ­
c e  ła ź n i,  z a k u p y w a ły  z fu n d u s z u  
B H P  b i le ty  do  ła ź n i  m ie js k ic h  d la  
s w y c h  p ra c o w n ik ó w .

O b e c n ie  fu n d u s z e  ró w n ie ż  s ą  i 
w a n n y  c z e k a ją ,  a le  w ię k sz o ść  z a ­
k ła d ó w  z a p o m n ia ła  o o k ó ln ik u  M i­
n is te r s tw a  A d m in is tr a c j i  P u b l ic z ­
n e j  z 15. X II .  1948 r., k tó ry  m ó w i:

„ J e ż e l i  z a k ła d  n ie  p o s ia d a  w ła ­
s n y c h  u rz ą d z e ń  te g o  ro d z a ju  
(m o w a  o ła ź n ia c h ) , d y r e k c ja  w in ­
n a  w y d a ć  b e z p ła tn ie  k a ż d e m u  
p ra c o w n ik o w i r a z  n a  ty d z ie ń  b i ­
le t  do  ła ź n i m ie js k ic h " . (J)

Z tego struksu
dochodziku 
nie będzie
S PO Ł EC ZE Ń STW O  o ra z  K om i­

s ja  do W a lk i ze S p e k u la c ją  
i N a d u ży c ia m i w  H an d lu  z c a łą  
b e zw z g lę d n o śc ią  tę p ią  w  zaro d k u  
p rz e ja w y  o szu stw a , k o m b in a c ji i 
sp e k u la c ji.  A  o to  d w a  n o w e  w y ­
p a d k i n ad u ży ć , w p o rę  w y k ry ty c h  
p rzez  czy n n ik i k o n tro lu jąc e .

K ie ro w n ik  p u n k tu  k ra w ie ck ie g o  
S p ó łd z ie ln i In w a lid ó w  „C zyn  Paź­
d z ie rn ik o w y "  p rz y  ul. K luczbor- 
sk ie j , M iec z y sław  W ójciK , od ­
m ó w ił sp rzed a ży  s tru k su , p odczas  
g d y  w  m a g a zy n ie  u k ry ł d la  z n a jo ­
m y c h  6 m e trów .

K ie ro w n ik  p u n k tu  u s łu g o w eg o  
n r  5 S p ó łd z ie ln i im . O lg in a  p rzy  
u l. S ta lin a  95 —  odm ów ił k lie n to ­
wi p rz y b ic ia  do  bu tó w  je d n e j p a ­
ry  ze ló w ek , gd y  tym czasem  pod 
la d ą  u k ry ł 25 p a r l  (W er)

★ W ie lk a  im p reza  dziec ięca , z o rg an i­
zow ana p rzez  K o m ite t.O b ch o d u  M iędzy­
n a ro d o w eg o  D nia D ziecka, rozpoczn ie  
s ię  dziś o  godz. 14-tej w  HaU L ud o w ej.

★
★ W ystaw ę g ra f ik i z doby  ro zk w itu  

b a rc k u  n a  Ś ląsk u  1650 — 1750 i p ro je k ­
tów  odbudow y  gm achów  z tego  o k re su  
w  P la n ie  6 -le tn im  u ru ch o m iła  d y re k c ja  
W rocław sk ie j B ib lio te k i U n iw ersy tec ­
k ie j w  g ab in ec ie  g ra ficzn y m  B ib lio te k i, 
ul. S za jn o ch y  10, I I  p.

★
★ O kręgow y  Z jazd  Z w iązku  S pó łdzie l 

n i Spożyw ców  o d będz ie  się  »’ziś o godz. 
11-tej w  au li P ań stw o w eg o  O środka 
S zko len ia  H and low ego , p l. K osc iu szk i 
20 (gm ach  PL>T).

★ VI po sied zen ie  n au k o w e  O ddzia łu
W rocław sk iego  P o lsk ieg o  T o w arzy s tw a  
M ed y cy n y  S ądow ej i K ry m in o lo g ii zw o  
łu je  w  dn iu  2.6 b r. o godz. 18-teJ w  Z a­
k ła d z ie  p rzy  u l. B u jw id a  4 za rz ąd  T o ­
w arzy s tw a ,

¥
★ B allad ę  o p an n ie  B ub ie  z po cz ty  

w  L egn icy  1 re p o r ta ż  dźw ięk o w y  z g a ­
b in e tu  n a c ze ln ik a  pew n eg o  w y d z ia łu  
F a b ry k i N arzęd z i w  Je le n ie j G órze u -  
sły szy m y  w, IV -ej rew ii w  e te rze , k tó ra  
będ z ie  n a d a n a  dziś o  godz. 20,30 p rzez  
rozg ło śn ię  w ro c ław sk ą

★ Z e b ra n ie  cz łonków  zespołu  d ra m a ­
ty czn eg o  W DK o d będz ie  się 2 bm . o 
godz. 19-ej w lo k a lu  W DK, u l. M azo­
w ie c k a  17. Z g łoszen ia k a n d y d a tó w  do 
zespo łów  p rz y jm u je  k a n c e la r ia  W DK 
co d z ien n ie  w  godz. od  9 -te j do 19-teJ.

%NjWWiSM
TFA TRY
PAŃ STW O W A  O PERA  -  godz. 19-ta - -  

„ C y ru lik  sew ilsk i" .
PO L SK I — godz. 19. — „C z łow iek  z k a ­

ra b in e m " .
M ŁODEGO W IDZA — godz. 14 — „S am ­

bo  1 le w " ; godz. 19,30 — „Ż ó łta  sz la f­
m y c a" .

K AM ERA LN Y  — godz. 19 — „Ś lu b y  pa­
n ie ń sk ie " .

WYSTAWY

HALA LUDOW A — „ P ie rw s z o m a jo w i
w y staw a  p la s ty k i" . „O siągn ięc ia  T P P R  
na D olnym  Ś lą sk u " .

TEREN Y  W YSTAW OW E „ B M — „K siąż­
ka — T w ój P rz y ja c ie l"

PA W ILO N  PRZEM . C IĘŻ K IE G O  — 
P a rk  K u ltu ry  — W ystaw a S zko ln ic tw a  
Z aw odow ego  

B IB LIO TE K A  UNIW ERSYTECK A  — u l 
S za jnochy  7/9 — „R o z k w it b a ro k u  n a  
Ś lą sk u  w  1650 — 1750 r  " .

K IN A

ŚLĄ SK  — u l. Ś w ierczew sk iego  67
„N ę d zn icy "  ser. I  ( f r a n c ) , godz. 14, 
16, 18 i 20.

W A RSZA W A  — u l. F re d ry  n r  18 —
„Z u ch  d z iew czy n a"  (radz.), godz. 14, 
16, 18 i 20.

PR ZO D O W N IK  — u l. P rzo d o w n ik ó w  
P ra c y  — „C a rm e n  w  H o llyw ood4* 
(NRD), godz. 14, 16, 18 i 20.

SCALA — u lica  M ikołaj*  n r. *7 — 
„C zerw o n y  ru m a k "  (ang.), godz. 
14, 18, 18 i 20.

P O K Ó J — T e re n y  W ystaw ow e — „W iel­
k i k o n c e rt"  ( r a d z ), (godz. 16, 18, i 20,15. 

PO L O N IA  — ul. Ż ero m sk ieg o  n r  63 — 
„W ilcze d o ły "  (czesk.), godz. 13,45, 16, 
18,15 1 20,30.

P IO N IE R  — u l. S ta lin a  n r  71 — 
„ O sta tn i r e j s "  (NRD). godz. 14, 16, 18 
i 20.

TĘCZA  — u l. K ośc iu szk i n r . 177 — 
„W esołe z a w o d y "  (czesk.), godz. 14, 16,
18 i 20.

FAM A — P sie  P o le  — „S  O S.** (franc .), 
godz. 15,30, 17,45 1 20.

LE TN IE  — „M oja  m iła "  (radz.), godz. 20. 
DW ORCOW E — D w orzec G łów ny — Roz­

m a ito śc i — godz. 16, 17, 18. 19, 20, 21,
22 1 23.

RO BO TN IK  — L eśn ica  — ..C órk i Chin** 
(c h iń sk ) , godz 14, 16, 18 1 20.

PO R A N K I NA l.V L
Ś LĄ SK  — „Nędznicy** se r . I  (franc .),

godz. 11.
W ARSZAW A — „C z aro d z ie jsk ie  ziarno '*  

(radz.), godz. 12. •
SCALA — „ S tie p a n  Razin'* ( ra d z ) , —• 

godz. 1 1 .
PR ZO D O W N IK  — „ C a rm en  z H olly ­

w ood" (NRD), godz. 11.
PO LO N IA  — ,,S p o tk a n ie  n ad  Ł a b ą"  — 

(radz.), godz. 11,30.
P IO N IE R  — „C zerw ony  k ra w a t"  (radz.), 

godz. 10, 12, 14.
TĘCZA , u l. K ośc iu szk i 172 — „ K o n fro n ­

ta c ja "  godz. 12.
FAM A — „C h łop iec  z  przedm ieścia '*  

(radz.), godz. 13 30.
R O B O T N IK  — „C ó rk i C h in "  (ch ińsk .), 

godz. 12.
P O K O J — „ T e a tr  M ary s i"  ( r a d z ), godz.

10, 11, 12, 13, 14. 15.
★

CYRK — P lac  G ru n w a ld zk i, godz 19,30
— „ C y rk  w czo ra j 1 dz iśl"

★
OGRÓD ZO O LOGICZNY — ul. W rób­

lew sk iego  1 o tw a rty  o d  godz. 9 —*
18,
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Sztafety uliczne
na cześć
Zfotu Młodych 
Przodow ników
D ZIS w  ca łym  k ra ju  s ta r tu ją  s z ta fe ­

ty  u liczne , zo rgan izow ane w  r a ­
m ach  im p rez  na cześć Z lo tu  M łodych 
P rzo d o w n ik o w  — B udow niczych  P o lsk i 
L udow ej

Z w y cięsk ie  zespoły  
w ezm ą n as tę p n ie  u - 
dz ia ł w  u licznym  
b ieg u  sz ta fe to w y m  
n a  szczeb lu  w o je ­
w ódzk im  i c e n tra l­
nym .

S ta r t  s z ta fe t na te  
ren ie  W rocław ia n a ­
s tąp i dziś o godz. 
11-tej z P lac u  M ło­
dzieżow ego.

M eta  zn a jd o w ać  się 
będz ie  na S tad io n ie  
O lim p ijsk im . T ra sa  

w yn o si około  10 tys. m e tró w  i p rzeb ie ­
ga  n as tę p u ją c y m i u licam i: O ław ską,
P o d w a lem , przez  M ost U n iw ersy teck i, 
P lac  N an k e ra , M ost G ru n w a ld zk i, W y­
brzeże  W ysp iańsk iego , na s tad ion .

K ażdy  zespó ł sz ta fe to w y  sk ład a ć  się 
będz ie  z 33 zaw odników , w  ty m  10 ko - , 
b ie t. Z aw odn iczk i p rzeb ieg n ą  po  200 m, 
n a to m ia s t m ężczyźni oko ło  400.

W dzisie jsze j im prez ie  ud z ia ł w ez­
m ą sz ta fe ty : Z ak ład ó w  M eta low ych ,
S ta li — P afaw ag u , WSK. A reh im ed e- 
Sa, Zw . Zaw . P rac . F in ., M PK , YYOSS 
i WZMO — L eśn ica.

K a ’endarzyk
imprez

G odz. 10-ta. — S ta r t  obok R ozgłośni 
P o lsk iego  R ad ia  n a  K rzykach .

In d y w id u a ln e  m is trzo s tw a  k o la rsk ie  
D. Ś ląsk a  w  jeźd z ie  na czas.

G odz. l l - ta .  — P lac  M łodzieżow y.
S ta r t  sz ta fe t w ro c ław sk ich  do b iegu 

u licznego . M eta  — S tad io n  O lim p ijsk i.
G odz. l l - ta .  — S tad io n  O lim p ijsk i. — 

M ecz p iłk a rsk i C yrk  N r. 1 — R adio 
W K K F.

G odz. 11,30. — K ry ty  basen , u l. T e a ­
tra ln a .

T o w arzy sk ie  zaw ody  p ły w ac k ie : S tal- 
P a faw ag  — B udow lan i.

G odz. 12-ta. — S tad ion  G w ard ii. 
W łókn iarz  L eśn ica  — G w ard ia . S p o t­

k an ie  p iłk a rsk ie  o m istrzo stw o  w o je ­
w ództw a.

G odz. 12-ta. — S tad ion  K o le ja rza , N is­
k ie  Ł ąki.

S ta l ZM. — O gniw o. M ecz p iłk i nożne j 
o  m istrz , w oj.

G odz. 15-ta S tad ion  O lim p ijsk i 
O W KS — S ta l P a faw ag  Ib . M ecz p ił­

k a r s k i o m istrz , w ojew .
G odz. 16,30. S tad ion  O lim p ijsk i.
CW KS — S p ó jn ia . M ecz żużlow y. 
G odz. m -ta. S tad ion  S ta li - P a faw ag . 

U l. P rzodow ników  P racy .
S p ó jn ia  W rzeszcz — S ta l - P afaw ag . 

T o w arzy sk i m ecz zapaśn iczy .
P on ied z ia łek . G odz. 17-ta. — S tad ion  

O lim p ijsk i. O gniw o — G ó rn ik  B ytom , 
to w arzy sk ie  zaw ody  p iłk a rsk ie .

S Ł O W O  P O L S K I *

Zamiast sportowców pływają kijanki...
Niedostateczna opieka

przyczyna niszczenia basenu olimpijskiego
Co na to W K K F ?

Rewia
wrocławskich
żużlowców
na Stadionie 
Olimpijski m
VV7 W A RSZTA TA CH  se k c ji m o to ro - 

w ej S p ó jn i trw a ła  w czo ra j in te n ­
sy w n a  p raca . N ic dziw nego, na leżało  

i p rzy g o to w ać  o d pow iedn io  m aszyny  do 
dz isie jszy ch  s ta r tó w .

I — W iem y — zw ierza  się  n am  k ie ró w  - 
■ n ik  sek c ji ob. R a ta jc zak  — że CW KS 
I je s t  b a rd zo  g roźny  i  d la teg o  n ie  liozy- 
i m y  n a  zw ycięstw o.

N iem n ie j je d n a k  
n ie  zaw ied z iem y  na 
szych  zw o lenn ików  
i p o s ta ra m y  się  w y 
paść  j 'ik  n a jle p ie j. 
M am y tro c h ę  k ło p o ­
tu  ze sp rzę tem . W 
te j chw ili „ha  cho- 

( v  d z ie“ są ty lk o  2 'm o -
V  ~ to ry , pozost-iłe- n u to -

' m ia s t m u s im y  skom
p le to w ać  jeszcze do w ieczora.

N ie m ożem y sobie n a  to  pozw olić, by  
w  czasie  o d b y w ająceg o  się  m eczu  u le ­
gały  one  d e fek to m , a ty m  sam ym  
zmniejszamy a tra k c y jn o ść  zaw odów . J e ­
s tem  rów n ież  p rzek o n a n y , że m ecz o d ­
b ęd z ie  się w k o le żeń sk ie j a tm o sfe rze  i 
że zaw odn icy  obu d ru ż y n  w y k ażą  v 
n im  sp o rto w ą  postaw ę.

Ci m iło śn icy  sp o rtu  żużlow ego, k tó ­
rzy  n ie  z a o p a trzy li s ię  jeszcze  w bi 
le ty  w  p rzed sp rze d aży , m ogą je  n a ­
byw ać  ju ż  od godziny  11-ej w  k a ­
sach  S tad io n u  O lim p ijsk iego .

S p o tk an ie  rozpoczn ie  się o godzin ie  
16,30. ‘

"WE W SZY STK ICH  m ia s t w  P o lsce  W rocław  m a  n a jw ię c e j o tw a rty c h  b ase- 
nów  le tn ic h . D zięki te m u  w łaśn ie  p ły w ac tw o  n a  te re n ie  naszego m ias ta  

zy ska ło  sob ie obok p iłk i nożne j i boksu  n a jw ięk szą  p o p u la rn o ść .
- .............— ■ ■ ■'    S kończy ł się ju ż  o k res  zim ow y, a ty m

sam y m  w a lk a  poszczegó lnych  s e k c ji o 
p rzy d z ia ł godzin  tre n in g ó w  w  Z a k ła ­
dach  K ąp ie lo w y ch . Z aw odn icy  z n ie ­
c ie rp liw o śc ią  o czek iw ali chw ili, k ie d y  
b ęd ą  m ogli w y jść  na b asen y  o tw a rte . 
Z a m ia ru  sw ego  n ie  m ogli w y k o n ać  na  
s k u te k  dw óch  p rzyczyn , a m ianow icie : 
z łej pogody  i n ie u k o ń czen ia  robó t, zw ią 
za n y ch  z o d b udow ą le tn ic h  ośrodkow  
sp o rtó w  w odnych . }

Szczegó ln ie  chodz iło  o  b asen  o lim p ij­
sk i. K ie ro w n ic tw o  tego  o śro d k a  s ta le  { 
zapew n ia ło , że ju ż  n ied łu g o  zakończony  
zostan ie  re m o n t i  basen  będz ie  od d an y  
do u ży tk u .

P oczą tk o w o  o tw arc ie  jego  p rz e w id y ­
w ano  n a  d zień  1 m a ja , a n a s tę p n ie  15 
m a ja . T ym czasem  je s t  ju ż  1 czerw ca, a 
s y tu a c ja  n ie  u leg ła  zm ian ie.

C hcąc zb a d ać  p rzy czy n y  zw łoki, u d a ­
liśm y  s ię  n a  basen . J u ż  n a  sam ym  
w stęp ie  u d e rz y ł n a s  n ie sam o w ity  b a ła ­
gan , ja k i  p a n u je  na te re n ie  w sp o m n ia ­
n ego  o b ie k tu  spo rtow ego . D ookoła, gdzie 
o k iem  sięgnąć , ro sn ą  . ch w as ty  i w yso ­
k a  tra w a , p rz y p o m in a jąca  s tep  z d z i­
k ieg o  zachodu , p ły ty  b e to n o w e p opę­
k a n e  i ro zsad zan e  w  d alszym  ciągu  
p rzez  w y ra s ta ją c e  ro ś liny , a na t ry b u -  j 
n ac h  k u p y  naw ozu  i śm ieci.

Z a p y tu je m y , co p rzez  ca ły  o k res  ; 
w io senny  ro b iło  k ie ro w n ic tw o  S tad ło - j 
nu  O lim p ijsk iego? Co ro b i rów n ież  o- j 
grodniU  ze sw ym i lu d ż m ’ i po co ; 
w łaśc iw ie  u trz y m u je  się dość liczny  j 
p e rs? n c l obsług i?

Na u p rzą tn iec ie  i d o p ro w ad zen ie  te  
re n u  do p o n ą d k u  był czas w m arcu  I 
i k w ie tn iu . Z sam ym i b is e n a m i s p ra ­
w a p rzed s taw ia  się  rów n ież  ro spacz li- , 
w ie. -
Od 15 m a ja  p rzy ch i dzi co d z ien n ie  k il­

k u  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  za m ias t p ra c o ­
w ać, o b ija ją  się  bez ce lu .

N a w sz e lk ie  z a p y tan ia  m a ją  je d n ą  ! 
odpow iedź : N ie m a m a te ria łu . Z re sz tą  ' 
m y je s te śm y  b ru k a rz a m i, a kazano  
n am  w y k o n y w ać  ro b o ty  b e lo n ia rsk ie . I 

N ic w ięc dziw nego, że w y rem o n to w a- ' 
ny  przez  n ich  m ały  b asen  d la  dzieci, n ie  
b y ł z d a tn y  do u ży tk u , a tym  sam ym

m odznaką
każdego
sportowca

m u sia n o  z p o w ro tem  zd z ie rać  św ieży  
beton .

W pozosta łych  b asen ac h , ta m  gdzie 
m ożna o rgan izow ać zaw ody , p rz e p ro ­
w adzać tre n in g i i u rząd z ać  skok i z 
w ieży , n ie  rozpoczęto  n aw e t p rac  
p rzygo tow aw czych . Na d n ie  w m a ły ch  
k a łu żach  p ły w a ją  se tk i k ija n e k .

W arto  n ad m ien ić , że w spom nian i 
ro b o tn icy  p o d le g a ją  M PBR , a ich k ie ­
ro w n ik ie m  je s t  d ro g o m istrz  ob. Sw ie- 
feączyk.
Jeże li obecny  stan  rzeczy  n ie  u leg n ie  

zm ian ie , m ow y n ie  m a o tym . by b a ­
sen  zosta ł o tw arty  w cześn ie j n iż w  lip- 
cu P ły w acy  W rocław ia z n a jd u ją  się  w 
te j chw ili w  c iężk ie j sy tu a c ji i k to  w ie, 
czy  bieżący  sezon le tn i n ie będzie d la 
nich zm arn o w an y .

A pe lu jem y  w ięc do W ojew ódzk iego  
K o m ite tu  K u ltu ry  F izycznej, aby  za ­
in te re so w a ł się bliżej tą  n ie zm iern ie  
w ażną sp raw a  i spow odow ał je j  szy b ­
k ie  za ła tw ien ie .

(Hen)

Ptfl ny czyn członków 
kola sp o rto w eg o  
I K S  - Pilczyce

N a  zd jęc iu :  u c z e s tn i c y  ra idu  m o to r o w e g o ,  z o r g a n i z o w a ­
n e g o  p r z e z  k o l e ja r z u  z  W r o c ła w i a  i W a łb r z y c h a .

fo t .  S a r n ec k i

Wiadomości z e  świata
T J  U M U SSC Y  b o k se rzy  czy n ią  s ta le  po stęp y . P a m ię ta m y  ic h  d o b rą  fo rm ę  

n a  zesz ło rocznym  ju b ileu szo w y m  tu rn ie ju  P o lsk iego  Z w iązku  B o k sersk ie  
g r  w W arszaw ie.

VV  u c zc z e n ia  Z lo tu
M ło d y ch  P rzo d o w n ik ó w  

— k o ło  s p o r to w e  Z K S  z P il -  
e sy c  p o d ję to  n a s tę p u ją c e  z o b o ­
w ią za n ia .
Z o rg a n izo w a ć  w sp ó ln ie  z Z M P  

22 b ry g a d y  s p o r to w e . W y ró ż ­
n ia ją c a  s ię  b ry g a d a  ob . W ró b la  
p o d n ie s ie  w y d a jn o ść  p ra c y  o 
20 p ro c e n t.

P rz e k ro c z y ć  J im it z d o b y w a ­
n ia  o d z n ak  S P O  o 100 p roc . 
P rz e p ra c o w a ć  400 ro b o c zo g o - 
dzin  p rz y  p o rz ą d k o w a n iu  o- 
b ie k tu  s p o rto w e g o .

P rz e p ro w a d z ić  z b ió rk ę  z ło m u  
w  ilo śc i 50 to n . P o d n ie ś ć  p o ­
ziom  id eo lo g iezn o  - p o lity c zn y  
w sz y s tk ic h  sp o rto w c ó w .

W iem y o n ie sp o d z ian k ach , ja k ie  s p ra ­
w ili n ied aw n o  w  M oskw ie bokserom  
C zechosłow acji i W ęgier, zw y ciężając

W W a r s z a w ie  o d b y ło  s ię  u -  
r o c z y s t e  z a k o ń c z e n ie  b o k ­

s e r s k i c h  m i s t r z o s t w  P o l s k i  o-  
r a z  r o zd a n ie  z w y c i ę z c o m  n a ­
gród.

N a  z d ję c iu :  m i s t r z  P o l s k i  w  
w a d z e  l e k k o ś r e d n i e j  — K u d l a -  
c ik ,  p r z y j m u j e  g r a tu la c je  i n a ­
g r o d y  z  r ą k  s e k r e ta r z a  G K K F  
—  S z e m b e r g a .

C A F .  f o t  D ą b r o w ie c k i

Sla!-Pafawag 
- Budowlani
na basenie
■> UDO W LANI o trz y m a li w  o s ia tn le j 

chw ili w iadom ość, że re p re z e n ta ­
c ja  p ły w ac k a  D zierżon iow a n ie  p rz y je -  
dzie na zaw ody .

W zw iązku  z ty m  w spo m n ian e  koło 
sp o rto w e  n ie  chcąc  zrob ić  zaw odu  m i­
łośn ikom  p ły w ac tw a , zw róciło  sią z 
p ro śb ą  o ro zeg ra n ie  m eczu do m ie jsco ­
w ej StaM - P afaw ag u .

P a faw ag o w cy  chę t 
n ie  p rzy s ta li n a  tę  
p ro p o zy c ję  i w  dn iu  
d zisie jszym  za m ias t 
d ru ż y n y  D zie rżon io ­
w a, og ląd ać  będ z ie ­
m y p o je d y n k i n a j­
lepszych zaw odników  
B udow lan y ch  i S ta ­
li.

P on iew aż  w  b arw ach  obu  zespołów  
s ta r tu ją  znan i w ro c ław sk ie j pu b licz ­
ności p ły w acy  — rep rez e n ta n c i o k rę ­
gu 1 P o lsk i, im p reza  zapow iada się  c ie ­
kaw ie .

W d ru ży n ie  B u d o w lan y c h  u jrz y m y  
m . in . B ah ró w n ę , K w aśn icę , B ąków - 
nę , Iw an icza , Z a lew sk iego , K łusa, 
Ś n ieżkę  i G rocho lsk iego . W agonlarze 
w y s tą p ią  w  sw oim  n a js iln ie jszy m  
sk ładz ie , Jedyn ie  bez L ew ick iego , k tó  

■j w y jec h a ł z d ru ż y n ą  n aro d o w ą do 
L ip sk a .

J a k  ju ż  pod aw aliśm y , w  ram ach  
ty c h  zaw odów  n as tą p i p ró b a  pob ic ia  
re k o rd u  P o lsk i p rzez  n a jlep szego  k ła  
s y k a  k ra ju  — P c tru sew lc za .
Z dużym  zac iek aw ien iem  o cz ek u ją  

rów nież m iłośn icy  sp o rtu  p ływ ack iego  
na s ta r t  Jaśk iew ic za . Mozę on  zrob ić 
m iłą  n ie sp o d z ian k ę  i uzyskać  w y n ik  w 
g ran icach  1,10.

N ad to  w d o b re j fo rm ie  z n a jd u ją  się: 
K irc h n e ‘'ów na i P o łom sk i. T en  o s ta t­
n i p rzed  k ilk u  d n ia m i w róc ił z obozu 
k a d ry  naro d o w ej

M ecz p iłk i w o d n e j p om iędzy  dw o­
m a re p re z e n ta c ja m i W rocław ia w y ­
każe  ja k  nasi w a te rp o liśc i w y k o rzy ­
s ta li o k re s  p rzygo tow aw czy  p rzed  roz­
g ry w k am i o p u c h a r  P o lsk i.

P o czą tek  zaw odów  o godz 11,30 na  
basen ie  k ry ty m  Z a k ład ó w  K ąp ie lo ­
w ych.

ich 10:8 i 12:8. O sta tn io  R u m u n i po w tó ­
rzy li cenny  su k ces  n ad  W ęgram i, w y ­
g ry w a ją c  ra z  jeszcze 12:8.

G oście w alczy li bez cho rego  P ap p a  1 
p rz y je c h a li bez  E rde ia , F azekasa  i P ia ­
chy . B ednai je s t  zu p e łn ie  oez fo rm y  i  
p rz e g ra ł z m łodym  D obrescu .

WJ O W Y ZEJ 750 cm w skoku  w  d al 
*■ u zyska ło  w b ieżącym  sezonie 
ju ż  cz te rech  le k k o a tle tó w . A m e ry k a ń ­
sk i M urzyn  B row n skoczył rów ne 
osiem  m e tró w . P o łudn iow o - a f ry k a ń -  
czyk P roce  — 764 cm , A m ery k an ie : 
T a y lo r  — 769 cm  i A lbans 751 cm .

r *  UNKA R an h ild  H veger, w ie lo k ro tn a
rek o rd z is tk a  św ia ta  w  p ły w an iu , 

k tó ra  by ła  po w o jn ie  p rzez  pew ien  czas 
zd y sk w alifik o w an a  za k o la b o ra c ję  w zno 
w iła trenirygi i duńsk i k o m ite t o lim p ij­
sk i rg łosi ją  p raw d o p o d o b n ie  do H elsi­
nek . F  veg e r n ie  u z y sk u je  je d n a k  
zb y t rew e la cy jn y c h  czasów . Na 100 m  
£fy lem  d o w o 'nym  m iała  1:03,4, a s ty le m  
g rzb ie to w y m  1:19,1.

C ZO ŁO W I d łu g o dystansow cy  św ia ­
ta  z Z a to p k iem  i b iegaczam i r a ­

d z ieck im i na czele leszcze n ie  p ró b o ­
w ali w  ty m  sezon ie s ta r tó w  na d y s ta n ­
sach  5 i 10 km , og ran icza jąc  się  do t r e ­
n ingów  p rze ła jo w y ch . T ak  w ięc n a j le p ­
sze tego roczne czasy  na ty c h  d y s tan ­
sach  należą  do W ęgra P en zes  14:25,2, 
o raz  A u stra li jc zy k a  L es P e r ry  30:30,8. 
N a 3.000 m p rzo d u ją  W ęgier K ovacs 8:17 6 
i o dw ie  dzies ią te  sek u n d y  gorszy  N ie­
m iec  Schade.

ŁOSCY dzia łacze  o lim p ijscy  m a- 
j ą  duże k łopo ty  ze s ta r te m  re p re -  

zen ł ac ji p iłk a rsk ie j w 1-Ielslnkach
P oczą tkow o  szum ­

n e  w ypow iedzi p re ­
zesa B arass i podaw a 
ły  z n u tk ą  ża lu , że 
n a  O lim piadę p o ja d ą  
p raw d ziw i am a to izy  
z nlższyc h lig w łos­
k ich  t. zw . d ile tta n -  
ti. P óźn ie j ośw iad­
czono, że „ jedzie -ny  

bez n adz ie l na sukcesy , chociaż do r e ­
p re z e n ta c ji w e jd z ie  k iiku  p iłk a rzy  I-e j 
i IT-ej lig i" . O sta tn io  je d n ak  W łosi zde­
cydow ali s ię  pod firm ą  „ s tu d e n tó w "  
w y staw ić  zespół w yłączn ie z I-e j i I i-e j 
ligi, oczyw iście  ju ż  o . .am a to rac h "  n jc 
się n ie  m ów i. O kazi.je  się  że w ed ług  
In te rp re ta c ji  w łosk iego  zw iązku  p iłk a r ­
sk iego  k ażdy  s tu d e n t jo s t am ato rem , 
choćby n a w e t o trz y m y w ał w y nag rodzę  
n ie  od k lu b u .

Już drugi raz nie udają się tak  oczekiwane urodziny 
sorków w klatce. Pierwsza m atka pożarła swe potom­
stwo, znał już dokładnie przyczynę tego.

Druga hodowana z zastosowaniem wszystkich po­
przednich doświadczeń, urodziła szczęśliwie, opiekowała 
się małymi prawidłowo i jiiż zdawało się, że cel osią­
gnięto, gdy z niewiadomych powodów zdechła.

— Pal ją  sześć! — pomyślał wówczas Ju s t — drobiazg 
był na tyle podchowany, że mógł żyć dalej szczęśliwie, 
choć osierocony.

Dano im zwykły pokarm : drobno mielone mięso z tra ­
nem itd. Powinno być wszystko w porządku, a nic z tego 
nie wyszło. Zatroskany Stanisz tak  potem opowiadał:

— jyfałe biegały w kółko po klatce i odganiały się 
wzajemnie od żarcia. Myślałem: przyjdzie noc, to się u- 
spokoją i najedzą.

A rano pa.trzę: po sorkach ani śladu! Przecie nie ucie­
kły, bo jak  i którędy...?

Adam był tak  zmartwiony nowym niepowodzeniem, że 
miejsca sobie znaleźć nie mógł. Wciąż tylko patrzył 
w drzwi, za którym i zam knął się profesor, bo wierzył, 
że stam tąd wyjdzie rozwiązanie zagadki i obudzi nowe 
nadzieje.

Sam niem al ze w strętem  om ijał klatkę, w której ro­
zegrała się tragedia.

Rozszyfrowano ją  szybko po śladach.
Małe sorki odganiały się od jedzenia, gryząc się, aż się 

wreszcie nawzajem  pozjadały. Ostatni zwycięzca niedłu­
go przeżył swe rodzeństwo, był tak  pokaleczony, że 
wkrótce poszedł za nimi.

Jego właśnie zwłoki preparow ał Śliwiak, jak  zwykle 
nie tracący nerwów w najtrudniejszych chwilach.

Just rozmyślał samotnie w swojej pracowni. Natura 
znów zapuściła przed jego oczami zasłonę, strzegąc za­
zdrośnie swych tajemnic.

Odkryte właściwości sorków nie przydadzą się ludzko­
ści na nic, jeśli nie można będzie norm alnie i bez tru d ­
ności hodować i rozmnażać . zwierzątek. Medycy muszą 
mieć je w każdej chwili i w każdej ilości pod ręką. W te­
dy tylko sorek, jako doświadczalne zwierzę, spełni swe 
zadanie.

A tu wszelkie próby zawodzą!
Ju s t daleki był od beznadziejnego opuszczania rąk. Nie

STEFAN ŁOS

SKARB 
PUSZCZY =
pierwszy to wypadek i nie ostatni zapewne, musiał jed ­
nakże tak  rozważyć wszelkie okoliczności, podsumować 
porobione obserwacje i spostrzeżenia, aby na ich podsta­
wie złapać ową nić prowadzącą do wykrycia prawdy.

Kiedy Sliwiak z wynikami analiz wszedł do pokoju 
profesora,'A dam , który przed tym nie chciał przeszka­
dzać, przemycił się za asystentem  i ucieszył się, zoba­
czywszy pogodną twarz Justa.

— Stary  znalazł jak iś sposób — uradow ał się w duchu 
i zaryzykował pytanie:

— No i jak  teraz będzie, panie profesorze?
— Jak? Nie wiem, zobaczymy... — uśm iechnął się za­

gadnięty. — Zobaczymy jak  nam  z trzecią pójdzie. S ta ­
nisz odetchnął. To znaczy, że nie jest zupełnie źle, nie 
wszystkie nadzieje stracone, skoro profesor tak  pogo­
dnie na to patrzy.

Dla Justa czuł cześć głęboką i podziwiał go, starając 
się czerpać siły z tego wzoru wiedzy, pracy i poświę­
cenia.

Głęboko odczuwał samą treść jego zmagań i był dum ­
ny, że znalazł się w gromadce najbliższych w spółpra­
cowników uczonego.

— Jakaż to piękna praca, która o krok, a może o wie­
le kroków posunie naprzód medycynę, naukę przyno­
szącą zdrowie ludzkości, a zdrowie to przecież najw ięk­
szy skarb człowieka.

Jakże inne muszą być uczucia Justa, który talent 
i wiedzę oddaje sprawię pokoju, sprawie prawdziwego 
uszczęśliwienia ludzkości, a jak  odmienne od uczuć tych 
uczonych, którzy wprzęgnięci w kierat wojny, muszą 
się głowić nad coraz to radykalniejszym i sposobami ma-

(39; sowego uśm iercania tych, którym  zespół białowieski 
chce dać sorka jako synonim szczęścia i pokoju.

Adam wiedział, że tak jak  on, czuje każdy członek 
zespołu.

Profesor, w czasie wielu rozmów i pogawędek, zdołał 
w nich to zaszczepić, choć niejeden rozumował na swój 
sposób.

W racając od Justa  Adam zatrzym ał się przy stole 
Sliwiaka i opowiedział mu o spraw ie Kuby.

— Ten knajpiarz, ten... baw idam ek — dawał ujście 
swemu oburzeniu — ma wyraźnie zły wpływ na chło­
paków. Dziś rozwałkonił Kubę, ju tro  weźmie ' się do 
Damiana, czy którego innego. A wiem, że już nie jedne­
go zapraszał na wódkę!

Jego przyjazd to początek wszystkiego zła, jak ie  się 
do zespołu wkrada.

Asystent kręcił w palcach papierosa i słuchał nie od­
zywając się, chwilami tylko potakiwał głową, na znak, 
że się zgadza w zupełności.

— A Rysicz — ciągnął rozgadany jak  nigdy Adam — 
dawniej tyle, że łaził wszędzie i dykteryjki opowiadał. 
Teraz piją razem z Rogayskim i wciągają chłopaków, 
przy tym stary wciąż wyjeżdża z tymi myszami, jakby 
kpił z profesora, a na każdym kroku sta ra  się podrywać 
jego autorytet.

Śliwiak zrobił lekceważący ruch ręką, jakby chcąc 
przez to wyrazić, że nic z tego nie wyjdzie, ale nie 
przerywał.

Stanisz długo jeszcze perorował, zanim zakończył py­
taniem:

— I co z tym wszystkim zrobić? Przecież postępowa­
nie tego człowieka jest gorsze w skutkach, niż gdyby 
nam  porozbija! instrum enty, albo naw et wydusił 
wszystkie sorki.

— To szkodnik, zwyczajny szkodnik! Jak  zaradzić 
złu? Chyba niech profesor coś zarządzi.

Śliwiak odgarnął włosy z czoła, chwilę myślał, wy­
bierając palcami okruszynki tytoniu, rozsypane na a r­
kuszu papieru, wreszcie wolno, z namysłem zaczął:

— Starem u nie ma co tym głowy zaprzątać. Mało ma 
innych kłopotów? Poradzimy sobie sami.

— Ale jak? — poruszył się Stanisz. (D. c. n.)

Ze sportu 
w ZSRR
\A f D A L S Z Y M  c iąg u  to w a rz y sk ic h  

s p o tk a ń  p iłk a rs k ic h  czo ło w y ch  
d ru ż y n  ra d z ie c k ic h , ro z e g ra n y  z o ­
s ta ł  w  M o sk w ie  m ecz  m ięd zy  C D SA  
a  d ru ż y n ą  S k rz y d ła  S o w ie tó w  (K u j-  
byszew ).

S p o tk a n ie  z ak o ń c z y ło  s ię  z w y c ię ­
s tw e m  S k rz y d e ł S o w ie tó w  2:1 (1:1).

HA&B©
PO N IED ZIA ŁE K , 2 CZERWICĄ B. R.

5,00 P ocz aud . 5,05 W iadom ości 5,10 
A ud. d la  w si. 5,20 K oncert. 5,58 S ygnał 
czasu. 6.00 S tan  pogody. 6,05 G im n a sty ­
ka. 6,15 M uzyka. 6,30 D zienn ik . 6,45 M u­
zyka . 6.50 M uzyka. 7,20 P ieśn i. 7,50 K alen  
darz , 7,55 W iadom ości. 11,45 G los m a- 
ią  k o b ie ty , 11,52 M elodia ludow a. 11,52 
S ygnał i h e jn a ł. 12,04 D zienn ik . 12,15 
M uzyka. 12,30 A ud. d la  w si. 12,45 Na 
sw o jską  n u tę  13,15 M ik ro fon  w  służb ie 
w si. 13,25 P ro g ram . 13,30 M uzyka. 14,10 
M łody k ra j — p ie śn i. 14,15 A ud. ZN P. 
14,30 K on cert. 15,15 A ud. PC K . 15.30 A ud. 
d la św ie tl ic  dziec. 16,00 W szechnica. 
1«>,20 P ro g ram . 16,25 M uzyka. 16,40 Z 
m ias t i w si Dl. ś ląsk a  17,00 W iadom ości. 
17,05 O dpow iedzi F a li 49. 17.15 K o n cert.
18.20 Soda —. pogad . 18,30 W szechnica. 
10,50 A ud. społ. ośw iat. 19,00 M uzyka.
19.20 R epo rtaż . 19,30 M uz. i ak tu a ln o śc i. 
19,59 S tan  pogody. 20,00 D zienn ik . 20,26 
V /ladom , spo rtow e . 20,30 M uzyka. 20,45 
A ud. li te ra c k a . 21,00 A ud. w jęz . obcych. 
22,00 W ieczorna se ren ad a . 22,30 M uz. ta ­
neczna. 23,00 W iadom ości. 23,10 H ym n.

R ed ak c ja . W rocław , ul P o d w a ir Ś w idn ick ie  26 Tel . C en tra la  40-21 
Dziaił M iejski 45 33 S ekr Red : 51-09 W ydaje In s ty tu t P iasy
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